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T akże oliw ki tego  roku p iękn ie  ob ro ­
dziły . M im o m gły, k tó ra  dokuczyła im  
■w o k res ie  kw itn ien ia , gospodarne te  d rze­
w a, ob ładow ane Już w  poprzednim  roku, 
u io  s trac iły  n ic  ze sw ego owocu.

Zirafa m iał ich sporo  w  sw oim  folw ar­
ku Q uote a Prim osole. P rzew idując, że 
d la  pom ieszczenia oliw y z now ego zbioru 
n ie  wystarczy pięciu starych, polew a­
nych amfor, które stały w  piwnicy, za­
m ów ił w  San Stefano dl Camastra. gdzie 
j e  w yrab iano , szóstą. S ięgała m ężczyźnie 
do  p iersi, b rzu ch a ta  I w span ia ła , niczym  
ks’> n i w śród pięciu pozostałych.

Z rozum iałe , że z pow odu te j am fory  
pokłócił się  z m iejscow ym  garncarzem . Z 
kim  się  zresztą  n ie  pokłócił Lollo Z ira ­
fa? P rocesow ał się o by le  g łupstw o, n a ­
w e t o  kam yczek, k tó ry  spad ł z g ran iczne­
go m uru , n aw et o  źdźbło  słom y. M ało 
brakow ało , a z ru jnow ałby  się sza le jąc  
na  punkcie  znaczków  stem plow ych, w y­
sy ła jąc  pozw y 1 p lącąc zaw sze w ysokie 
koszty sądow e.

Mówiono, że jego  radca p raw ny , zm ę- 
**ony tym . Iż z jaw ia ł się u n iego na m ule 
dw a, trzy  razy  w  tygodniu , podarow ał 
lnu — aby  się go pozbyć — kodeks, bo­
g a tą  w  szczegóły a m alu tk ą  Jak m szallk  
książeczkę. Niech sam  sp ró b u je  w yszukać 
sobie podstaw ę p raw n ą  do sporów . Jakie 
chciał rozpocząć. . .  >■

Poprzednio, gdy c h d a n o  się z  n iego 
Nabijać, w ołano: „S iodłajcie muła!*'. T e­
raz  na to m ias t m ów iło  s ię : „P oradźcie  
się  książeczki".

Don Lollo rep likow ał:
— Pew nie. A w as szIag tra fi, sukinsyny. 
Nową am forę, k tó ra  kosztow ała go czte 

u n c je  w  brzęczącej m onecie, w  ocze­
k iw aniu  n a  m iejsce, k tó re  się  m iało  d la

n ie j znaleźć w  piw nicy, postaw iono ty m ­
czasem  w pom ieszczeniu, gdzie s ta ła  p ra ­
sa  do  w ytłaczan ia  w inogron. T akiej am ­
fory  nigdy Jeszcze n ie  w idziano: mogła 
pom ieścić p raw ie  dw ieście litrów . Zal by­
ło patrzeć  na  n ią  w  tym  w ilgo tnym  za­
kam arku . przesyconym  zapachem  m osz­
czu 1 ostrym i, a  n ieprzy jem nym i w oniam i, 
zalegającym i m iejsca pozbaw ione pow iet­
rza I św iatła.

D wa dni tem u rozpoczął się zbiór o li­
w ek  1 don Lollo by ł bardzo  podniecony. 
N ie w iedzia ł w p ro st co  w ażniejsze: na ko­
go w ięcej uw ażać — na zb ierających , 
czy też  na  m ulników , przyw ożących n a ­
wóz, k tó ry  należało  złożyć w  pryzm ach 
n a  pagórku , pod  przyszłoroczny groch. 
K lą ł w ięc ja k  szew c, grożąc p iorunem  
tym  i tam ty m : niech no  ty lko  zauw aży 
b ra k  Jednej o liw ki (jakby  je  p rzed tem  na 
d rzew ach  policzył!), niech no  Jakaś kup­
ka naw ozu n ie  będzie  doąyć w ielka! W 
białym  kapeluszu, w  koszuli z  podw inię­
tym i rękaw am i, podniecony, z płonącą 
tw arzą , z lany  potem  — b iegał tu  1 tam , 
rzuca jąc  w ilcze spo jrzen ia  1 w  złości po­
c ie ra jąc  ogolone policzki, na k tórych po­
tężny  zaro s t po jaw iał się  n iem al pod 
ostrzem  brzytw y.

Pod koniec trz e d e g o  dn ia  trze j chłopi 
za trudn ien i p rzy  zbiorze o liw ek, w cho­
dząc do  pom ieszczenia, w  k tórym  sta ła  
p rasa  d o  w ytłaczan ia  w inogron, aby  zło­
żyć tam  d rab in y  1 naczynia, zobaczyli, źe 
p iękna, now a. am fora  Jest n iem al do­
k ładn ie  przepołow iona. Z przodu oderw ał 
s ię  w ielk i p ła t. Jakby ktoś d a c h n ą ł. zno­
sząc ca łą  pe łn ię  Jej b rzucha, do  sam ego 
dołu.

— P atrzc ie—no!
— Któż to  zrobił?

— O m atule!5,ko? K om u też dostan ie  
się od  don Lolla! Nowa am fora, tam  do 
d iaskal

P ierw szy, na jb a rd z ie j w ystraszony, za ­
proponow ał, żeby p rzym knąć n a ­
tychm ias t drzw i 1 pójść sobie po c ich u t­
ku, zostaw iając  pod śd a n ą  d rab in y  1 n a ­
czynia. Ale d rug i rzekł:

— Z w ariow aliście? N ie z n a d e  don Lol­
la?  G otów  pom yśleć, że to  m y w łaśnie 
ją  rozbiliśm y. P o czek a jd e  tu .

W yszedł na d w ó r 1 p rzy k ład a jąc  dło­
n ie  do  u st zaw ołał:

— Don Lollo! H ej, don Lollol
G ospodarz był w łaśn ie  na  pagórku, z

tym i, k tó rzy  w yładow yw ali naw óz. Jak  
zw ykle gw ałtow nie gestykulow ał, od cza­
su do  czasu p rzyk lepu jąc  obiem a rękam i 
d enko  sw ego białego kapelusza. Bywało 
że po tak im  uderzeniu  n ie  mógł go po­
tem  śd ąg n ąć  z głowy.

Na n ieb ie  gasły Już o sta tn ie  b łyski za­
chodzącego słońca, a w  spokoju, który  
zstępow ał na pola w raz  z m iłym  d en iem  
1 w ieczorną św ieżośdą, m iotały  się gw ał­
tow ne gesty tego zaw sze rozzłoszczonego 
człow ieka.

— Don Lollo! Hej, don Lollo!
G dy przyszedł i zobaczył zniszczenie, 

zdaw ało  się, że zw ariu je . R zu d ł się na 
trzech  chłopów . Jednego z nich ch w y d ł 
za gard ło  l p rzyparł do m u ru : w o ła jąc :

— K rwi!... Ju ż  w y mi z a p ła d d e !
Schw ycony z kolei przez obu pozosta­

łych — na Ich ziem istych tw arzach  m a­
low ał się zw ierzęcy strach  — z w ró d ł 
p rzeciw ko sam em u sobie w śd e k łą  złość: 
d s n ą ł  kapelusz o  ziem ię, b ił s ię  po gło-
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Pod tym  m ianem  w gw arze red ak cy j­
ne) nie k ry je  się bo h a te r jak iegoś cyklu 
telew izy jnego  a la Zorro. W ielki N iew ia­
dom y, to  czyte ln ik  „O dgłosów “. Jako 
określona zbiorow ość: czyteln ik  każdego 
num eru  pomnożony przez tysiące egzem ­
p larzy  nak ładu  tygodnika. C zytelnik Jako 
sum a różnych naw yków , za in teresow ań  
i potrzeb.

A le dlaczego — W ielki N iew iadom y? 
S kąd ta  nazw a? Tu trzeba  by w yznać: 
m im o iż „O dgłosy“ w ychodzą Już od sie­
dm iu la t, w ciąż m ało w iem y, o tch czytel­
n iku. Skoki nak ładu , Jego zw yżki 1 zniż­
ki byw ały  ł są po dziś dzień, d la  redakcji 
n iespodzianką. B rak nam  ap a ra tu  badan ia  
opinii czytelniczej, dz iałam y w ięc „na w y­
czucie“. k ie ru jąc  się d z ienn ikarsk im  In­
stynktem . I ch ę tn ie  m ito loglzujem y. A 
więc — „piszem y pod czy te ln ika“ (czy 
napraw dę?). A w ięc a rg u m en tu jem y : „ tak  
chce czy te ln ik“ (czy napraw dę?), albo  
„czytelnik tego nie lub i“ (czy napraw dę?).

A tym czasem , jak  się zdaje . W ielki Nie­
w iadom y po prostu  n ie  Istnieje. Je s t fik ­
cją. W osta tn ich  num erach  n ieraz py ta liś­
my C zyteln ików  o Ich zdan ie  o „Odgło­
sach". I listonosz coraz częściej przynosi 
nam  odpow iedzi, listy , k tó re  jed n ak  nie 
zaw iera ją  jak ie jś  zgodnej oceny, Z ko­
p ert w y p ad a ją  ka rtk i zap isane  pism em  
w praw nym  lub  n iew praw nym  1 d o radza ją :

— Piszcie m n ie) o ku ltu rze , a  w ięcej 
życiowo, do czytania...“.

— „Podnoście poziom  pism a, nadajcie  
m u rangę tygodn ika  ku ltura lnego

— „D rukujcie z m yślą  o m ło d zle iy : jazz, 
m oda, sport, podróże".

— „Redagujcie p ism o pow ażn iej, z  m y ś­
lą o ludziach dojrzałych .,.“.

— „K oniecznie w ięcej now oczesności/.-".
— „Kończcie z  tą now oczesną poezją  ł 

now oczesną sz tuką
Coraz w yraźn ie j na tle  tych  listów  rysu je  
się postać żywego, indyw idualnego  czy­
teln ika, to  m łody człow iek o now oczes­
nych za in teresow an iach , a le  także  1 przy­
w iązany do trad y c ji nauczyciel. To p ra ­
cująca zaw odow o kobieta , to  inżynier, lub  
m ajster. I Ty, k tó ry  w łaśnie te raz  czytasz 
te  słowa. P ism o musi być ad resow ane  do 
nich w szystkich, a w ięc I do Ciebie. I 
Tw ój lis t do redakc ji — Jeśli go napiszesz
— pom oże nam  redagow ać ..Odgłosy“.

C/ POTKANIA
PODAJEMY FRAGMENTY 

STENOGRAMU DYSKUSJI, 
KTÓRĄ ODBYLIŚMY W RE­
DAKCJI PRZY WSPÓŁU­
DZIALE DOC. DR MIKOŁA­
JA  LEONIENIEGO, SĘDZIE­
GO SĄDU WOJEWÓDZKIE­
GO, DR JANA WASZCZYN- 
SKIEGO ADWOKATA ORAZ 
DR HENRYKA POPŁAW­
SKIEGO, PROKURATORA Z

PROKURATURY WOJEWÓDZ 
KI EJ DLA M. LODZI.

ODGŁOSY! Dlaczego podejmu 
jem y problem recydywy? Skło­
niły nas do tego z jednej 
strony dane z rocznika statystycz 
nego, z drugiej biografie zatw ar 
działych przestępców pokroju 
Zdanowicza. Ilość recydywistów 
w zrasta z roku na rok przy 
jednoczesnym spadku liczby 
skazań. W arto wlec zastanowić 
się Jałcie są tego przyczyny.

H. POPŁAWSKI: Wystarczy prze 
śledzić pewne kategorie przestępstw, 
w których recydywa wzrasta. Zasadni 
czy trzon stanowią zabory mienia, tak

społecznego Jak 1 Indywidualnego. 
Decyduje tu więc chyba chęć le­
pszego życia bez pracy, kosztem in­
nych. Właśnie w tej grupie prze­
stępstw  daje si« zauważyć to. co my. 
prawnicy, nazywamy przestępstwem 
z nawyknienia, przestępstwem zawo­
dowym.

ODGŁOSY: Pam iętam y ze 
swych dziennikarskich peregry­
nacji domy w Lodzi. któ­
re  milicjanci wskazy­
wali Jako potencjalne ognis­
ka przestępczości- Wiadomo 
było, 4e na trzecim czy czwar­
tym  piętrze mieszka iks ro­
dzin, z których część notorycz­
nie siedzi w więzieniu. Inni 
wychodzą, ale przestępstwo 
jest w takich domach stale u- 
prg w | ane.

H. POPŁAWSKI: N iestety 1 teraz 
dałoby się wskazać podobne meliny 
Tam, gdzie spotykamy się 
z przestępczością w ogóle, a z recy­
dywą w szczególności poziom życia, 
a  ściślej kultury I moralności przed­
stawia wiele do życzenia.

A chyba można by zmobi­
lizować komitety blokowe czy 
domowe do rozmów z ludź­
mi 1 zapobiegania w ten sposób tym 
ujem nym  zjawiskom społecznym.

Jeszcze ważniejsza jest sprawa ra­
towania przed demoralizacją Ich ro­
dzin.

ODGŁOSY: Czy Jednak­
że recydywa nie lest 
wynikiem  obiektywnycb trud ­
ności życiowych? Spotykaliśmy 
się z faktam i uniemożliwienia 
przestępcy, który odbył karę, 
pow rotu na drogę normalnego 
życia.

3. WASZCZTNSKI: Solidaryzował 
bym się z artykułem  o chuligaństwie, 
zamieszczonym w „Życiu War­
szawy", którego autor p. Sze- 
rer, notabene sędzia, uzasadnia, 
że pogarda dla zasad współżycia spo­
łecznego nie bierze sie z powietrza, 
a jej podłożem jest zwykła niecheć 
do pracy. Co dla Szerera jest pro­
bierzem chuligaństwa, to dla mnie lest 
źródłem recydywy. No. ale nie tyl­
ko. Bo recydywa Istnieje, gdy Istnie­
je szansa bezkarności. Widziałem w 
swej praktyce sprawców, którzy za­
nim stanęli przed sadem, popełniali 
25—30 przestępstw. Nie tak dawno w 
Rawie Maz. broniłem młodego czło­
wieka. który dokonał co# około 30 
kradzieży. Wpad! doolero na 
czym« powaźnvn. ale drobne kładzie 
że uchodzlłv mu zupełnie bezkarnie. 
I to się pokrywa z tym, co zwykle

przestępcy myślą. Myślą, te  nie 
wpadną I nie stw arzają sobie iad  
nego systemu iabezpieczeń, zupeł­
nie Inaczej niż na Zachodzie, gdzie 
przestępstwo ma często bardzo zor­
ganizowany charakter. U nas coś na 
kształt zabezpieczenia przed wpad­
ka spotyka sie tylko w odniesieniu 
do przestęostw natury gospodarczej. 
Wg mnie ta beztroska przestępców 
wiąże się z wciąż jeszcze niedosta­
teczna wykrywalnością przestepstw 
1 to Jest iednym z powodów recydy­
wy. Bo to znaczy, że opłaca się pod­
jąć  ryzyko które nie jest zbyt wiel­
kie fnimo poprzedniego skazania.

H POPŁAWSKI: A ja nie uwa­
żam. żeby liczenie na bezkarność 
było najważniejsza przyczyna recy­
dywy. Są u nas przecież kategorie 
przestępstw, np. zabójstwa, których 
wykrywalność lest największa, w 
skali Dowiedziałbym europejskiej.

ODGŁOSY: Ale to Inna 
sprawa. Morderstwa. za­
bójstwa w afekcie, to są Już te 
wielkie namiętności..

R. POPŁAWSKI: No tak. ale wy­
krywalność przestępstw polegają­

cych na zaborze mienia lest też nie-
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świecie
Państwo policyjne

Historia ONZ
Osmańczyka

Dla mnie osobiście najlepszą książką Edmunda Osmańczy­
ka są „Sprawy Polaków“, ogłoszone w 1946 roku. Byłem 
wówczas w Berlinie (gdzie zresztą przebywał także Osmań­
czyk) 1 pamiętam, * jakim zainteresowaniem zabrałem się 
do studiowania te] jego publikacji. W dorobku każdego pi­
sarza i publicysty znajduje się książka, o której można po­
wiedzieć, Że zaangażował się on W nią całkowicie 1 bez resz­
ty, że zawarł w niej doświadczenia całego swojego życia. 
Choć w roku ogłoszenia „Sprawy Polaków" Osmańczyk nie 
był brodatym starcem (ur. 1913), ta  książka je3t jego książ­
ką najbardziej dojrzałą, najbardziej osobistą 1 najbardziej' 
ważką. Nie chcę przez to umniejszać wartości późniejszych 
jego prac, a zwłaszcza „Współczesnej Ameryki". Są one z 
pewnością cenne i ciekawe, lecz w moim przekonaniu nie 
dorównują tej pierwszej powojennej publikacji.

Nie da się zaprzeczyć, że „Sprawy Polaków“ są nam ięt­
nym a zarazem bardzo trzeźwym obrachunkiem nie tylko 
z problematyką niemiecką, ale również z naszymi własnymi 
problemami w związku i na tle zagadnienia Niemiec. Była 
to książka polityczna, ciesząca jednych i gniewająca Innych, 
ale i jedni I drudzy nie mogli odmówić je j waloru wypo­
wiedzi pełnej i otw artej. Taką książkę mógł napisać tylko 
ktoś, kto od dziecka przeżywał sprawy Polaków i Niem­
ców na co dzień. Osmańczyk, urodzony w Niemczech I w 
Niemczech wychowany, wlożyl w „Sprawy Polaków" to, cze­
go żadnemu autorowi nie da największa nawet wiedza: prze­
życie i doświadczenie osobiste. Przyznam się, Iż żadna z je­
go późniejszych książek nie zrobiła na mnie takiego wraże­
nia, jak tamte odlegle już „Sprawy Polaków".

Ale Osmańczyk jest wybitnym publicystą i każda jego pra­
ca zasługuje na uwagę. Zasługuje na nią również wydana 
niedawno, bogato ilustrowana „Ciekawa historia ONZ" (Is­
kry, 1903). Składa się ona z trzech części, przedmowy I po- 
slowia. W części pierwszej au tor opowiada o wysiłkach 
stworzenia takiej platform y porozumień międzynarodowych, 
która zabezpieczałaby pokój, a podejmowanych na konty­
nencie amerykańskim I europejskim . Kreśli historię pow>- 
stania i fiaska Ligi Narodów, która okazała się organem 
słabym, niezdolnym do likwidacji nabrzmiałych konfliktów 
po pierwszej wojnie światowej. Kiedy Mussolinl podbijał 
bezbronną Abisynię -  Liga Narodów okazała się bezradna. 
Równie bezradna była w chwili, gdy H itler zajmował Au­
strię I ówczesny Je] prezydent Miklasz mógł jedynie wznieść 
tragiczne westchnienie: „Boże, zbaw Austrię!" Padła Czecho­
słowacja, ugięła się pod ciężarem uzbrojonych po zęby wojsk 
hitlerowskich -  Polska. Z jakim smętkiem i goryczą czyta­
my w książce Osmańczyka krótką historię Ligi Narodów 
1 przypomnienie jej ostatn iej dwudziestej sesji w dniu 14 
grudnia 1939 roku, która ograniczyła się Jedynie do zawie­

szenia na okres bezterminowy swojej działalności, nigdy już 
później nie podjętej. Mimo iż ukazało się wiele książek o 
epoce międzywojennej, bodaj żadna z nich nie odtworzyła 
pełnego tragizmu Europy tam tych lat. Trzeba niezwykłego 
talentu, znajomości rzeczy I wysiłku, by móc odtworzyć 
je j powikłania I absolutną bezsilność w znalezieniu drogi 
i sposobów, gwarantujących z jednej strony swobodny roz­
wój narodów, z drugiej — ich zbiorowe bezpieczeństwo. 
Wojna, która przyszła zniszczyła oczekiwania, tęsknoty I na­
dzieje i pogrzebała wiele szlachetnych (i dodajmy: naiwnych) 
złudzeń. Osmańczyk przypomina, jak w okresie ostatniej 
wojny szukano form przyszłych organizacji bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Można by rzec, że odpowiedzialność za 
I0 3  skłóconej Europy wzięły na siebie dwa wielkie mocar­
stwa Ameryka l'Z SR R , które istotnie i w cza3ie wojny 1 po 
jej zakończeniu odegrały decydującą rolę w kształtowaniu 
życia politycznego narodów. One też doprowadziły do utwo­
rzenia Organizacji Narodów Zjednoczonych, Dokładnym 
opisem prac ONZ i je j różnych sekcji zamyka Osmańczyk pieor- 
wszą, najobszerniejszą 1 najbogatszą część swojej książki.

W części drugiej zawarł w formie encyklopedycznej 500 
haseł „w porządku alfabetycznym ułożonych, informują­
cych o wszystkim co jest najistotniej związane ze współ­
czesną organizacją życia międzynarodowego". I wreszcie w 
¿zęści końcowej daje au to r przegląd „najważniejszych w yda-' 
rzeń międzynarodowych 1 poczynań ONZ, w 1962 roku". Po­
zostaje ml jeszcze powiedzieć, że przedmowa poprzedzają­
ca „Ciekawą historię ONZ" jest bardzo króciutka, 1 nieco 
naiwnie pretensjonalna, natom iast interesująca, dająca wgląd 
w warsztat publicysty i w to. jak omawiana tu książka pow­
stała -  daje posłowie, z którego dowiadujem y się również 
szczegółów dotyczących zajęć I podróży autora.

Na naszym rynku wydawniczym książek tego rodzaju nie 
ma. W ogóle dość jeszcze uboga jest nasza literatu ra  we 
wszelkiego typu leksykony, kompendia I opracowania ency­
klopedyczne. Jakże pod tym względem należy zazdrościć 
innym krajom , ot choćby Francji i NRF, a od pewnego cza­
su również ł ZSRR. gdzie w szybkim tem pie wzrasta Ilość 
wydawnictw o charakterze encyklopedycznym. obejm ują­
cych najrozmaitsze dziedziny nauki i życia. Wspomnę, dla 
przykładu, świetnie opracowaną encyklopedię literacką, te­
atralną, duży to m v traktujący o wydarzeniach międzynaro­
dowych roku ubiegłego itp.

„Ciekawa hh to rla  ONZ" Osmańczyka jest rzeczywiście cie­
kawa, napisana lekko, anegdotycznie, materiał erudycyjny 
podająca w sposób przystępny, bez owego natręctwa, jakie 
często dem onstrują „uczeni w piśmie" autorzy. Z tych też 
i Innych względów zasługuje ona na to, by znaleźć się w bi­
bliotece każdefeo Inteligentnego czytelnika. Ludzie poważnie 
Interesujący się sprawami międzynarodowymi znajdą w niej 
wiele cennego, uporządkowanego materiału o naszym współ­
czesnym świecie. Może się ona również przydać amatorom 
rozwiązywania krzyżówek I szarad, którzy postukują czę­
sto źródeł wiadomości o faktach 1 wydarzeniach politycznych. 
Słowem — książka Osmańczyka może przydać się każdemu, 
co — w moim mniemaniu — Jest je j najwyższą pochwałą.

S iedziba FBI zn a jd u je  się 
w  W aszyngtonie przy  P en- 
sy lvan ia  A venue.

Tu zg łaszają  się kan d y d a­
ci do te j jed n e j z w ielu  o rg a ­
nizac ji policy jnych  S tanów  
Z jednoczonych. C hętnych  
je s t w ielu — przy ję tych  m a­
ło. T rzeba m ieć ukończone 
w yższe stu d ia  — to jeden  z 
p ierw szych  w aru n k ó w  przy­
jęcia . A potem  — dług ie  
la ta  szkolenia w stan ie  V ir­
gin ia. K ażdy ag en t FBI m u ­
si być p rzy n a jm n ie j tak  zrę­
czny jak  cowboy z w este r­
nu , m usi w ładać  coltem  ł 
nożem , znać sztukę judo, a  
n ie  znać strach u !

FBI pow ołał do życia 
T eodor R oosevelt. Z am ia­
rem  p rezyden ta  było stw o­
rzen ie  superpo lic ji. L a ta  
1924— 1933. W S tanach  Z jed ­
noczonych sza le ją  gangste­
rzy. N azw isko Al C apone 
budzi postrach  n aw et po­
licji, k tó ra  w obec niego jes t 
bezbronna;

W ów czas decyzją  K ongre­
su  agenci FBI d o sta ją  b roń 
do ręki. P rzychodzą la ta  
w ie lk ich  sukcesów  FB I: 
u jęc ie  Al C apone‘a, D illin- 
gera , k tórego trop iono  ty ­
godniam i, czy w ykrycie 
skandalicznej a fe ry  n iem iec-

"łfiego fin an sis ty  T. M ertona, 
2  k tó rym  były  zw iązane 
w ie lk ’e nazw iska finansje ry  
am erykańsk ie j. W czasie o- 
s ta tn ie j w ojny  św iatow ej 
H itle r w ysłał do N. Y orku 
g rupę  sabotażystów  dosko­
na le  p rzygotow aną do d z ia ­
łalności szpiegow skiej; Ale 
zanim  ludzie ci zdołali ro­
zejrzeć się w teren ie , ju ż  na 
ich trop ie  byli agenci FBI.

A w ykrycie  przyczyny ka­
ta s tro fy  lotniczej, ja k a  w  
roku 1955 m iała m iejsce w  
s tan ie  C olorado? To nie pio­
ru n  spa lił sam olot. S praw cą 
k a tas tro fy  był John  G ra­
ham . Do sam olotu , k tó rym  
leciała  jego m atka  w łożył 
bom bę zegarow ą. S taw ką  
były  m iliony  do larów  ubez­
pieczenia.

A genci FBI p o tra fią  z 
z ia rn k a  prochu, popiołu pa­
pierosa, czy kaw ałka  żelaza 
odczytać spraw cę. N ajnow ­
sze m echanizm y 1 u rządze­
nia , film y, m ikrofilm y, te le ­
w iz ja  kolorow a w szystko 
stoi do dyspozycji FBI. Od 
chw ili gdy na je j czele s ta ­
n ą ł Johti E dgar H oover za­
k res  d z ia łan ia  FBI rozsze­
rzył się znacznie.

K im  je s t H oover? D ykta­
to rem , szarą  em inenc ją  Bia­
łego Domu.;: a może ty lko 
zręcznj-m  i sp ry tnym  urzęd­
n ikiem , k tó ry  po tra fił stw o­
rzyć Jedną z n a jp o tężn ie j­
szych m achin  policyjnych 
naszych czasów ? Z m ieniają  
się prezydenci St. Z jedno­
czonych, a le  Jo h n  H oover od 
la t trw a  na tym  sam ym  po­
ste runku . A ni R oosevelt, an i 
T rum an , ani K ennedy, nie 
ośm ielili się odw ołać go z 
tego stanow iska . A m erykan ie  
nazyw ają  go m iste r FBI; 
M ów ią, że żyje w dom u z 
kości słoniow ej, I nie m a 
przyjació ł. Z godnie z an k ie ­
tą  G allupa  nazw isko Hoove- 
ra  je s t bardz ie j znane  w 
A m eryce niż nazw iska C hur­
chilla . E isenhow era czy S ta­
lina. H oover to zażarty  an ty - 
kom unista . To on w ydał roz­
kaz a resz tow an ia  R osenber­
gów. Jak  tw ierdzą  jest w 
s tan ie  w ciągu p a ru  godzin

w yaresztow ać tysiące ludzi. 
S ek re ta rk a  H oovera p. H elen 
G randy  ju ż  w dziesięć m i­
n u t po p rzekazaniu  rozkazu 
aresz tow an ia  osoby podej­
rzanej, zap y tu je  telefonicz­
nie czy polecenie zostało  w y­
konane. T ak  p racu ją  pod­
w ładn i H oovera.

A m basadoram i H oovera są 
agenc ' 52 oddziałów  FBI w 
St. Z jednoczonych 1 funkcjo ­
nariusze  zna jdu jący  się przy 
każdej p laców ce dyp lom aty ­
cznej S tanów  Zjednoczo­
nych. In te re su je  ich po lityka 
i sp raw y  k rym inalne . M ają 
pow iązania  z w ładzam i po­
lic ji na  całym  św iecie. FBI 
w  sw oich k a rto tek ach  po­
siada chyba najw iększy  na 
św iecie zb iór odcisków  p a l­
ców  — 145 324 773 z czego 
32 459 365 to  ślady  palców  
krym inalistów ; W S tanach  
Z jednoczonych wszyscy u- 
rzędnlcy  za tru d n ien i w  u- 
rzędach państw ow ych , w 
ad m in is trac ji m uszą w b iu ­
rach  FBI zostaw ić odcis­
ki linii pap ilarnych . O lbrzy­
m ia k a rto tek a , k tó rą  dyspo­
n u je  po lic ja  pozw ala w y­
kryć  n a ty ch m ias t osobę po­
szuk iw aną, spraw dzić  Jej 
tożsam ość, usta lić  p rzestęp ­
cę. E lek tronow e mózgi w 
ciągu paru  m in u t k lasyfi­
k u ją  te ludzkie ślady, a  każ­
dy  odcisk palca jes t tak  do ­
k ładn ie  określony , jak  gdy­
by by ł m atem atyczną  form u­
łą*

Je s t rzeczą zrozum iałą , że 
fa k t posiadania  tak  dok ład ­
nych in fo rm acji o n iem al 
każdym  człow ieku żyjącym  
w  St. Z jednoczonych budzi 
zastrzeżen ia  w iększości Ame 
rykanów ; Z różnych stron 
słychać glosy w zyw ające do 
ukrócen ia  w ładzy FBI. 
W iększość ludzi żyje w cią­
głym  s trachu . C zasem  sło­
w o FBI w ystarczy  aby  roz­
m ow y m ilk ły  natychm iast. A 
przecież FBI to ty lko jedna 
z w ielu  policji S tanów  Z jed­
noczonych. W sw ojej pracy 
ona też muSl liczyć się z 
po lic ją  52 stanów , z policją, 
m ie jską  1 z • po lic ją  wsi, z 
p ryw atnym i po lic jan tam i, z 
d e tek tyw am i 1 z D eparta ­
m en tem  S tang . Musi roz­
w iązyw ać różnorak ie  p rob le­
my a rów nocześnie mus! 
działać szybko 1 sp raw nie.

W p arę  zaledw ie m in u t 
po aresz tow an iu  O sw alda 
FBI m ogło podać policji w 
D allas w yczerpu jące dane  
oskarżonego. G dyby doko­
nano w łam ania  do banku  
w D allas FBI m ogłaby dzia­
łać natychm iast, to bow iem  
przestępstw o należy do k a ­
tegorii p rzestępstw  fed e ra l­
nych. Ściganie m orderstw a 
n aw et dokonanego na oso­
bie p rezydenta  podlega 
kom petencji w ładz m iejsco­
wych. J a k  w iadom o prezy­
d e n t Johnson  zm uszony był 
pow ołać specja lną  kom isję 
do w yśw ietlen ia  okolicznoś­
ci śm ierci swego poprzedn i­
ka. N iestety, o sta tn io  ośw iad 
czono, że m ateria ły  zebrane  
przez kom isję  n ie  zostaną 
podane do publicznej w ia­
dom ości.

W k ra ju  w ielu policji 
każda policja m a sw oją 
p raw dę, I ty lko  d la  siebie.

*L T.

CASUS
BECKWITH

W naw ale  in fo rm acji o 
w alce M urzynów  am ery k ań ­
skich  o rów ne p raw a  spo­
łeczne zam ordow an ie  w Jack  
son • w  stan ie  M issisipi 
M edgara E versa m inęło  p ra ­
w ie n iezauw ażone. O sta tn io  
odbyła się rozpraw a o sk a r­
żonego o  tę  zbrodn ię  By- 

•rona De La B eckw itha.
T rzydzieśtosiedm io letn l 

M edgar E vers k ierow ał w 
M issisipi O gólnonarodo­
w ym  S tow arzyszeniem  d la  
P ostępu  L udności K oloro­
w ej (NAACP). S tow arzysze­
n ie  to  od p ierw szych dn i 
(zał. 1906 r.) p rzy jęło  b a r­
dzo um iarkow any  p rogram  
stopniow ej popraw y sy tuacji 
społecznej i m a te ria ln e j 
ludności i(ko lo row ej" w  
USA.

W dn iu  12 czerw ca 1963 
E vers w rócił do dom u 
w kró tce  po północy; G dy 
w stępow ał na schody pad ł 
strzał. E vers by ł w ete ranem  
II w ojny  św iatow ej, byl 
człow iekiem  w ykształconym , 
by ł łub iany  i szanow any. G dy 
m iał 14 la t, b liski jego przy­
jaciel został zastrzelony za 
obrazę b iałej kobiety. Do 
końca życia pozostał E ver- 
sowi przed oczam i ob raz  
zm asakrow anego  człow ieka;

4 000 osób w m ilczeniu 
postępow ało za ok ry tą  sz tan ­
d arem  tru m n a  E versa. J a k ­
kolw iek poprzednie  dni obfi­
tow ały  w  liczne s ta rc ia  z 
policją, a resz tow an ia  I po­
bicia, pogrzeb nie został 
przez b iałych ojców  m iasta  
odw ołany. N agle ktoś za­
in tonow ał s ta rą  p leśń : Za­
nim  będę n iew olnikiem , zo­
s tanę  pogrzebany;u Z krzy ­
k iem : Dość m orderstw l 
W olności! tłu m  ru n ą ł w  kie­
ru n k u  m iasta; Na n a jb liż ­
szym  skrzyżow aniu  czekała 
na nich policja z psam i, 
g ran a tam i łzaw iącym i, hy*

d ra n ta m l t..i karabinam i« 
A resztow ano  setk i osób, li­
czba rannych  i pobitych n ie  
zo stała  nigdy podana.

W ..kilka d n i po śm ierci 
M edgara E versa policja 
a resz tow ała  De La B eckw it­
ha. W styczniu  b r. s tan ą ł on 
p rzed  sądem  pod zarzu tem  
zam ordow ania  Eversa. K im  
był B eckw ith? On sam  u w a­
żał się za praw dziw ego  po­
łudniow ca. S ta ran n ie  u b ra ­
ny, u śm iechnięty  ł up rze j­
m y „D elay" jak  go nazyw a­
li znajom i, m ieszkał sam ot­
n ie  w odległym  o k ilkadzie­
s ią t k ilom etrów  od Ja c k ­
son m iasteczku G reenw ood.

Po śm ierci rodziców  od 12 
roku  życia B eckw ith  w ycho­
w yw ał się u zubożałego w u­
ja . „W arunk i były tam  ta ­
kie — w spom ina jeden  z są­
siadów  — że b iały  nie po­
w in ien  ta k  żyć". U piorna, 
chorobliw a nienaw iść do 
M urzynów  n a ra s ta ła  w nim  
z la tam i. „S ta ra ł się rasizm  
w strzyknąć  do w szystkiegoi 
Jeś li rozm aw iałeś o Noem, 
py ta ł czy w A rce był Mu­
rzyn, Jeśli o S ta ry m  T esta ­
m encie  chcia ł w iedzieć, czy 
pisze się tam  o szczepach 
m urzyńsk!ch“i „Gdy m ówił, 
podniecał się sw ym i słow a­
mi 1 w ściekał coraz bardziej, 
że kom unizm  zw ycięża" — 
opow iadali znajom i. Beck­
w ith  p isał pam flety , rozda­
w ał je  na ulicy, b lokow ał 
drogę M urzynom  do stacji 
au tobusow ej. N aw et po łud­
niow cy zaczęli go unikać. 
Rasizm  B eckw itha przeszka­
dzał mu naw et w pełnieniu  
funkc ji agen ta  handlow ego.

Po aresz tow an iu  B eckw ith 
ośw iadczył dz ienn ikarzom : 
„N ie m am  nic do pow iedze­
nia". W czasie śledztw a od­
m ów ił zeznań; W krótce o- 
kazało się, że m a on m oc 
przyjaciół. Założyli oni fu n ­
dusz pomocy, z k tórego  m a­
ją  być pokry te  w szelkie ko­
szty sądow e. ..Tw ierdzę, że 
zastrze len ie  E yersa było 
ak tem  patrio tycznym  I Jeśli 
to  D elay pociągnął za spust 
tam te j nocy, m usiał on czuć. 
Iż robi to d la S tanu  I d la  
całego Południa . B eckw ith 
je s t Jo an n ą  D‘A rc 1 Jego 
przypadek , to  w alka ze złem  
In teg racji. N ie sądzę, by był

on norm alny* a le  przecież 
Jo an n a  rów nież by ła  s tu k ­
n ię ta"  — ośw iadczył jeden  
z nichj

R ozpraw a m ia ła  m iejsce w  
lu tym  br. P rzez 11 dn i pro­
cesu B eckw ith  zachow yw ał 
się jak  błazen cyrkow y. Za­
k ład a ł nogi na krzesło, w y­
k rzyw iał się do reporterów - 
-M urzynów , w ołał 1 pozdra­
w iał b ia łą  publiczność, na 
cały  glos rozm aw iał z p rzy ­
jació łm i, p ro k u ra to ra  często­
w ał cygaram i. Pow ołany 
przez obrońcę  na św iadka 
zdum iał w szystk ich  bezczel­
nym i, dw uznacznym i odpo­
w iedziam i; O dczytano jego 
list z w ięzienia do Tow; Ko­
lekcjonerów  B roni: „.„przez 
następne 15 la t będziem y 
m usieli dużo strze lać , by o- 
ch ron ić  nasze żony, dzieci I 
nas sam ych od złych nl- 
grów ".

— Czy pan to p isał? 
py ta ł p ro ku ra to r.

— Być może że pisałem , 
a le  to  nie Jest do czytania 
d la  w szystk ich , nie d la  tych, 
którzy  nie są  członkam i To­
w arzystw a.

Po 22 godzinach narady  
sędziow ie nie po trafili u- 
zgodnlć w yroku 1 rozpraw a 
odbędzie się ponow nie 
23. III. br. Z półuśm ieszklem  
na u stach  B eckw ith udał sie 
do celi. J a k  się okazało  na 
12 sędziów  7 głosowało za 
uw oln ien iem . W yrok był 
ca łkow itym  zaskoczeniem«

Nie, n ie  d la tego , że pięciu 
sędziów  głosow ało za skaza­
n iem  B eckw itha. O dw ro tn ie : 
spodziew ano się w yroku ti- 
n iew innlającego . N ie n ad ar- 
mo przecież D elay był od ­
w iedzany przez byłego gu­
b e rn a to ra  M issisipi B ar- 
n e tta  I słynnego gen. W al­
kera  z D allas. N ie bez przy­
czyny B eckw ith  już na po­
czątku  rozpraw y  ze śm ie­
chem  ośw iadczył: „N ie ro­
zum iem  czem u oni od razu  
n ie puszczą m nie do dom u“«

Czy rzeczyw iście n ie zna­
leziono dow odów  przeciw  
B eckw ithow i? Z naleziony ur 
stogu siana koło dom u 
E versa k arab in  z optycznym  
celow nikiem  byl w łasnością 
B eckw itha; Jakko lw iek  zo 
śladów  m ożna sie zo rien to ­
w ać, Iż m orderca w y ta rł s ta ­
ran n ie  b roń , to  jed n ak  zo­
staw ił dobrze  zachow any od­
cisk palca na soczewce ce­
low nika — Jest to  odclsfc 
palca B eckw itha; Rozcięcie 
łuku brw iow ego D elaya od­
pow iada ksz ta łtem  k raw ędzi 
celow nika. Dwóch taksów ka 
rzy zeznało, że na cztery  dni 
przed zabójstw em  Eversa« 
B eckw ith Inform ow ał slfl 
gdzie m ieszka „ ten  nlger, 
przyw ódca N A A CP Evers". 
T ragicznego dn ia  w idziano  
sam ochód firm ow y B eckw it­
ha zaparkow any  w pobliżu 
m iejsca zbrodni. Po ośm iu 
m iesiącach śledztw a, w tra k ­
cie rozpraw y zgłosiło się 
dw óch św iadków  obrony — 
po lic jan tów  z G reenw ood. 
Z eznali oni Iż k ry tycznego 
w ieczora w idzieli B eckw itha 
w G reenw ood d a jąc  m u m u­
row ane alib i. Był to  Jedyny 
a tu t obrony w tym  procesie.

Pod koniec ub; tygodnia 
obrońcy złożyli w niosek o  
zw olnienie B eckw itha za 
kaucja  do czasu następne j 
rozpraw y.

FB
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S B n B B H n n H B f l
dalszy ciqg ze słr. 1
mała, zwłaszcza gdy chodzi o mie- 
p ie  społeczne. Na Zachodzie, szcze­
gólnie w NRF też jest duża wykry­
walność sprawców kradzieży, a mi­
mo to istnieje ogromny odsetek re­
cydywistów. Właśnie dlatego nie u- 
patru ję  głównej przyczyny w licze­
niu na bezkarność... Sądzę raczej, 
że istnieje margines społeczny, któ 
ry  na Zachodzie nazywa się lumpen- 
proletariatem , a u nas nie ma naz­
wy...

ODGŁOSY: My znamy ten
margines z książek Brychtaczy 
Nowakowskiego.

H. POPŁAWSKI: Margines ten 
Aie m a nazwy, ale istnieje i trzeba 
siq do niego dobrać.

ODGŁOSY: Czy po prostu 
więc wymiar kary nie jest za 
niski w stosunku do poczucia 
ryzyka, jrfkie charakteryzuje 
ten  margines społeczny? Może 
należałoby sięgnąć do jakichś 
ostrzejszych środków repre­
syjnych, jak  to  uczyniono w 
stosunku do chuliganów.

N. LEONIENI: Zwalczanie prze­
stępczości odbywa się i musi się 
odbywać nie tylko na drodze repre­
sji karnej. Kara nie jest jedynym 
środkiem zwalczania przestępczoś­
ci. Ale trzeba przyznać, że sądy, 
niestety, dość pobłażliwie traktują 
recydywistów. Do rzadkości należy 
przypadek wymierzenia kary o po­
łowę wyższej od przewidywanej 
przez ustawę, w wypadku recydywy, 
co leży w możliwości sądu.

J. WASZCZYNSKI: Musimy jed­
nak pamiętać, że recydywiści m ają 
poczucie kary, która im się należy. 
Zdają sobie sprawę, jaki może za­
paść wyrok i oceniają jego trafność 
w zależności od tego, czy mieści się 
w  określonych granicach ich włas­
nych przewidywań. I albo go przyj 
m ują, jeśli tym ich wyobrażeniom 
sprawiedliwości odpowiada, albo jeśli 
n ie odpowiada — uważają, że dzieje 
lm się niesłychana krzywda. Znana 
była historia, kiedy to  zapadł wy­
rok  rażąco odbiegający od tego, cze­
go się spodziewali. To wywołało 
formalny bunt na sali rozpraw, a- 
gresywne wystąpienie oskarżonych 
wobec sądu. Jeden chwycił pepeszę 
stojącego obok m ilicjanta, ten w os­
ta tn iej chwili zatrzymał w ręku ma­
gazynek. Inni oskarżeni zdjęli tre­
py i zaczęli nimi ciskać. To byli 
przeważnie recydywiści.

M. LEONIENI: Przypominam so­
bie tę sprawę. Trzeba jednak stw ier­
dzić, że sądy są zbyt liberalne w sto- 
eunku do recydywistów. Przed paru 
dniami miałem w ręku sprawę 40 
letniego kieszonkowca, który łącz­
nie spędził w więzieniach 17 lat. 
Ostatnio dokonał w tram w aju kra­
dzieży portmonetki z kieszeni ko­
biety, było tam 50 zł. Został skaza­
ny na półtora roku więzienia. Jest 
tó  nawet, jak na praktykę sądową, 
Ikara dość wysoka. A przecież za ten 
czyn sąd miał praw o wymierzyć 
karę  7 la t 1 6 miesięcy więzie­
nia. Recydywista ten  na parę 
tygodni przed skazaniem wy- 
6 zcdł z więzienia. Odbywał karę 
więzienia za kradzież kieszonkową, 
również 1 rok i 6 miesięcy więzie­

nia. Z wywiadu MO wiadomo, że 
nigdy pracą się nie parał. Nie ma 
więc żadnej pracy, ma natom iast 
żonę, która również zajm uje^się kra 
dzieżami kieszonkowymi. Niektórzy 
sędziowie za kradzież tego typu, co 
ta  kieszonkowa, w tram w aju, po­
trafią wymierzyć np. 10 miesięcy 
więzienia, że to przecież tylko 50 
zł. K ierują się tu taj więc zasadą 
źle pojmowanej odpłaty.
J . WASZCZYNSKI: Z doświadczeń 
obrońcy wiadomo mi, że do niedaw­
na wielu młodych sędziów nigdy 
nie widziało więzienia, a mimo lo 
orzekali, skazywali. Wiem, że to 

6 ię zmieniło, ale...
ODGŁOSY: A może surowość 

kary nie ma wpływu prewen­
cyjnego. Wiemy przecież, że 
kiedy stosowano nadzwyczaj 
surowe kary np. w Szwecji 
za kradzież odcinano rękę, to na 
miejscu publicznej egzekucji krę 
ciii się kieszonkowcy, których 
bynajm niej nie odstraszył wi­
dok męk ich pobratymca.

M. LEONIENI: Bo też nie na su­
rowości polega idea kary celowej,» 
racjonalizacyjnej. Chodzi o to, aby 
sędzia w ym ierzając karę zdeklaro­
wanemu złodziejowi, wymierzył ka­
rę zdolną go poprawić. Nauka stoi 
na stanowisku, że nie może być mo 
wy o poprawie przy karze krótkoter­
minowej.
H. POPŁAWSKI: No dobrze, a 
przecież kieszonkowiec o którym 
pan opowiadał przesiedział 17 lat w 
więzieniu i mimo to...

M. LEONIENI: Za każdym razem 
wymierzano mu bardzo niskie ka­
ry.

ODGŁOSY: W tym środowis­
ku istnieje duma zawodowa: 
patrzcie jaki to ze mnie prze­
stępca, ile to ja  siedziałem,

M. LEONIENI: Ale niech taki 
bphater liczy się z ryzykiem. Bo 
przy niskich karach on się 
liczy z ryzykiem bardzo nie­
znacznym. Gdyby go spotkała sta­
nowcza represja karna, byłaby to 
szansa oddziaływania reedukacyjnego 
niezależnie od sprawy izolacji czy 
prewencji. Stosowanie drobnych kar 
oznacza w  gruncie rzeczy niewiarę 
w karę poprawczą.
J. WASZCZYNSKI: Myślę, że to 
nie tylko kwestia rozmiarów kary, 
ele i sposobu jej wykonania. Od 
niedawna ta sprawa od strony wię­
ziennego wykonania kary wyglądała 
bardzo niedoskonale. Sprawy segre­
gacji. rygorów, premii i kar, a  więc 
w ogóle systemu wychowawczego 
stanęły przed więziennictwem do­
piero od 1956 r.

H. POPŁAWSKI: System peniten­
cjarny może wiele zdziałać, ale po­
trzebne jest zastosowanie ścisłej 
izolacji recydywistów i więźniów 
karanych po raz pierwszy.

ODGŁOSY: To znaczy odręb­
ne zakłady karne?

H. POPŁAWSKI: Odrębne zakła­
dy, lub ściśle izolowane oddziały. 
U nas dąży się do tego.

H. POPŁAWSKI: Niebezpieczeń­
stwo tkwi w tym, że zetknięcie się 
recydyw istów  i karanych po raz 
pierwszy jest i tak w ybitnie demo­
ralizujące.

ODGŁOSY: Ta sytuacja w y -1 
m aga więc szczególnych w y­
siłków  ze strony władz wię­
ziennych. I czy rzeczywiście 
stosuje się w łaściwą politykę 
penitencjarną.

K onkretnie, czy recydyw ista 
może korzystać np. ze skró­
cenia kary . Powszechnie uw a­
ża się, że w yroki sądowe u le­
gają zm niejszeniu na skutek  
np. dobrego zachowania więź­
nia. X stąd nastaw ienie: dostał
10 lat, co tam , posiedzi 2  lata 
i wyjdzie.

M. LEONIENI: O ile rozumiem 
chodzi panom o niezm iernie ważną 
ze społecznego punk tu  widzenia 
kw estię, a mianowicie sprawę 
wcześniejszego zwolnienia z odby­
w ania kary. My, praw nicy, mówi­
my o przedterm inow ym , w arunko­
wym  zwolnieniu więźnia po odby­
ciu przez niego pewnej części, zwy 
k le  dwie trzecie k a ry  i stw ierdze­
niu przez władze więzienne, że on 
swoim postępowaniem na tego ro­
dzaju ulgę zasługuje. Do 1957 r. z 
tego rodzaju w arunkow ych zwol­
nień mogli korzystać rów nież re­
cydywiści. Co więcej przez pewien 
okres obowiązywała ustaw a, k tó­
ra  za szczególnie w ydajną pracę 
produkcyjną zobowiązywała sąd do 
wcześniejszego zwolnienia więźnia. 
I rzeczywiście do 1957 r. zdarzały 
się w ypadki wcześniejszego zwal­
niania recydywistów, którzy w 
swoim dobrze pojętym  interesie za­
chowywali się pozornie zupełnie 
nienagannie, właśnie żeby zasłużyć 
na zwolnienie. Korzystało z tego 
wielu recydywistów silnych, fizycz­
nie wydolnych do ciężkiej pracy.

J. WASZCZYNSKI: Jeżeli dodać, 
że dawne przepisy pozwalały na za­
liczanie jednego dnia pracy za dwa 
dni skazania oraz na skrócenie 
prócz tego kary do połowy, wiemy 
już skąd się wzięło to przekonanie 
pokutujące do dziś w społeczeń­
stwie.

ODGŁOSY: Wiemy, że więź­
niowie i dziś liczą na rozmaite 
amnestie,

M. LEONIENI: Do 1957 recydy­
wiści korzystali w pewnym za­
kresie z amnestii, których 
było kilka. A przestępcy są 
zorientowani w sprawach praw­
nych i wiedzą czy można liczyć 
na ulgi, i to w zasadzie słusz­
ne. Aie obecnie recydywista 
nie może liczyć na warunkowe, 
przedterm inowe zwolnienie.. I to 

słusznie, gdyż zapobiega , się stoso 
waniu zwolnień w stosunku do 
p rzes tęp ó w , którzy nie wykazu­
ją  dosfatniej prognozy społecznej, 

co do "których trudno rokować po­
prawę. Ale na tle badań krymino- 
logicznych przestępczości daje się 
zauważyć niebezpieczne zjawisko. 
Otóż w 92 proc. recydywiści po­
pełnili pierwsze przestępstwo przed 
ukończeniem 21 roku życia. To 
znamienne zjawisiko powinno 
zwrócić uwagę na spolecznu dzia­
łalność usprawnienia walki z prze­
stępczością nieletnich i młodocia­
nych. s Na drogę recydywy prze­

chodzą przestępcy, którzy nie zo 
stali zresocjalizowanl po popełnie­
niu przestępstw w wieku młodo­

cianym. Ta spraw a wymaga wni­
kliwego zbadania.

J. WASZCZYNSKI: Ze to ważna 
sprawa może świadczyć fakt ist­
nienia w Stanach Zjednoczonych 
ośrodka, który zajm uje się bada­
niem przestępczości , młodocianych 

w skali międzynarodowej. Opiera 
się on na opiniach korespondentów,

k tó ry c h  d o b ra n o  sp o śró d  T naw cńw
tego zagadnienia. W Polsce takim 
korespondentem jes t prof. Siewier­
ski.

ODGŁOSY: Czy więc na ca­
łym  świecie można uchwycić 
związek między przestępczoś­
cią nieletnich 1 młodocia­
nych a konsekwencjam i w przy 
szłoścl w  postaci właśnie wiel 
kiego odsetka recydywistów?

J.WASZCZYNSKI: Relacja jest o- 
czywista.

ODGŁOSY: Anegdotycznym nie­
mal przykładom jest tu taj gangster 
Ruby, który bodaj że już w czter­
nastym  roku życia po raz pierwszy 
wszedł w konflikt z prawem.

J. WASZCZYNSKI: Ruby jest 
klasycznym przykładem reprezen­
tan ta  środowiska gangsterskiego, 
przestępczości zorganizowanej. Ale 
u nas na szczęście tego typu zorga­
nizowana przestępczość nie istnieje. 
U nas przestępczość odznacza sie o 
wiele mniejszą organizacją. I chyba 
lepiej dajem y sobie z nią ra­
dę; Największą bitwa chuli­
ganów miała miejsce nie tak 
daw no w Sztokholmie, wzięło w 
niej udział blisko 30 tys. chuliga­
nów. którzy bili się wzajem nie na 
ulicach.

M. LEONIENI: Ale u nas źródło 
recydywy tkw i często też w aspo­
łecznej postawie. Np. dane na rok 
1962 wskazują. że recydywa w w y­
padku uchylania się od płacenia ali 
mentów jest największą, bo w y­
nosi ponad 50 proc. Jeśli zaś sipoj- 
rzeć na sytuację m aterialną spraw 
ców tego przestępstw a, okazuje się, 
że są to  osoby posiadające odpo­
wiednie środki, osoby, k tóre  n a j­
częściej z egoistycznych pobudek 
w strzyim iją się od płacenia alim en­
tów. bo piją, bo zakładają nowe 
życie rodzinne, bo nie uznają dziec­
ka za swoje. Złośliwe niepłacenie 
alim entów  wiąże się zawsze z aspo­
łeczną postawą, z jakim ś defektem 
m oralnym .
J. WASZCZYNSKI: Chociaż jako 
obrońcy, wiemy, że bywa i tak, że 
m atki wyszukują sobie bogatych 
ojców.

M. LEONIENI: Myślę, że to  szcze­
gólne wypadki. Chodzi mi o  co in­
nego. W przypadku uchylania się 
od alimentów mamy sytuację tego 
rodzaju, że sprawca pracuje, jest za­
trudniony, a mimo to  ceahuje go 
aspołeczna postawa.

n . POPŁAW SKI: Co do środo­
wiska przestępczego... Czy nie pod­
nosi sie za wiele hałasu, że trze­
ba pomóc tym , którzy opuszczają 
więzienie. Jeżeli my wiemy jakie 
trudności ma np. w uzyskaniu miesz 
kania człowiek, który  cala życie 
uczciwie pracował, jeśli nie udało 
nam się wyprowadzić z suteren i 
strychów  wszystkich ludzi uczci­
wych, to  czy m oralnie jest doma­
gać się mieszkania dla przestępcy, 
k tó ry  opuścił więzienie. N iew ątpli­
wie nie można lekceważyć spraw y 
pomocy dla przestępcy, k tó ry  od­
był karę. nie można zapominać o 
próbach zdobycia go przez społe­
czeństwo. ale to nie może prow a­
dzić do tego rodzaju sytuacji, żeby 
pow staw ała prawidłowość — jak 
wyjdziesz z więzienia, to  dosta­
niesz mieszkanie. Bo przecież ja ­
kiekolwiek zakłócenie proporcji 
w rozmiarach tej pomocy mogłoby 
wytworzyć w społeczeństwie przeko­

nanie, że uczciwość n ie  popłaca.
ODGŁOSY: Sprawa pomocy 

postpenitencjarnej jest odręb­
nym zagadnieniem, zwłaszcza 
sprawa jej aspektów moralnych. 
Zajmiemy się nią chyba na la­
mach pisima oddzielnie.

ło d z ia n ie  
podróżują,

ANDRZEJ POLANSKI

— Czy K rystyn a  Jeszcze c iąg le  Jest 
obrażona?

— A skąd Pani o  tym  w ie?
— Sp otkałam  Ją w n aszym  K lubie  

D zien nikarza, b y ła  sm utn a  i — sa ­
ma* w ięc  zap yta łam  co s ię  sta ło , a  
o n a , żc A ndrzeja diabli nif*»;\ na ko­
n iec  ¿w iata , że A ndrzej s tu d iu je  m a­
py, czy ta  en cy k lo p ed ie , że A ndrzej za  
p om n ia ł o w szystk ich  i o  n ie j.

— P siak ość , rzeczy w iśc ie . A le Ja za ­
raz do  niflj p ójdę.

— Ś w ie tn y  p om ysł. T y lk o  .,O dgłosy*  
ch c ia ły b y  przed tem  coś n ieco* o  
te j pod róży „n a  k o n iec  św ia ta 4' w ie ­
dzieć.

— N lo k o n iec  św iata  — a po  prostu  
A fryka . Z aprasza m n ie  przy jac ie l m o­
jeg o  zm arłego  już o jca . T eż łod zian in , 
n aw et tam  w A fryce m yśli o n aszym  
m ieście , m u sia łem  mu pisa«* w  lis ta ch  
jak  teraz w yg ląd ają  u lice , d z ie ln ice .

■— A w ięc  p rzygotow an ia  do podróży#  
d o w ie lk ie j podróży.

— N aczyta łem  się H em in gw aya . 
„Ś n ieg i K ilim andżaro“ m am  zaw sze  
pod ręką, na sto lik u  obok  tap czanu . 
U rzekła  m n ie ta n iezn an a  Jeszcze gó ­
ra. C zekam  na sp o tk an ie  z K ilim an­
dżaro. Na w łasn e  o czy  zob aczę  górę  
sze.ściuk llom etrow ej w y so k o śc i, górę* 
która w zn osi s ię  o  trzy za led w ie  stop ­
n ie  szerok ości geogra ficzn ej od ró w n i­
ka, a przez o k rąg ły  rok „no-si“  ś n ie ­
g ow ą  czapę. K ilim andżaro pok ryte  lo­
dem  w tej części św ia ta , k tóra aż dy  
szy  od  żaru.

— W o k o lica ch  K ilim andżaro ży je  
k ilk a  p lem ion . W śród ja k ieg o  przeb y­
w a P ań sk i znajom y?

— O statn io w śród M asajów. To po­
dobno najbardziej rom an tyczn e  p lem ię  
w  A fryce. Praw lp w sz y scy , pon oć bar 
dzo p rzystojn i m ężczyźn i, św iecą  szcze  
liną  m iędzy zęb am i. W ybijają sob ie  
sp ecja ln ie  dw a zęb y w d oln ej szczę ­
ce. M asajow ie to  p lem ię n iezw y k le  
„eleganckie**: m ężczyźn i i k ob iety  no­
szą  w uszach  k o ła  o śred n icy  docho­
dzącej do 30 cm , a  na  n ogacb  1 ram io  
n ach  całe  zw oje  m ied zian ego  drutu. 
P od obno jed en  M asaj n osi na so b ie  
1? d o  15 kg  żelastw a. W a n g ie lsk ie j  
en cy k lo p ed ii przeczyta łem , że m !od /f 
pan ow ie  z p lem ien ia  M asajów  aż do 
dnia  ślu b u  m u szą zap latać  w ark oczy­
ki. C iekaw e Jak m n ie „sklasyfikują** z 
m oim  Jeżem  na g łow ie?

— Ja  s ię  raczej zastan aw iam , co  Pan  
będ zie  tam  Jadł?

— L iczę na to , że pan Janu sz n ie  
p ozw oli, aby sy n a  Jego p rzy jac ie la  kar 
m ion o  m lek iem  pom ieszan ym  z ..ż y ­
wą** krw ią  b yd lęcą . M asajow ie ściąga  
ją  krew  z szy i zd ro w el k row y — 1 
zaraz p iją . T ajem n ica  m łod ośc i M asa­
jów ?

— Jak  Pan trafi do  dom u, w  k łó - 
rym  ży je  przyjac ie l P ań sk ieg o  ojca?

— G dyb y naw et n ie  odebrał m n ie  z 
lo tn isk a  — i tak n ie  m ia łb ym  chyba  
sp ecja ln y ch  k łop otów . P od ob n o  jcd v n e  
is tn ie ją ce  tam  „d ro g o w sk a zy “ (takie  
śm ie szn e  k o lorow e znak i m alow an e na . 
d rzew ie  — m am  zdjecle) prow adzą  
w ła śn ie  do sied zib y  b ia łego  doktora z 
n iezn an ej i bardzo d a lek iej P o lsk i, z 
m iasta , k tórego  n azw y M asajow ie n ie  
p otrafią  w y m ów ić .

Rozmawiała: H. B.

L O D Z
w oczach

N IE M C Ó W
Po wejściu hitlerowskich 

dywizji do Łodzi Wilhelm Hall 
bauer — ogłosi 1 broszurę pt. 
».Grundscatżliche Gcda-nkcn 
®Um Raumproblem Lodsch". 
Książeczkę wydrukowano 28 
s ,5cznia 1940 roku w zakła­
m ie przy ulicy Piotrkowskiej 

Ukazała się w znikomym 
••alt lodzie. Była przeznaczona 
‘ylko dla osób zaufanych, pia 
dujących odpowiedzialne sta­
nowiska w nazistowskiej 
“ MTarchil.

Na pierwszych stronach swe 
dziełka Hallbauer usiłował 

¡•''Pokoić „volksdeutscbów", 
^TZy obawiali się. ie:

* Przemysł 'ndz.j zagraża w 
Jakiejś mierze przemysłowi 
v ' starym Reichu ł z lego 
Y7 Klę<In może zostać zdemon­
towany.

❖ Łódź zostanie włączona do 
Generalnej Guberni.

Hallbauer zapewnia, powo­
łując się na autorytety, żc 
łódzki przemysł włókienniczy 
ma dobre widoki na przy­
szłość. Rezerwuje wszakże dla 
,,volksdcutschów" miejsce zu­
pełnie różne od tępo. Jakie 
sobie wymarzyli. Dowodzi, że: 

Polakom uduło się prze­
szkodzić miejscowym „volks- 
deutsehom“ w poprawnym 
nauczeniu się języka niemie­
ckiego. Polacy udaremnili im 
również uzyskanie jakiegoś 

zawodu technicznego czy han 
dlowego. Dlatego też umocnię 
nie „nlemieckości" w l,odz,i, 
nie mogło być powierzone 

„volksdeut.schom‘‘ ani toż 
Niemcom bałtyckim, lecz m u­
siało spoczywać na barkach 
urzędników, kupców, ich ro­

dzin sprowadzanych z Rzeszy. 
I tylko Niemcy z Roeszy by­
li predestynowani do zajęcia 
stanowisk w handlu i wy­
twórczości...

Łódzcy Niemcy liczyli na 
kariery. Berlin, przemawiając 
piórem Hallbauera uznał, że 
„rolksdeutsche" nadają  się 

tylko na m niej eksponowane 
funkcje. Hallbauer, jak  na 
atchilekta przystało, nakreślił 
przy sposobności wizje Łodzi 
za parę lat. Miała obowiązy­
wać żelazna zasada — śród­
mieście jest tylko dla Niem­
ców. Od tej zasady nie mogło 
być ani jednego odstępstwa. 
Potem autor uzupełnia:
❖ Tak z. w;un ą inteligencję 
polską, być może 50 tysięcy 
osób, należy bez żadnego wy­
jątku wysiedlić poza obręb 
nuasta. Tak samo trzeba bę­
dzie postąpić z 300 tysiącami 
Żydów. Będzie jednak rzeczą 
niemożliwą ściągnąć z Rzeszy 
300 tysięcy robotników. Zre­
sztą polscy robotnicy, kiero­
wani w sposób stanowczy i 
ostry, mogą być pożyteczną 
siłą roboczą. Dowodzi tego 
przykład Westfalii... Niemie­
cka Łódź powinna liczyć 000 
tysięcy osób. Jeśli chodzi o 
„yolksdeutschów". ich liczba, 
o;’ momentu wkroczenia wojsk 
niemieckich podniosła się z 50 
tysięcy do 120 tysięev. Wolno 
również przypuszczać że w 
Łodzi osiedli się w przybli­
żeniu 1 0 0 ' tysięcy „reichsdeu- 
tschów". W ten sposób mie­

libyśmy półmilionowe miasto,
ale wciąż z polską większoś­
cią. Trzeba więc do tego do­
dać 100 tysięcy Niemców 
bjłtyckich, także wołyńskich...

Stosunek 1:1, jeden Polak 
na jednego Niemca, taka by­
ła koncepcja „Stodtobcrbaudl- 
rektora**. W konkluzji Hallba­
uer udziela funkcjonariuszom 
państwowym wieloznacznej in­
strukcji:

— W przeciwieństwie do 
Poznania, Łódź była zawsze 
rosyjska, bądź polska. Dlate­
go Łódź jest krajem kolo­
nialnym, który musi być za­
rządzany kolonialnymi metoda 
mi...

W 1913 roku dr W eber wy­
głosił na uniwersytecie w Ki- 
lonli długi referat pt. — 
„I itzmannstadt, Ges chi eh te 
und 1’robleme eines Wirt- 
schaftsraum es im deutschcn 
Osten”.

Co powiedział, uznano za tak 
ważne, że c»!y wykład u- 
knzal się drukYm w 1913 ro­
ku — Jena, drukarnia G. Fiel- 
scherą. Miał on stanowić za­
chętę dla „rclchsdoulsohów‘ 
do osiedlania się w łódzkim 
okręgu przemysłowym. Hcrr 
Dr Weber nie żałował tru­
du, by dzieje niemieckich 
„pionierów“ którzy „koloni­
zowali" Łódź w XIX wieku, 
przedstawić żywo i zachęca­
jąco. Operował kategoriami 
historii i filozofii, umiejętnie 
grał na szowinistycznej nutce 
niemieckich korporantów.

Wypad w historyczną prze­
szłość był jedynie pretekstem 
do sformułowania postulatów 
na dzień dzisiejszy. Dr. Wć- 
ber radził centralnym urzę­
dom traktować „reichsdeuts- 
chów“, którzy wyjadą do Ło­
dzi, w sposób uprzywilejowa­
ny * każdego punktu widze­
nia. Żądał, by tym „reichsdeut 
schom“ wypłacano wyższe pen 
sje, zapewniono lepsze mie­
szkania, niż jakiemukolwiek 
innemu obywatelowi Trzeciej 
Rzc*zy. Proponował także, by 
fabrykanci korzys!ali z różnych 
ulg podatkowych.

Herr Dr Weber próbował 
Po prostu wytargować dla 
swych współziomków w Ło­
dzi najwyższą w Rz<wzy sto­
pę życiową. Nie kryl zanlepo 
kojenia, które podzielali wszys 
c \ hitlerowscy dygnitarze w 
„W arthegau". Spodziewano się 
szerokiego strum ienia ..nicmiec 
klej krwi", który miał po­
płynąć z Reichu do Łodzi 
i zapełnić wolną przestrzeń 
po wymordowanych Polakach 
1 Żydach. Nic z tego nie wy­
szło, popłynęła tylko wąska 
strużka karierowlozów, któ­
ra rychło wyschła na dobre. 
Wi^c Dr Weber pragnął stwo 
rzyć dla Niemców w Łodzi 
ra j na ziemi. Łódź mtała być 
dla nicli ziemią obiecaną bez 
przenośni.

Dr Weber zalecił między In 
nyml stosowanie tak zwanych 
„Lockpraemii“ dla zwabienia 
rodaków do Łodzi. Ziuta.1

państwowych (jwarancjl dla 
wkładów kapitałowych I wy­
górowanej stopy procentowej 
od tych kapitałów. Napisał:

-  Nasze władze winny dać 
wiążące zapewnienie, że ka­
żdy kto kieruje swe kapita­
ły do „Litzm annstadtu". ni­
czym absolutnie nie ryzyku­
je.«

Wylazło szydło z worka. Ry 
zyko było zbyt wielkie nawet 
dla awanturników spod cie­
mnej gwiazdy którym śniły 
s‘ę miękkie fotele i arm ia 
niewolników na rozkazy. W 
końcowym słowie Dr Weber, 
n>e mogąc widocznie opano­
wać melancholii i złych prze­
czuć, zauważył z goryczą:

— Mimo dużych wysiłków 
i wielkich możliwości, wca­
le nie będzie rzeczą łatwą 
zaludnić wschodnie tereny nie 
mleckimi ludźmi. W Berlinie,
Monachium. Hamburgu mo­

żna wygodnie! żyć aniżeli w 
., Li tzmann stadt"...

Także bezpieczniej. Lecz o 
tym aspekcie sprawy Dr We­
ber nie wspominał. Nie wy­
padało. Bądź co bądź piasto­
wał bardzo ekonomiczną fun­
kcję. Był prezesem Izby Gos­
podarczej w Łodzi -  Praesi- 
dont der Wirtsi haftskamm er 
Lilzm anstadt“,

Va marginesie tycb epizo­
dów „niemieckiego podboju 
lodz i"  uwaga: co leż dziś ro­
bią paauiwle Hallbauer i We­
ber?

JAN BABIŃSKI
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CZŁOWIEKA
Ta postać taka jakaś dziwna, przy­

pomina rysunek w żurnalu, ale bra- 
/ku je  szczegółów, została sam a syl­
wetka. Nie żurnal zresztą oglądam. 
Leży przede mną biuletyn Podko­
m isji Mody. Diablo urzędowo brzmi 
Jego tytuł, a «kładka roi się od 
nazw Bardzo Ważnych Instytucji. 
Nie byle kto Interesuje się naszymi 
spodniami, zanim je  po raz pierwszy 
włożymy. Mówię lu o spodniach, 
gdyż my mężczyźni jesteśm y mniej 
czuli na w ahania mody, częściej no­
simy gotową odzie#, konfekcyjną. 
Fanie znacznie bardziej pasjonuje 
moda ekskluzywna, zrodzona gdzieś 
w  paryskich salonach i dziarsko w 
„krótkich seriach", oczywiście dos­
tosowanych do krajowych potrzeb» 
przeniesiona przez „Telimenę" lub 
„Modę Polską" na wieszaki repre­
zentacyjnych sklepów. Bo z  ubra­
niam i to trochę tak, jak  z warzy­
wami. Najpierw na rynku pojawiają 
się nowalijki, drogie i nie do wszy­
stkiego przydatne, później dopiero 
jarzyny dojrzewają, tanieją, zalega­
ją  sklepy i stoiska, sta ją  się arty­
kułem  powszechnego użytku. Podob­
nie istnieją dwie mody, pierwsza 
złożona z „now alijek" i druga, prze­
mysłowa, operująca stonowanymi 
elem entam i pierwszej. Mało o niej 
wiemy.

Dlatego postanowiłem ustalić ro­
dowód własnych spodni. Zaprow»-

dzily mnie do Centralnego Labora­
torium Przemysłu Odzieżowego. 
Wszedłem do gabinetu dyrektora, 
inż. Jana  Badeńskicgo przeświadczo­
ny, że trafiłem  tam, gdzie powsta­
je  moda. W każdym razie chociaż 
ta na co dzień. A tymczasem ledwie 
nadążyłem notować ile to wysokich 
czynników decyduje o naszym wy­
glądzie.

Przy M inisterstwie Przemysłu Lek­
kiego 1 M inisterstwie Handlu dniała 
Komisja do Spraw Koordynacji i 
Programowania Mody. Podlegają je j 
podkomisje: Mody, Tkanin (specjal­
na dla każdego niemal rodzaju), 
Obuwia, Odzieży wreszcie. Praca Za­
czyna się „na szczeblu“ Podkomisji 
Mody. Do niej trafia ją  wieści z tak 
zwanego świata, rozm aite materiały, 
nad którymi co sezon biedzi się 
Centralne Biuro W zornictwa, aby 
pod szyldem podkomisji wydać biu­
letyn. Nic ma w tym biuletynie mo­
deli, są za to wytyczne, ogóine za­
łożenia, syntetycznie potraktowane 
sylwetki właściwie ubranych ludzi. 
Od stóp do głów, z publikacji bn- 
wiem korzystać będą podkomisje 
pozostałe. Nasze laboratorium , które 
niepomny organizacyjnych talentów 
rodaków posądziłem o całkowicie 
samodzielne działanie, przygotowuje 
biuletyn resortowy, dotyczący wy­
łącznie odzieży i drukowany jako 
organ odpowiedniej podkomisji. Od­
tąd zaczyna się realna robota, czy­
li szykowanie kolekcji ilustrujących.

W tłumaczeniu na język potoczny 
oznacza to uszycie iluś tam modeli 
■z modnych akurat tkanin, przy czym 
stro je te są dość proste w kształcie 
i pozwalają zatrudnionym  w posz­
czególnych fabrykach plastykom 
zorientować się, jakich to zasad 
ogólnych należy się trzymać. Ci 
plastycy zdecydują o ostatecznym 
kształcie wyrobów. Ilustru jąca ko­
lekcja obejm uje około sześćdziesię­
ciu modeli, bo musi uwzględniać 
sylwetki „nietypowe". Dwie kolek­
cje rocznie w ędrują na giełdę w 
Poznaniu. Sporo roboty. Tym bar­
dziej źe Centralne Laboratorium 
przygotowuje również kolekcjo eks­

Nitn praw nie usankcjonowano
istnienie na terenie naszego mia­
sta wyższych uczci ni (Dziennik 
U staw  n r 21, z dn. 25 m aja  1945 r.) 
i oficjalnie ustanowiono władze 
Politechniki Łódzkiej i U niw ersy­
tetu. zajęcia mimo prym ityw nych 
w arunków  już się odbywały. Jed­
nego spośród pierwszych w ykła­
dowców Politechniki Łódzkiej po­
wołanych owym Dziennikiem Ustaw 
dziś po dziew iętnastu latach, spo­
tkałem  na dw udziestym  szóstym 
p iętrze warszawskiego Pałacu K ul­
tu ry  i Nauki. T u taj bowiem p ra­
cuje ówczesny dziekan Politechni­
ki Lódzikiej, prof. d r Janusz Groisz- 
kowski, dzisiejszy prezes Polskiej 
Akademii Nauk. Nasza rozmowa do­
tyczy — jak  nietrudno siq do­
myślić — tam tych dni.

To by ł okres, k iedy W arszawa 
była bardzo zniszczona. Powstał 
wtedy pomysł, ażeby zaniechać w 
ogóle urucham iania Politechniki w 
W arszawie, natom iast wszystko 
przenieść do Łodzi. Było wielu 
profesorów, którzy zw ątp ili w moż­
liwość uruchom ienia tu ta j uczelni. 
Przenieśli się więc — słusznie, aże­
by zacząć jakąś akcję — do Ło­
dzi. Ja  natom iast i n iektórzy  moi 
koledzy z różnych wydziałów  po­
zostaliśmy tu ta j, w zięliśm y się do 
roboty no i dosyć szybko urucho­
m iliśm y Politechnikę W arszawską. 
Niemniej staraliśm y się pomóc ko­
legom z Łodzi, żeby chociaż w 
tam tym  środowisku już coś się ro­
biło z zakresu  szkolnictwa poli­
technicznego. Przez k ilka miesię­
cy dojeżdżałem do Łodzi i tam  
prowadziłem w ykłady na W ydzia­
le Elektrycznym  z mojej dziedziny
— podstaw radiotechniki i z lam p 
elektronow ych. Pam iętam , że cza­
sam i pozostawałem w Łodzi na 
kilka dni. Pierwsze w ykłady m ia­
łem na W odnym R ynku — tak  to 
się bodajże nazywało — w jakichś 
budynkach pofabrycznych. Było tam  
również urządzone coś w rodzaju 
hotelu, a raczej pokoi gościnnych 
dla profesorów. W łaśnie tam  no­
cowałem niejednokrotnie z profe­
sorem Achmatowiczem, późniejszym 
w icem inistrem  szkolnictwa, k tóry  
w Łodzi prow adził w ykłady z 
chemii. Dojeżdżał rów nież prof. 
Soltan, fizyk... z matpmatyków 
prof. Pogorzelski. Dojazd odbywał 
się różnym i sposobami — pocią­
giem. samochodem, k tó ry  był nam 
oddany do dyspozycji. Pam iętam , 
ten wielki zapał jaki panował 
wśród profesorów, k tórzy  organi­
zowali uczelnię. Widziałem jak w 
ciągu k ilku  miesięcy rozw ijała się 
z rozmachem, jak  przybyw ały u- 
czelni nowe pomieszczenia, w ykań­
czano zniszczone, inne adaptow a­
no, jak ' młodzi Inżynierowie, ro ­
dzaj asystentów, przygotowyw ali 
laboratoria, urządzali odpowiednie 
sale do ćwiczeń i te  ćwiczenia pro­
wadzili. Zrozumiałem wtedy, że 
tam  musi powstać Politechnika — 
zresztą tak  jak I U niw ersytet, k tó­
ry  równolegle organizowano — że 
to  jest środowisko, k tóre zasługu­
je na tę  uczelnię, taką  uczelnię, 
uczelnię techniczną. Tak, to  była 
w ielka Vola prof, Stcfanowskiego, 
pierwszego rek to ra  Politechniki, 
k tó ry  z całym  zapałem 1 zdolnoś­
ciam i organizatorskim i służył tej 
uczelni. Jego osoba w dużym stop-

njti przyciągała w ielu * profesorów
do Łodzi.

Szereg osób mieszkało tam  na 
stale. W dużym stopniu decydowa­
ły też i względy mieszkaniowe. Ci 
koledzy, którzy nie mieli w W ar­
szawie m ieszkania chętniej za­
trzym yw ali się w  Łodzi, żeby ten 
pierwszy okres przetrw ać. Ja ja ­
koś ulokowałem się w tedy w W ar­
szaw ie po tułaczce popowstaniowej 
więc może to także w dużym stop­
niu zaciążyło, że już w roku 
1946 zerw ałem  z Politechniką Łódz­
ką. Obowiązki w Warszawie nie 
pozwalały mi na dalsze kontynuo­
wanie zaięć w Łodzi.
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Wydaje mi się, że jeżeli chodzi
o tworzenie uczelni technicznej w 
Łodzi, to w arunki były łatwiejsze. 
Łódź była już środowiskiem tech- 
niczym, prawda, naw et przed w oj­
ną miała pewne kierunki mechani­
ki, nie mówiąc już o Włókienni­
czym, przemyśle maszynowym czy 
elektrotechnicznym. Więc to środo­
wisko było całkowicie zdolne do 
tworzenia uczelni. Ja  wierzyłem, żs 
będzie bardzo szybko uruchomiona 
Politechnika i że da doskonałe wyni­
ki. Oczywiście, z Uniwersytetem by
lo trudniej, chociaż Łódź była tym 
siedliskiem intelektualnym  i kultu­
ralnym. Tam przecież powstawały 
wydawnictwa, filmy, tea tr przecież 
rozpoczynał lam sw oją bogatą dzia­
łalność, więc to pomagało i Uniwer­
sytetowi. Zresztą do Łodzi przeszli 
doskonali profesorowie, jak  prof. 
Kotarbiński czy Chałasiński, którzy 

(

poświęcili bardzo dużo energii na
stworzeniem w tym wdzięcznym 
środowisku ośrodków kultural­

nych. S tart był więc doskonały, 
najlepszy dowód, że obecne wyniki 
są dobre.

W jakich w arunkach m aterialnych 
powstawała uczelnia? Jeżeli cho­
dzi o pomieszczenia, dostosowywa­
no różne pofabryczne budynki, ale 
to było stosunkowo może najła t­
wiejsze, trudniej było natom iast z 
pewną aparaturą, z wyposażeniem 
laboratoriów. Przedmioty specjali­
styczne, te miały może mniej trud­
ności dlatego, że na tych wydzia­
łach politechnicznych pewien sprzęt, 
maszyny, urządzenia brało się 
w prost z życia. Przecież bardzo du­
żo było tzw. demobilu, sprzętu 
i m ateriału wojskowego. Wiem, że 
koledzy z tego m ateriału  budowali 
bardzo dużo sprzętu. Dla Wydziału 
Elektrycznego np. w  niedługim cza­
sie przygotowano podstawowe urzą­
dzenia i oddano do dyspozycji, na­
w et 1 przyrządy dla laboratoriów 
pomiarowych. Z pewnością trudniej 
było z wydziałami uniwersyteckimi. 
Uruchomienie np. laboratoriów ^fi­
zycznych czy biologicznych wyma­
gało już trochę aparatury, której 
się n a  tam tym  terenie nie spo­
tykało. Tak więc myślę, że uczel­
n ia  techniczna miała trochę ułatwio­
ne  zadanie. Poza tym w Łodzi w  
tych latach był przecież skoncen­
trow any ośrodek przemysłowy, 
tam  siedzieli delegaci rządowi cięż­
kiego przemysłu, którzy bardzo du­
żo pomogli w  inwestowaniu potrzeb 
politechnicznych, obecny m inister 
szkolnictwa m inister Golański, był 
wówczas pełnomocnikiem rządu na 
terenie Łodzi do spraw  przemysłu 
l  on na przykład bardzo wiele po­
magał. Jego stosunek był zawsze, 
jak  najbardziej życzliwy do szkol­
nictwa, zwłaszcza do szkolnictwa 
technicznego w owym czasie.

Jaki był klim at tamtych czasów? 
Hm, hm -  to był klim at jak  na 
Jakimś pobojowisku, wszystko prze­
rabiano i przebudowywano, słowem 
wszystko inaczej wyglądało niż tu, 
u  nas, w Warszawie. T utaj wycią­
galiśmy wszystko z gruzów, a tam 
trzeba było wszystko dostosować 
1 przebudować. No, oczywiście w 
takich okresach jest wielki zapał 
do pracy i zupełnie inny nastrój,' 
czego w normalnych w arunkach po­
kojowych nie ma. To jest tak, jalc 
jakaś, no powiedzmy w ielka akcja, 
kolonizacja pewnego rodzaju, gdzie 
się ludzie zupełnie nie liczą z cza­
sem, z wysiłkiem. Każde w arunki 
egzystencji, mieszkania, . są dobre,' 
nie ma problemu, że ktoś tam m a 
lepiej, ja gorzej, odpadają te wszy­
stkie momenty, które są w norm al­
nych w arunkach pokojowycłi. Był 
to okres co praw da zakończonej 
wojny, ale rozpoczętej o odbudnw;; 
kraju , wszyscy o to walczyli i wń- 
wczas Inna moralność obowiązywa­
ła. Tam nie było zagadnienia -  ja  
mam więcej, ty  masz mniej. Wszyst­
ko było wspólnie dzielone l nikt 
nikomu nie zazdrościł. N ikt nie my­
ślał o  wysokim uposażeniu.

Dzisiaj to wszystko inaczej wy­
gląda. Jest to charakterystyczne dla 
stabilizacji czasów — drobne rzeczy 
zaczynają odgrywać rolę. Tam od­
grywały tylko te wielkie.

MARIAN ZDROJEWSKI
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Jeśli n ic  s ię  n ic  zm ien i, k ied y  
«Iow a te  u k a ią  siej d ru k iem , b ę­
d zie  ju ż  p o  w szy stk im . O stygną  
reflek to ry . S k oń czy  się  w ie lk ie  
w id o w isk o . J e d n eg o  z  n ich  w y ­
n iosą  z rin gu . Jeden  z n ich  w y ­
gra, A lbo  C assius Clay a lb o  Son  
n y  L iston . P o w in ien  w ygrać  Li­
ston . A le  tu n iep o d o b n a  baw ić  
sic; w  p roroka. C lay um ie sporo. 
I je st szyb k i. B ard zo szyb ki.

C assius M arccllus C lay... Wi­
d z ie liśm y  go. P a m ięta m y . P iętrzy  
k o w sk i w y g ry w a ł z nim  w  R zy­
m ie przez sze ść  m in ut. B y ł m i­
strzem  o lim p ijsk im  aż d o -trzec ie j  
ru n d y. A potem ? P otem  p rzy sz ła  
trzec ia  runda. P ietrzy k o w sk i s ła ­
nia! s ię  na  nogach , pó łp rrytom -

- . .  . n y  czek a ją c  Jakby na c ios m i-
ło s l.r d z ia . C ios, p o  k tórym  ju ż  n ie  w sta n ie . C assiu s M arcellus C lay... 
m a jat 22. B y ł n a jlep szy m  b ok serem  rzy m sk iej O lim piady. Od k ilk u  

J ts t za w od ow cem . N ic p rzegra ł żad n ej w a lk i. I żadnej n ie  zrem i­
sow a ł. Raz ty lk o  byt o  krok od p rzegran ej. L eżał na d esk ach . A le  
m iał szczęśc ie . O caliła go  k on tu zja  p rzec iw n ik a . T o  w szy stk o , co  
w ie m y  o  n im . T ak, to  w szy stk o . R eszta  Jest m item . M item  C assiu sa  
Clay. T o m it b ezcze ln ej, aro g a n ck ie j, tan d etn ej d o sk o n a ło śc i. T a do­
sk o n a ło ść  n ie  u k ry w a  s ię  przed  nam i. N ie  sp u szcza  oczu . N ie  ru m ie ­
n i s ię . N ic  Jest d o sk o n a ło śc ią  p ierw sze j n a iw n ej. P rzec iw n ie , szu k a  
n a s. ż ą d a  n a szy ch  sp o jrzeń . J e st n atarczyw a. J e st n atrętn a . M usim y  
M p o d ziw ia ć . Jeśli n ie  p o d ziw iam y, pod ziw ia  sam ą  s ieb ie . Jeśli o d ­
w racam y się  od  n ie j p leca m i, c ią g n ie  nas za  ręk aw . T an d etn a  d o sk o ­
n a l ą c  p rok lam u jąca  s ię  d o sk o n a ło śc ią . W szędzie. Z aw sze. Pod k ażd ym  
W zględem . C assius C lay — m ity cz n y  C assius C lay — je s t  w ie lk im  
b ok serem , j e s t  n a jw ięk sz y m  b ok serem . A le  to  n ie  w y sta rcza . Jest  
rów n ież  p ięk n y . J e st n a jp ię k n ie jszy . K ochają  go  w szy stk ie  k o b iety . 
P isze  w iersze . J est w ie lk im  p oetą . Jest czarny. J est w ie lk im  M urzy­
n em . To m ało . W ciąż Jeszcze m alo . W ięc C lay — m ity czn y  C assiús  
Clay — b ęd zie  p rorok iem . P rzep ow iad a  p rzy sz ło ść . N a razie w  sk rom ­
n y m  za k resie . P rzed  w a lk ą  w ie  k to  w y g ra . A w ygrać  m oże Ją ty lk o  
on  — n a jw ięk szy  z w ie lk ich  i n a jp ię k n ie jszy  z p ięk n y ch . I w ie  k ie ­
d y  ją  w y sr a , w  k tórej ru n d zie . N igdy  s ię  n ie  m y li.

Jest cz ło w iek iem . N adal cz ło w iek iem . A le ju ż b a lan su je  n a  k raw ę-  
cz*<,w*ee *el' s tw a. M ów i o  sob ie , że Jest Jazon em  p ły n ą cy m  do  

ko i cni dy. H erk u lesem  p od czas  dw u n astu  prac. T ak, to  c z łow iek . J e sz ­
cze cz ło w iek . C o n a jw y że j — w sk a za n y  przez boga . M oże tk n ię ty  
je g o  d łon ią . N a p ew n o  zaś cz ło w iek  d o sk o n a ły . A rogan ck ą  tan d etn ą  
d o sk o n a ło śc ią  m a so w eg o  m itu .

N ap rzeciw  C assiu sa  C lay sta n ie  S on n y  U sto n . T o  Już in n v  m it. Zu­
p e łn ie  in n y . M niej p oc ią g a ją cy  i m n iej za b a w n y . S on n y L iston  n ie  
je s t d osk on a łośc ią . N ie  p isze  w ierszy  i n ie  p rzew id u je  w yd arzeń . 
U m ie ty lk o  jed n o . A le  um ie  to  robić dob rze. N ąw et bardzo dobrze. 
Mit S on n y  L istona je s t  m item  sp ecja listy . S p ecja lista  n ie  m u si b yć  
Jazon em . I n ie  m u si b yć  „d ob rym  cz ło w iek iem " . S on n y  L iston  — m i­
ty czn y  S o n n y  L iston  je s t  cz ło w iek iem  z ły m . N ie , n ie  ty m , k tó ry  u d a je  
b ru ta ln ość, p ozoru je z lo  w  n im  o b ecn e , w  g ru n c ie  rzeczy  będąc do­
b ro tliw y m  p oczciw cem  o  sercu  jak  w osk  nad  o g n iem . Á w  n ajgor­
szy m  ju ż razie  — sz la ch etn o śc ią  sam ą. Z lo Jest d om en ą S o n n y  L isto- 
|na. N ie  u k ry w a  tego . O bnosi to. O kazuje w  k a żd y m  g eśc ie . Jest  
brzyd k i, n le d żw led z lo w a ty . Z ło  m u si b y ć  brzyd k ie . Ma brudną, gan g­
stersk ą  p rzesz ło ść . W yroki, w y ro k i, w ięz ien ia . J est ró w n ież  M urzy­
n em . Z łym  M urzyn em . To n ie  w u j T om  pani n e e d ie r  S to w c . T o  
M urzyn , k tórego  ch ce  w id z ieć  P o łu d n ie . K ukla ta k ieg o  M urzyna.

S o n n y  L iston  n ie  je s t  w zorem . J e st za p rzeczen iem  w zoru . J e s t  tym , 
k tó reg o  s ię  n ie  zn osi, K tórego  s ię  n ien aw id zi, I w ita  s ię  gw izdtunl. 
D la teg o  sta ł s ię  e lem e n te m  k o n ieczn y m . J est n iezb ęd n y  dla sp ek ta k ­
lu . Dla w id o w isk a . P u b liczn o ść  k o ch a  m elod ram at. Z w łaszcza  p u b licz­
n o ść  a m er y k a ń sk a . Żąda n ik czem n ik a . A Już c o  n a im n le l — złego  
bardzo ztego  czło w iek a . T o dod aje w d zięk u  ca ło śc i. W yzw ala  n ien a ­
w iś ć  w id za . A n gażu je  go . W ciąga. W idz idzie n a  m ecz. By zob aczyć , 
jak  p rzeg ry w a  z ły , bardzo z ły  cz łow iek . Ł udząc s ię  n a d zie ją , że m oże  
d ziś , w ła śn ie  dztś z ły , bardzo z ły  człow iek  przegra. Ze w reszc ie  s ta ­
n ie  s ię  zad ość  o b ie tn ico m  m elod ram atyczn ej w yob raźn i. Z lo zo sta n ie  
zd ep tan e, za tr iu m fu je  dobro. Z a lśn i sw ą  czy sto śc ią . O bjaw i s ię  b ia łe, 
n ie sk a la n e , tr iu m fu jące .

C assius M arccllus C lay i  S o n n y  L iston ... T an d etn a  d osk o n a ło ść  1 z ły , 
b ard zo  zły cz łow iek ... D źw igają  sw o je  ro le . B ędą je  d źw igać , w ch o ­
dząc na  ring 17 lu tego  w  C on ven tion  C enter, w  Las V egas, w  stan ie  
N evad a . N ic  rozstan ą  s ię  ju ż  z n im i, M ity p rzyrosły  do  n ich . W eszły  

. XÍ . św ia d o m o ść. W ży ły , w k rew . M it je s t  tw arzą  L iston a , skórą C laya. 
N lo m a w  n ich  ju ż  n ic  prócz m itu . P rzy ję li ro le . C hcieli je  zagrać. 
N ie m ożn a  grać dobrze, n lo w ierząc  ch oćb y  przez ch w ilę  w  a u ten ­
ty c z n o ś ć  tego , co s ię  m ów i, rob i, grając.

U w ierzy li w ięc . N a jp ierw  na  
c h w ilę . A p otem  — u w ie rzy li bez  
r esz ty . D o k oń ca. W szystk o  Jest 
teraz rolą . K ażde s ło w o , g est. N a  
w e t w ó w cz a s , gd y  n ik t n ie  pa­
trzy . T y lk o  g rym as, grym as bó­
lu , gdy cudza  p ięść  ud erza w  pod  
b ródek , ju ż ty lk o  on Jest a u ten ­
ty c z n y . T y lk o  o n  je s t  praw dzi-

'Ja ia u Ą /
wy.

portowe, następnie dla zademonstro­
w ania nowych tkanin, no i na na­
rady stałej grupy roboczej do spraw 
kultury odzieży w RWPG.

Poprzedni „kongres mody" RWPG 
odbył się w W arszawie, teraz odzie­
żowców gościć m a Moskwa. Wymie­
niają pełne dokumentacje, z prób­
kami tkanin nawet, m ają możność 
porównania, widzą co kio na cały 
rok lansuje. Jednocześnie zaś wy­
m iana doświadczeń pozwala lepiej 
dostosować produkcję do społecz­
nych potrzeb. Tak na przykład wia­
domo, że rozwój mody m ęskiej idzie 
w kierunku eliminowania wszelakich 
„pancerzy", że latem „solidne" ma­
teriały zostaną w yparte przez tro-> 
piki lekkie i miękkie, że wreszcie 
gdzie się da odrzucać trzeba zby­
teczne dodatki, choćby w szytych 
bez podszewek m arynarkach. P rak ­
tyczne, wygodne.

Przygotowanie kolekcji to rzecz 
bynajm niej nieprosta. Oparte na 
naukowych pomiarach antropome­
trycznych przeprowadzonych niedaw­
no przez Polską Akademię Nauk 
ubrania (rozmaicie zm ieniają się na­
sze urocze skądinąd sylwetki, prze­
mysł odzieżowy znać musi najczęś­
ciej występujące wymiary, żeby na­
praw dę właściwie zaopatrywać ry­
nek) opracow uje zespół konstrukto­
rów  odzieży. O kazuje się, że i taki 
zawód istnieje. Skrupulatnie obli­
czają, jak  i z czego wykonać. Wszel­
kie sprawy wytrzymałości tkanin 
bada Instytut Włókiennictwa, brat­
nia instancja od włókien i tkanin, 
której komórką było niegdyś Cen­
tralne Laboratorium , nim wkroczy­
ło na własne szlaki. Ale przecież 
prócz tkanin na ubranie składają się 
rozllczno dodatki. Ot, choćby pod­
szewka. Bardzo często musimy od­
dać garnitur do pralni, gdyż zabru­
dziła się podszewka, choć tkanina 
jest zupełnie czysta. Nieodpowied­
nia nilka użyta do elany zniekształ­
ci nam po zwilgotnieniu najpię­
kniejsze ubranie, podobnie włoslan- 
ka. Albo wycieranie się wskutek no­
szenia — podszewki narażonej na cią 
głe załamywanie, uparcie ta rte j o

koszulę czy sweter, spodni narażo­
nych na kontakt z krzesłami, ma­
rynarki lub wdzianka o brzeg stołu. 
Mnóstwo czynników, których nikt 
nie potrafi dokładnie przewidzieć. 
Dlatego Laboratorium dysponuje 
sztabem „użytkowników“. Dostaje 
taki pan albo pani odpowiedni 
„ciuch“, do niego książeczkę do no­
towania, podpisuje zobowiązanie i 
co określony czas przychodzi na roz­
mowę i badania. 7. wyników sko­
rzysta przemysł odzieżowy. Zasadni­
cza rola placówki polega przecież 
na współpracy ze Zjednoczeniem 
Przemysłu Odzieżowego.

Osobna komórka zajm uje się tech­
nologią i organizacją produkcji, in­
na znowu ekonomiką i organizacją 
przedsiębiorstw. Tym pomaga psy­
cholog Laboratorium, mgr Sławomir 
Ciellikowski. Przeprowadza teraz 
dla przemysłu odzieżowego badania 
zawodów zatrudnionych w nim lu­
dzi. T rafna droga do zwiększenia 
wydajności, zm ierzająca jednocześnie 
ku realizacji szczytnej, jakże prze­
ważnie niedocenianej zasady „właś­
ciwy człowiek na właściwym s ta ­

nowisku". Szeroka jest funkcja La­
boratorium .

A obok — działy mniejsze, intere­
sujące się wycinkowymi niejako 
problemami. Równie zresztą ważny­
mi. Choćby pracownia chemizacji. 
Tu narodziła się metoda klejenia 
zam iast szycia niektórych elementów« 
skracająca czas i wcale niegorsza* 
a  w stadium  eksperymentów pow-* 
sta je  polski klej spajający tkanino 
z krzykiem mody. Tak, krzykiem 
elegancji jest dziś pianka poliureta­
nowa na tkaninie, czyli lam inat. 
Wyniki prac inż. Rawińskiej i Inż. 
Swltkowskiej prowadzonych pod 
kierunkiem dr Więźlaka wskazują, 
że lada tydzień przestaniemy im ­
portować cenny surowiec.

'  Moda sięga i do strojów ochron­
nych. Widziałem nowe ubranie dla, 
zatrudnianych w chłodniach. Oczy­
wiście laminat, lekki, ciepły, mocny 
i higieniczny. Dzieło zapaleńców z  
pracowni odzieży roboczej.

Wyszedłem nieco oszołomiony. Kto 
by to pomyślał, na jakich wysokich 
szczeblach postanowiono, że będę 
nosił spodnie bez mankietów!

y
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dalszy ciqg ze słr. 1

w ie  i policzkach, tupa ł nogam i i lam en­
tow ał, ja k  ludzie, k tó rzy  o p łaku ją  zm ar­
łego krew nego:

— Nowa am fora! Za cztery  uncje! Jesz­
cze n ie  używ ana!

Chciał się dow iedzieć, k to  ją  stłuk ł. A 
m oże sam a się s tłuk ła?  P rzecież ktoś m u­
sia ł ją  stłuc, z podłości lub  z zaw iści! A le 
kiedy? I jak ?  Nie w idać było n aw et ś la ­
d u  gw ałtu ! Może p rzybyła  pęknięta  już 
z fab ryk i?  Gdzież tam ! P rzecież dźw ięcza­
ła ja k  dzw on!

G dy chłopi zauw ażyli, że p ierw szy  gniew  
ju ż  m inął, zaczęli go nam aw iać, żeby się 
uspokoił. P rzecież n ie  pęk ła  w  zły  spo­
sób. Tylko jed en  kaw ałek . Dobry facho­
w iec n ap raw i ją  tak , że będzie ja k  no­
w a. W łaśriie Z i‘ D im a Licassi w ynalazł 
jak iś  cudow ny klej, k tórego ta jem nicy  
sk rzę tn ie  strzeże. T aki k lej, że naw et 
m ło tk iem  n ie  rozdzielisz tego, co złączył. 
Je ś li w ięc don Lollo chce, ju tro  zaraz
0  św icie  Z i' D im a Licassi może przyjść
1 w  trzy  pacierze am fo ra  będzie lepsza 
n iż  przedtem !

S łucha jąc  tych  rad  don Lollo m ów ił, 
że nie. To niepotrzebne, nie m a ju ż  rady. 
W końcu jed n ak  d a ł się  przekonać i n a ­
za ju trz  dok ładn ie  o św icie z jaw ił się w  
P rim osole  Z1‘ D ima lic a s s i  z koszykiem  
narzędzi na plecach. ,

Był to  s ta ru szek  zgięty w  czw oro, o 
członkach  pow ykrzyw ianych i sękatych 
ja k  s ta ry  p ień  saraceńsk ie j oliw ki. S trasz  
n ie  ciężko było w yciągnąć z jego ust 
choćby ty lko  jed n o  słowo. Posępność. a 
m oże ty lko  sm u tek  w ycisnęły sw e p ię t­
n o  na  jego  zdeform ow anym  ciele. Pow o­
dem  ich była n iew iara , aby  ktokolw iek 
m ógł pojąć i w łaściw ie ocenić jego  za­
sługi w ynalazcy jeszcze bez paten tu . Zi‘ 
D im a Licassi chciał, by m ów iły fakty. 
M usiał zresztą  baczyć na  to, żeby m u 
ktoś n ie  u k rad ł tajem nicy .

— Pokażcie no  ten  k la js te r  — pow ie­
d z ia ł n a  sam ym  w stęp ie  don Lollo zimie, 
rzyw szy go n ieu fnym  spojrzeniem  z dołu

00  gÓry' ,  JZ i‘ Diima zaprzeczył pełnym  godności 
ruchem  g łow y:

— R obota pokaże.
—  Ale... Będzie dobrze?
Zi‘ D ima położył koszyk na  ziem i, w y­

dobył z niego sfatygow aną 1 poskręcaną 
czerw oną baw ełn ianą  chusteczkę. Rozwi­
n ą ł ją , w y ją ł z n ie j w  relig ijnym  sku ­
p ien iu  okulary , których m ostek i pałąki, 
po łam ane, ow in ię te  były szpagatem . O- 
czyśoił palce zan im  u ją ł oku lary , k tó ­
re  nasadził na nos. Potem  z w ielką po­
w agą zabra ł się do egzam inow ania w y­
n iesionej na k lepisko am fory. Rzekł.

—  Dobrze.
— A le do sam ego sk le jen ia  — zaczął 

uk ładać  w arunk i Z irafa  — n ie  m am  zau­
fan ia . Chcę także  zszycia.

— No to  idę sobie — odpow iedział z 
m ie jsca  Z i‘Dim a, zak ład a jąc  koszyk na 
plecy.

Don Lollo schw ycił go za ram ię.
— G dzie znów ? To tak , św ińska dupo? 

P a trzc ie  — no, w ie lkopańsk ie  fum y! Nę­
dzny  dziadu, ośle skończony, w arto  by 
c ię  napoić o liw ą, żebyś w ziął na 
T ak ą  m ilow ą szparę ty lko  k lejem ? Chcę 
szycia! J a  tu  rozkazuję!

Z i‘ D im a p rzym knął oczy, zacisnął w a r­
gi, pokiw ał głową. W szyscy jednacy! Nie 
pozw ala m u się w ykonać solidnie, zgod­
n ie  z zasadam i sztuk i jego  czystej roboty. 
N ie m oże udow odnić, że cudow ne w łaś­
ciw ości posiada jego  klej.

— Jeśli am fo ra  — pow iedzia ł — n ie  
zabrzm i znów  ja k  dzwon...

— Nic m nie to  n ie  obchodzi — p rz e r­
w a ł m u don Lollo — Szycie! P łacę za 
'k lejenie i za zszycie. Ile  będzie się w am  
należało?

— Jeśli ty lko  klejenie...
— Do d iaska! Co za uparciuch! — w y­

k rzy k n ą ł. Z irafa  — Ja k  do  w as przem ó­
w ić? Pow iedziałem  raz, że chcę zszycia. 
D ogadam y się po  skończonej robocie. Nie 
m am  czasu do  stracen ia .

I poszedł doglądać ludzi.
Zi‘ D im a zabra ł się do  roboty, nadęty  

złością i pogardą. Ta złość z pogardą ro­
sła  w  n im  z każdym  otw orem , jak i św i­

d row ał w  am forze i w  oderw anym  ka­
w ałku , po to, aby  m óc p rzew lec przez  nie 
żelazny d ru t. O brotom  w ie rtła  tow arzy­
szyły pochrząk iw ania , co raz  częstsze i s il­
niejsze, a  tw arz  jego  co raz  bardziej zie­
len ia ła  z pow odu żółci, oczy zaś zaostrza 
ły się i p łonęły  gniew em . Ukończywszy 
pierw szą m anipu lac ję  z w ściekłością cis­
ną ł św ider do koszyka, przyłożył o derw a­
ny  p ła t do  am fory, aby  spraw dzić, czy 
o tw ory  są  w  rów nych  odstępach  i czy suę 
pokryw ają , potem  obcęgam i pociął d ru t 
n a  ty le kaw ałków , ile trzeba było zało­
żyć szw ów  i zaw ołał do pomocy jednego  
z chłopów  zryw ających  oliw ki.

— N ie b ierzcie sobie tego do  serca, Zi' 
D ima — pow iedział chłop, w idząc jego 
zm ienioną tw arz.

Zi* D im a uczynił ręk ą  gest w ściekłoś­
ci. O tw orzył b laszane pudełko  z k lejem  
i podniósł go do nieba, po trząsa jąc , ja k ­
by na  o fia rę  Bogu, skoro  ludzie  nie 
chcieli uznać jego  zalet. P otem  zaczął 
palcem  rozm azyw ać klej n a  oderw anym  
kaw ałku  i w zdłuż pęknięcia. W ziął obcę­
gi, poprzednio  przygo tow ane kaw ałk i d ru ­
tu  i s iad ł sobie w  o tw arty m  brzuchu  
am fory , po lecając chłopu, żeby p rzy s ta ­
w ił oderw any  kaw ałek  w  ten sposób w  
jak i on to  p rzed  chw ilą  uczynił. Zanim  
zab ra ł się do  zak ładan ia  szw u rzek ł z 
w n ę trza  am fory  do  cliłopa:

— No, a te ra z  so róbu j oderw ać, sp ró ­
buj... Z ca ły  siły... O dryw a sie?  N iech po­
kręci tych, co n ie  w ierzą! Uderz, uderz! 
Słyszysz ja k  dzw oni, n aw e t ze m n ą  w  
środku. Idź, pow iedz to  sw ojem u panu.

— K to  n a  wozie, ten  pogania, Zi* Di­
m a — w estch n ą ł ch łop  — nasza rzecz słu  
chać i n ie  gadać. Z ak ładaic ie  lepiej szw y.

Zi‘ D ima zab ra ł się do  p rzew lekan ia 
kaw ałków  żelaznego d ru tu  p rzez  dw a 
o tw o ry  po obu stro n ach  pęknięcia, potem  
zaś obcęgam i sk ręca ł oba końce. Na w y­
konan ie  te j p racy  po trzebow ał około go­
dziny czasu. P o t la ł się  z  n iego stru m ie ­
niam i. P racu jac  w  am forze  skarży ł się 
po  cichu n a  z ły  los. A ch łop  z zew nątrz  
go pocieszał.

— Pom óżcie mi te ra z  w y jść  v_ pow ie­
dział w  końcu Z i‘ Dima.

Lecz am fo ra , choć bardzo  b rzuchata , 
m ia ła  w ąsk ą  szyję. R ozgniew any Zi‘ Dima 
n ie  zw rócił na  to  uw agi. T eraz  p róbu je  
w ydostać się  na  różne sposoby, a le  bez 
w yniku. C hłop na to m ias t — zam iast mu 
pom óc — pokłada się ze  śm iechu. O ka­
zało się, że je s t uw ieziony w  n ap raw io ­
nej p rzez  siebie am forze. N ie ma te raz  
innego w yjśc ia : jeśli m a się z n ie j w y­
dostać, trzeba  ją  znow u rozbić, ty m  r a ­
zem  na zawsze...

U słyszaw szy śm iech i krzyki nadszedł 
don Lollo. Ź i‘ Dltma zachow yw ał się w  
am forze ja k  dziki kot.

— D ajcie m i w y jść  — w ył — T aka 
wasza...! Chcę zaraz  w yjść. Pom óżcie mi!

W  p ierw szej chw ili don Lollo zan ie ­
m ów ił. jak b y  w eń p io run  strzelił. Nie 
w ierzył.

— Co? Tam , w  am forze? Zaszył sam  
siebie?

Podszedł 1 k rzyknął do  starego :
— Pom ocy? Jak ie j pomocy m ogę w am  

udzielić, s ta ry  id io to? N ie trzeba  to  było 
n a jp ie rw  przym ierzyć? No, spróbujcie, 
w yciągnijcie  ram ię... T ak, a  te ra z  głowa, 
tak... nie... łagodnie! Co znow u? P oczekaj­
cie... Nie tak , Do góry, do  góry... J a k  wy 
to  robicie? A co z  am fo rą?  Spokojnie, 
spokojnie! — zalecał w szystk im , jakby  
u tra ta  spokoju groziła w łaśn ie  im  a  n ie 
jem u  — W głow ie mi się kręci! Spokoj­
nie! To coś nowego... S iod ła jc ie  m u ła !

K nykciam i palców  zapukał w  am forę. 
Zadźw ięczała ja k  p raw dziw y  dziwon.

— P ięknie. D obrze napraw iona... Po­
czekajcie! — rzek ł d o  uw ięzionego — 
P rędzej, siod ła jc ie  m uła! — rozkazał chło 
pu 1 d rap iąc  czoło w szystk im i palcam i 
c iągną ł sam  do  siebie:

— Już, ju ż  coś m i przychodzi n a  m yśl.
To n ie  je s t am fora, ty lko  d iabelsk i in ­
stru m en t. U sta tku jc ie  sdę, u s ta tk u jc ie  się 
tam !

I podbiegł, aby  podeprzeć am forę, w  
k tó re j rozw ścieczony Zi' D im a rzucał się 
ja k  dziki zw ierz w  klatce.

— Nowy przypadek , now y przypadek , 
k tó ry  adw okat m usi rozstrzygnąć. Ja  so­
b ie  n ie  ufam ! M uła, m uła! Z araz w ra ­
cam , m iejc ie  tro ch ę  cierpliw ości! We 
w łasnym  in teresie... P rzede  w szystldm  
spokój, n ie  rzucać  się! Z astrzegam  sobie...
A n ad e  w szystko, w  ob ro n ie  sw oich p raw , 
spe łn iam  sw ój obow iązek. O to — p ła ­
cę w am  za w ykonaną  pracę, p łacę za 
dniów kę. P ięć lirów . W ystarczy?

— Niczego nie chcę! — krzyczał Zi* 
D ima — chcę w yjść!

— W yjdziecie. A ja  tym czasem  w am  
płacę. O to p ięć lirów .

W yjął je  z  kieszonki kam izelk i i  w rzu  
cdł do am fory. Potem  tro sk liw ie  spy ta ł:

— Jed liśc ie  d rug ie  śn iadan ie?  N atych- / 
m iast dać m u Chleba z przekąską! Nie 
chcecie? Rzucić psom ! W ystarczy, że w am  
daw ałem .

K azał podprow adzić m uła, u siad ł w  
siod le  i tru ch tem  przeleciał przez m ias­
teczko. K ażdy, k to  go w idział, m yślał że 
gna, aby  sam ego sieb ie  zam knąć w  dom u 
w aria tów , tak  bardzo  i ta k  dziw nie  bo­
w iem  gestykulow ał.

Na szczęście n ie  m usia ł czekać w 
p rzedpokoju  adw okata , m usiała na tom iast 
m inąć dobra chw ila zanim  ten  p rzesta ł 
się śm iać, dow iedziaw szy się w  czym 
raecz. R ozgniew ał go  ten  śm iech.

— Co tu  śm iech m a do  rzeczy, z  p rze­
p roszeniem ? P ana  to  n ie  boli, am fora  jes t 
m oja.

A dw okat jed n ak  n ad a l się zaśm iew ał 
i chciał, aby  m u ra z  jeszcze opow iedział 
p rzebieg  całego w ydarzen ia  po  to, aby 
raz  jeszcze w ybuchnąć śm iechem . Co w 
środku? Zaszył sam  sieb ie  w  am forze? 
A czego p an  sobie życzy, don Lollo? 
T r z y .y  trzy.... trzym ać  go tam ? Ha, ha, 
ha.., T rzym ać go tam , żeby n ie  strac ić  
am fory?

— M iałbym  ją  s trac ić?  — sp y ta ł Z i­
ra fa  i zacisnął pięści. — Czyż to  nie 
s tra ta  i w styd?

—  Ależ, czy n ie  w ie  pan , ja k  to  się 
nazyw a? — odpow iedział adw okat — 
To je s t sekw estrac ja  osoby.

— S ekw estrac ja?  K tóż go zasekw estro- 
w ał?  — zaw ołał Z irafa  — Sam  sieb ie  za- 
sekw estrow ał! Jak a  m o ja  w  tym  w szyst­
kim  w ina?

A dw okat w y jaśn ił m u w ów czas, że is t­
n ie ją  dw ie  m ożliw ości, z  jed n e j strony  
on, don lx>llo, pow inien natychm ias t u- 
w olnić w ięźnia , żeby nie odpow iadać z 
pow odu sek w estrac ji osoby, z  d rug ie j zaś 
stro n y  ga rn ca rz  pow inien  ponieść odpo­
w iedzialność za szkodę, ja k ą  spow odow ał 
sw oją  nieudolnością, w zględnie  sw oją  n ie  
uw agą ,

— Ach — zasapał Z ira fa  — N iech nil 
zapłaci za am forę!

— C hw ileczkę — zauw ażył ad w o k at — 
Ale n ie  za now ą.

— Dlaczego?
— Przecież by ła  stłuczona!
— O n ie , proszę pana! T eraz  je s t w 

porządku, on sam  ta k  tw ierdzi. Jeśli je d ­
n ak  zostan ie  rozb ita  — n ie  d a  się  już 
napraw ić . W tedy będzie stracona, pan ie  
m ecenasie.

A dw okat zapew nił go, że pow inien  
w ziąć to  pod uw agę, każąc zapłacić sobie 
za am forę  w  tak im  stan ie , w  jak im  je s t 
obecnie. A

— A na jlep ie j — poradził M u  — niech 
ją  sam  oszacuje. y

— C ału ję  rączki — pow iedzia ł don L ol­
lo, śmiesznie się oddalając.

Gdy pod w ieczór w rócił, zastał w szyst­
kich chłopów  św iętu jących w okół zam iesz 
kałe j am fory. W zabaw ie b ra ł udział 
rów nież pies łańcuchow y. Z i‘ D im a uspo­
koił się a naw et zasm akow ał w  sw ej 

dziw nej przygodzie: śm iał się złym  śm ie­
chem  ludzi sm utnych.

Z irafa  odsunął w szystkich i w spiął się 
na  palce, aby  spojrzeć d o  środka am fory :

— No jak , dobrze  się czujecie?
— Św ietnie! P rzy jem nie! — odpow ie­

dział Zi' D im a — L epiej n iż  w e w łasnym  
dom u.

— B ardzo m i m iło. O strzegam  w as je d ­
nak , że ta  am fora kosztow ała m nie jako  
now a czte ry  uncje. J a k  sądzicie ■— jak ą  
w artość  m a obecnie?

— Razem  ze m n ą?  — sp y ta ł Z i‘ Dima. 
Chłopi roześm ieli się.

— Cisza! — w rzasną ł Z irafa  — Jedno  
z dw ojga: albo  w asz klej je s t do  czegoś, 
albo  nie. Jeśli je s t bez w artości — oszust 
z w as! Jeś li zaś klej je s t dobry  to  i am ­
fora posiada sw oją w artość. Ja k ą  w a r­
tość? Sam i ją  określcie.

Z i‘ D im a zastanow ił się  chw ilę, po­
tem  rzekł:

— Dobrze, gdyby pan  kazał mi ją  ty l­
ko skleić, jak  chciałem , po p ierw sze nie 
znalazłbym  się tu , am fora zaś m iałaby  
p rzynajm n ie j tak ą  sam ą w artość co i 
przed tem . T eraz  jednak , oszpecona szw a­
m i, k tó re  z  konieczności m usiałem  zro­
bić w  środku, jaką  w artość  może p rzed ­
staw iać?... C hyba je d n ą  trzecią  poprzed­
niej.

— Jedną trzecią? -  spytał Zirafa —* 
Uncję i 33 soldy?

— Może m nie j, n a  pew no n ie  w ięcej.
— D obrze — rzek ł don Lollo — S ło­

w o się rzekło, d a jc ie  m i un c ję  i 33 soldy.
— Co? — pow iedział Z i‘ D im a, jak b y  

n ie  zrozum iał jego  słów .
— S tłu k ę  am forę, żebyś mógł w yjść —* 

odparł don Lollo — ty  zaś, ja k  m ów i ad ­
w okat, zw rócisz mi je j w artość  czyli u n ­
c ję  i 33 soldy.

— Ja  m am  płacić? — w ybuchnął śm ie 
chem  Zi‘ D ima — Ł askaw y pan  żartu je . 
Dobrze m i tu , ja k  u P ana  Boga za p ie­
cem .

I w yciągnąw szy z  kieszeni — koszto­
w ało  go to  n ieco  tru d u  — rzeźbioną fa ­
jeczkę, zapalił, w ydm uchując dym  przez 
szyję am fory.

Don Lollo zbaran ia ł. Tego p rzypadku , 
że Z i‘ D im a n ie  zechce w  ogóle w yjść 
z am fo ry  n ie  przew idział ani on, an i 
jego  adw okat. Co te ra z  postanow ić? Już  
m iał w ydać po lecenie ,.Siodłać m u ła !“, 
a le  pom yślał sobie, że lada  chw ila  zapad­
n ie  noc.

— A ch tak  — rzek ł — chcesz sobie za­
m ieszkać w  m ojej am forze? B iorę w as 
w szystk ich  za św iadków ! Nie chce w yjść 
żeby n ie  zapłacić. J a  jes tem  gotów  ją  
rozbić! Skoro  jed n ak  on chce tam  zostać 
ju tro  w noszę pozew, oskarża jąc  go o 
nadużycie  zam ieszkania, poniew aż w  ten  
sposób przeszkadza m i w  użytkow aniu  
am fory.

Z i‘ D ima py k n ą ł n a jp ie rw  now y k łąb  
dym u, potem  o d p arł spokojn ie:

— Nie, proszę pana . W cale panu  n ie  
przeszkadzam . Może jestem  tu d la  w łas­
n e j p rzyjem ności? Niech m i pan um oż­
liw i w yjście — o zap łacen iu  jed n ak  mo­
w y n aw et n ie  nja! N aw et żartem , łaska­
w y panie!

Don Lollo w  a tak u  złości ju ż  podniósł 
nogę, aby  kopnąć am forę, pow strzym ał 
się jednak . U jął ją  ob iem a rękam i i po­
trząsną ł, dygocąc na  całym  ciele.

— W idzi pan. jak  m ój k lej trzym a?
— pow iedzia ł Z i‘ Dima.

— Ł otrze spod ciem nej gw iazdy! — 
ry k n ą ł w ów czas Z irafa  — K to  je s t -wino 
w ajcą?  Ja  czy ty? W ięc ja  m am  zapłacić? 
Z dychaj sobie tam  z głodu. Zobaczym y( 
k to  w ygra.

I poszedł, n ie  pom yślaw szy o  pięciu li­
rach , k tó re  m u  w rzucił up rzedn io  do am  
fory. Zi‘ D ima postanow ił za nie przede 
w szystkim  w ypraw ić  ucztę chłopom , któ 
rzy z pow odu dziw nych w ydarzeń owego 
w ieczoru d a li się  zaskoczyć nocy 1 m ieli 
ją  spędzić na dw orze, pod o tw artym  n ie ­
bem , n a  klepisku. Jeden  z nich poszedł 
po  zakupy  do  pobliskiej taw erny . K się­
życ św iecił ja sn o  i w ydaw ało  się, że w ró 
cii dzień.

W pew nej chw ili don Lollo, k tó ry  p o ­
szedł ju ż  spać, obudzony zosta ł przez po^
tw orny  zgiełk. W yszedł w ięc na balkon 
i zobaczył n a  k lepisku, w  św ietle księ­
życa, s tad o  d iabłów , p ijanych  chłopów* 
którzy  u jąw szy  się za ręce tańczyli w o­
kół am fory. W je j w nętrzu  Zi‘ D im a śpie 
w ał n a  ca łe  gardło.

Tym  razem  don Lollo n ie  p o tra fił się 
ju ż  opanow ać. Podbiegł ja k  rozjuszony 
byk  i zanim  go m ożna było pow strzy­
m ać, jednym  ciosem  pow alił am forę na 
ziem ię. Tocząc się, przy akom pan iam en­
cie śm iechu p ijanych , am fora  rozb iła  się
o pień oliwki.

Zw yciężył w ięc Zi* Dima.

T łum aczy! z w łoskiego 
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KR YSTY N A

WOJTASIK

Jest iah 22. Chętnie odpowiadają 
na  pytania na-izej ankiety, wyrażając 
przy tym nadzieję, że to co mówią, 
czego żądają, co proponują może 
mieć jakikolwiek wpływ na system 
pracy XV. Ta w iara nam również 
nie jest obca ale nas, w  tym miej­
scu, przyznajmy się, in teresują wtaś 
nie oni, telewidzowie, a  nie telewi­
zja  jako taka, A więc telewidzowie 
m ają glos:

ŻONA DYREKTORA TEATRU 
(sama pracownik teatralny).

— Moje ulubione audycje? Nie 
mam takich. Zbyt rzadko posiadam 
mwżność patrzenia na mały ekran. 
Ale jeśli już znajdę na to czas, naj­
chętniej oglądam spektakle T eatru  
TV, lilmy i znakomity „Dziennik" 
oraz kroniki filmowe. Nie znoszę 
natom iast telewizyjnych programów 
rozrywkowych, bywają idiotyczne, 
również te nadawane w ramach in- 
terwizji.

Spośród sztuk Teatru TV zapa­
m iętałam  „Urząd“ Brezy. Teatr te ­
lewizyjny nic Jest w stanic zastąpić 
teatru  „żywego“, ale spełnia on uży­
teczną jrolę, m. in. pokazując utwo­
ry nic grywane w Lodzi, W ogóle 
telewizor to rzecz pożyteczna, zwlasz 
cza w tych domach, gdzie są ludzie 
chorzy, lub „uwięzione“ m atki mar 
leńkieh dzieci.

KIEROWNIK BAZY TRANSPOR­
TU -

— Nie mam telewizora, ale bar­
dzo chciałbym mieć. Czasem oglą­
dam filmy telewizyjne w świetlicy 
naszego osiedla, najchętniej „Robin 
Hooda“. No i „Kobry“ także.

PRACOWNIK „METALOPLASTY­
K I” (oddział graw erski)

— Lubię teleturnieje, bo kształcą. 
Powinno być więcej filmów, ale nic 
takich jak  dotąd. „Lot“ również 
do niczego. Sama gadanina. Audy­
cje rozrywkowe często nieudane. 
T eatr TV? Nic mogę sobie przy pom 
nieć żadnego tytułu sztuki...

Zgłaszają również chęć wypowie­
dzenia się KOLEDZY NASZEGO 
ROZMÓWCY:

— Lubię „Wielokropek“. Należar 
loby go przedłużyć, za krótki. Chęt­
nie oglądam filmy, a jeśli tea tr — 
to komedie. Tylko komedie. Czło­
wiek jest zmęczony, więc pragnie 
»ię .poimiać. Dlatego przydałoby się 
wię=ej programów rozrywkowych. 
Aktorzy? Mogę wymienić piosenkar­
ki: Rylska, Santor, Bovery, Rolska.

— Za dużo audycji publicystycz­
nych. Bardziej nadają się do radia, 
bo telew izja musi zadowolić oko 
I ucho jednocześnie. „LOT“ — mó­
wią i mówią, a  nie m a żadnej ak­
cji. Nędza! A ile to musiało koszto­
wać. W ogóle z filmami w telewizji 
niedobrze. T eatr mnie interesuje, ale 
wciąż pokazują takie ponure sztuki. 
Powinno być więcej komedii i ope­
retek. Nazwisk aktorów nie pamię­
tam , ani ty tuh i żadnej sztuki. Chciał 
bym zapytać, dlaczego telewizja nie 
transm ituje „Podwieczorków przy 
mikrofonie“? Telewizor w domu 
bardzo potrzebny.

ZASTĘPCA DYREKTORA NA­
CZELNEGO ZPB.

— Lubię audycje rozrywkowe, eho 
c iał niektóre są niedobre. Jest ich 
za mało. Dobór filmów nie zawsze 
szczęśliwy. I zbyt często powtarza 
się te  same pozycje, to trochę kpiny 
z widza. Ciekawa Wszechnica TV, 
ale za wiele w niej słowa mówione­
go, a za mato ilustracji. T eatr TV 
dobry — przykuwa uwagę. Nie o- 
puszczam poniedziałkowych spekta-

Telewidzowie mają glos
kii, ale tytułów  sztuk nie pamię­
tam. Aktorzy — Hanuszkiewicz, Ła­
picki. W tygodniku „Radio i Tele­
wizja" powinny ukazywać się ob­
jaśnienia do sztuk jeszcze przed 
ich nadawaniem, poważne zapowie­
dzi nie reklamiarskic. N atrętna 
i szumna reklam a budzi nieufność, 
zwłaszcza od kiedy obejrzeliśmy 
„Lot". Tele-Echo też straciło inwen­
cję. Może dałoby się je  czymś za­
stąpić? Chciałem zaproponować 
zwiększenie ilości wywiadów prze­
prowadzanych na żywo z ciekawy­
mi ludźmi i na ciekawe tem aty, 
tzw. tematy dnia, np. gospodarcze, 
polityczne.

STRAŻNIK PRZECIWPOŻAROWY
w zakładach przemysłowych,

— N ajbardziej lubię mecze bokser­
skie i teleturnieje. Film czasem tra­
fi się dobry, kowbojski. Ale za ma­
ło w telewizji polskich filmów, na­
szych. Audycje rozrywkowe też „ob­
ce". Za mało w nich polskości, nie 
w ystępują zespoły ludowe ani nasi 
harnam owcy. „Wesoły A utobus” i 
„Podwieczorki przy mikrofonie” po­
winny się znaleźć w telewizji. Na 
oglądanie teatru nic mam czasu...

1 t y  m i w m a w ia sz , że  oni nie  
zna li te lew izji?

SEKRETARKA

— Nic mam telewizora, ale chodzę 
do znajomych na filmy. Na ogól są 
dobre. Czasem oglądam też program 
rozrywkowy 1 teleturnieje Jakich 
pozycji brakuje w telewizji? Bo ja 
wiem... Może więcej filmów kome­
diowych, żeby można się było po­
śmiać. Mam osiemnaście lat.

STUDENT UŁ

— K abaret Starszych Panów to 
najlepsza audycja. I teleturnieje. 
Filmy rzadko oglądam, częściej sztu 
ki. W naszym Domu Akademic­
kim w każdy poniedziałek komplet 
widzów przed telewizorem. Teatr 
TV interesujący i nic nie kosztuje 
Zapamiętałem „U rząd” Brezy. A k­
torzy — Benoit, Voit, Jędrusik, Mo- 
drzyńska. Tych lubimy. Moje pos­
tulaty? Więcej publicystyki oczy­
wiście ciekawszej niż dotąd, I wię­
cej spektakli teatralnych, przede 
wszystkim o tematyce współczesnej. 
Telewizja udostępnia ku ltu rę .

DZIAŁACZ SPORTOWY

Telewizor mam dopiero dwa mie­
siące. Podobają mi się teleturnieje, 
a  nudzą'-. mnie Wszechnica. Za 
często ją  nadają, tak jak i publicys­
tykę. Mało jest audycji rozrywko­
wych, powinno być więcej, prze­
cież łudzić chcą przy telewizorach 
odpoczywać po pracy. „Kobrę“ i 
filmy też chętnie oglądam, doibre 
są jakie są, byle były. Żadnego 
przedstawienia teatralnego w telewi­
zji nie oglądałem, nie miałem czar- 
su...

ZONA ADWOKATA

— Nie mamy telewizora, telewizja 
nikogo z domowników nie interesu­
je.

STOLARZ

— Oglądam filmy, ale wolę sztu­
ki teatralne. Bardzo podobał mi się 
,,Cyd”. Lubię Siemiona. Ale może 
poproszę córkę — ona będzie m iała 
więcej do powiedzenia...

CÓRKA -  SŁUCHACZKA TECH­
NIKUM DLA PRACUJĄCYCH

— W teatrze TV najbardziej inte­
resujące są sztuki współczesne. Z 
ostatnich spektakli w -różniam  „Sła­
wę 1 chwalę“ Iwaszkiewioza. Nie 
rozumiem dlaczego przestał istnieć 
Łódzki T eatr Popularny. Lubię 
Mrozowską, Holoubka, Śląską. P u ­
blicystyczne audycje oglądam rzad­
ko, częściej filmy chociaż ich do­
bór jest przypadkowy, a najczęściej 
doskonały Dziennik Telewizyjny.

ZONA INŻYNIERA

— Moje ulubione audycje to Teatr 
TV, magazyn „Nie ty lko dla pań” 
oraz Dziennik. Z ostatnich sztuk Te­
a tru  TV najbardziej podobała mi się 
„Szklana m enażeria" Williamsa, aie 
rozumiem, że wobec różnorodności 
gustów odbiorców sztuki muszą być 
także różne. T eatr telewizyjny to 
jednak tylko nam iastka. Wolę także 
iść do k ina, niż oglądać film y na 
m ałym  ekranie, co do których m ia­
łabym  dw a zastrzeżenia: za mało 
polskich, zbyt późna godzina w y­
św ietlania.
Mogłoby być więcej audycji rozryw­
kowych.

MALARZ POKOJOWY

— Nie mamy telewizora, ale chcie­
libyśmy mieć. Uprzyjemnia życie.

KUPIEC

— Mam telewizor ale bardzo mało 
z niego korzystam. Trudno ml coś 
powiedzieć, raczej poproszę sąsiada, 
to zagorzały telewidz.

SĄSIAD -  URZĘDNIK

— „W ielokropek", przede wszyst­
kim „W ielokropek". To świetna au­
dycja, tylko trw a za krótko. W o- 
góle warto by w telewizji rozbudo­
wać program satyryczny. Lubię też 
filmy seryjne, ale „Lot" nam się 
nie udał. Nie dostarczył rozrywki, 
nie zaciekawił. Co praw da byłoby 
gorzej, gdyby podzieli „Jasne łany” 
na odcinki... T eatr mnie interesuje, 
ale na tea tr trzeba się nastawić. 
Zapamiętałem sztukę Ibsena — nie 
pamiętam tytułu. Lubię Dziewoń­
skiego, — je s t niezawodny. Pod­
wieczorki przy mikrofonie powinny 
być nadawane przez telewizję.

KOBIETA 
W ŚWIECIE 
MĘŻCZYZN

„ S tarożytn i G erm anow i« w ierzy li, że 
je s t  co«S św ię teg o  w  k o b ietach , w o­
b e c  czeg o  u zn aw ali Jo za  w y ro czn ie . 
Ich  ś w ię te  n ie w ia s ty  w p a try w a ły  s ię  
w  w iry  rzeczn e  i  p rzy słu ch iw a ły  s ię  
szm ero w i lu b  h u k o w i w ód  przep o­
w iad ając  p rzy sz ło ść  z  w y g lą d u  i  o d ­
g ło só w  w o d y . C zęsto .jednak c ze ść  
sk ład an a  przez  • m ężczyzn  posuw ała  
Kię d a lej i  w ó w cza s  c zc ili s w e  n ie ­
w ia s ty  ja k o  p raw d ziw e i  żyjąc© bo­
g in ie"  — tak  in fo rm u je  n ie  b y le  Jaki 
au to ry tet, b o w iem  sa m  Sir  Jam es  
G eorge Frazer, autor w sp a n ia łeg o  s tu ­
d iu m  p ierw o tn y ch  m itów , w ierzeń , 
k u ltó w  i  re lig li za ty tu ło w a n eg o  „Z ło­
ta  G ałąź".

Z „JŁońca Z god y N arodów " T eod o­
ra  P arn ick ieg o , zn ak om itego  p o lsk ie ­
go pisarza mieszkającego na stale w

M ek syk u , w y n ik a  Jasno, ż e  G recy w 
K ró lestw ie  E u tyd cm id ów  m ie li p raw o  
zo sta w ia ć  n ow on arod zon e d z iew czy n ­
k i n a  b ez lu d n ej w y sep ce , a b y  tam  
zm a rły  z  g łodu . O rfeu sz  ż y c ic  oddal 
E u ryd yce, pragn ąc  ją  w yp row ad zić  z  
g łęb in  Tartaru: w e d łu g  Istn ie jących  
d ziś  n iek tó ry ch  w sp ó łczesn y ch  reltg ll 
p raw ow iern y  w y zn a w ca , m ężczyzn a , 
m a o b ow iązek  c o  w ieczór  d z ięk ow ać  
sw em u  b ogu , ż e  s ię  n ie  u ro d z ił k o ­
b ietą ...

R óżn y  w ię c  b y t ^  p rzez  w iek i ** 
s to su n e k  d o  k o b iety  i  k o b ieco śc i. 
B az b y ła  b og in ią  — raz  (co  p a m ię ­
ta m y  ze  zn an ej i  łu b ian ej k siążk i  
P earl B u ck  „Z iem ia  B łogosław iona")
— n iew o ln icą .

C zym  je s t  dzisia j?  Jak ie  m ie jsce  
za jm u je  w  n aszym  ś w iecie?  Ja k ą  p o ­
zy cję  zaw od ow ą , sp o łeczn ą , o b y cza ­
jow ą?  Co je j  w o ln o ?  Co zy sk a ła  — 
c o  straciła?

W ty m  m ie jscu  zazw ycza j p rzy ta ­
cza  s ię  s to sy  liczb , c y fr  1 d an ych , z 
k tó ry ch  Jasno w y n ik a , ż e  KOBIETA  
p rzeży ła  w  n aszym  k ra ju  ogrom n y  
a w a n s sp o łeczn y . T y le  a  ty le  kob iet 
zatru d n iam y w  gospodarce n a r o d o w e i  
ty le  a  ty le  u k o ń czy ło  stu d ia , ty le  a  
ty le  p racu je  n a  k iero w n iczy ch  s ta n o ­
w isk a ch . W szystk o  to  praw da, w sz y ­
s tk o  to  fa k ty , k tó ry ch  n ie  m ożna  n e ­
g ow ać . Ż adna su frażystk a  n ie  m u si 
organ izow ać p ochod u  d o  parlam entu , 
a b y  w a lczy e  o  p raw o g ło su , żadna  
sa w a n tk a  n ie  je st narażona n a  an a­
tem ę« b o  s tu d iu je  m ed y c y n ę .

Ale w  w ie lu  d z ied zin ach  Jest to  — 
7. tak im  trud em , przez ca łe  w iek i  
zd o b y w a n e  rów n ou p raw n ien ie  — ró w ­
n o u p ra w n ien iem  ty lk o  pozorn ym .

K obieta  n ad al ż y je  w  św lec ie  m ęż ­
czy zn .

P ew ien  m n ich  średn iow icczm y o d ­
p raw ił s ied m io d n io w ą  p ok u tę , b o  w y ­
szed ł d o  ourodu  1 przyp ad k iem  zob a­
czy! tam  KOBIETĘ — o w o , Jak s ą ­
d ził, „ n a rzęd zie  sza tan a“ . Szw ed, 
A u g u st S tein b erg  w  1888 roku  n a p i­
sa ł dram at „P an na Ju lia" , k tórego  
b oh aterk ę  sa m  o k reślił ja k o  „półk o- 
b le tę , w roga  m ęż cz y zn “.

D ziś, o c zy w iśc ie , budzi to  Jedynie  
pob łażliw o  u śm iech y . T erm in  „w alka  
p łci"  d aw n o  w y sze d ł z  m o d y  i ,  d o ­
praw dy, w ca le  n ie  m a m y  go  za m ia ­
ru  w y c ią g a ć  z lam u sa . „W alkę p ic i“ 
zastąp iła  u g o d a  — le c z  n a  Jakich w a ­
runkach?

Czy w aru n k i te  są  k o rzy stn e  dla  
k o b iety ?  C zy gw a ra n tu ją  je j  p raw ­
d z iw e  i  rów n o praw a? Czy to  Jest 
ty lk o  sp raw a  k o n w e n c ji o b y cza jo ­
w y c h , w a ru n k ó w  so c ja ln y c h , c z y  ta k ­
ż e  k w estia ... w y e lio w a n ia  m ężczyzn?  
C zy od m ien n a  fiz jo lo g ia  m a w p ływ  
n a  sp ra w y  zaw odow o I społeczą»'?  
Czy tę  „różn icę"  fiz jo lo g iczn ą , róż­
n icę  w  k on stru k cji organ izm ów  m ę ż ­
czy z n y  i  k o b iety , n a leż y  u w ażać  za 
p rzeszkodę w  zrów n aniu  praw ? Czy 
n a le ż y  sk u tk i o w y c h  różn ic  n iw e lo ­
w a ć , czy  też  rów n ou p raw n ien ie  n ie  
m o że  s ię  d ok on ać  m im o  n ich ?

URZĘDNICZKA

— Niestety, nie marmy telewizora. 
A bardzo pragniemy mieć.

POŁOŻNA

— Nie mam czasu na korzystanie 
z telewizora: praca, dzieci, gospo­
darstwo. Ciekawe wydają mi się 
audycje popularno-naukow e, xwła*z 
cza przyrodniczo. Ale napraw dę 
trudno mi jest cokolwiek powie­
dzieć.

ARCHITEKT

— Rzadko oglądam audycje tele­
wizyjne, zbyt często są niepoważne. 
Za dużo w nich gadaniny, którą na­
leżałoby zlikwidować, zwłaszcza w 
publicystyce i dyskusjach. Bardziej 
nadają się do radia. Głównym za<- 
daniem telewizji jest przecież 
oddziaływać optycznie. Najbardziej

Miteresującą pozycją jes t na  pewno 
T eatr TV, choć nie może zastąpić 
żywego teatru. Zapamiętałem sztu­
kę D iirrenm atta, a w ogóle glosuję 
za sztukami o tematyce współczes­
nej. Lubię audycje sportowe, me­
cze piłkarskie, których zreszlą nig­
dy nie oglądam „w naturze". Fil­
my? Stare i nieciekawe, często o 
zużytej taśmie jak  np. w „Krzyku". 
I  dlaczego tyle razy się je powta­
rza?! Wolałbym mniej filmów, ale 
dobrych i nowych na  zmianę z 
wartościowymi pozycjami archi­
walnymi. Ogólnie odnoszę wrażenie, 
że program staje się coraz gorszy. 
Nie mam ulubionych poslaci tele­
wizyjnych. To tylko kwestia przy­
zwyczajenia,

DYREKTOR DUŻEGO PRZED­
SIĘBIORSTWA.

— Tę muzę traktu ję pobłażliwie. 
Gros programów — to „chał«»” . 
Zwłaszcza rozrywkowych. Za dużo 
daje się sportu i kryminałów, dobór 
filmów zupełnie przypadkowy, for­
m a i dawki publicystyki ciężkie do 
straw ienia, ogólna drętwota. Jedy­
na godna uwagi pozycja to teatr.

REŻYSER FILMOWY (młody)
— Telewizora nie posiadam —

podarowałem. Muszę przecież *
czegoś żyć.

Ta ostatnia wypowiedź (czy dow­
cip) okazała się odosobnioną. I 
dlatego pozwalamy sobie ująć glo­
balnie tem at, którego dotyozy. Z 
wypowiedzi pozostałych 21 osób wy­
nika, że telewizor przestał być o- 
sławionytn złodziejem czasu. Tele­
widzowie dokonują w y b o r u  audy­
cji według własnych (jakich to już 
inna sprawa) zainteresowań. „Ja rzą 
dzę telewizorem, a nie telewizor 
m ną" — mówią. „Jeśli audycja ml 
się nie podoba zamykam telewizor 
i słucham radia, albo robię coś in­
nego“ — dodają.

Tego rodzaju postawia jest na pew 
no sporym osiągnięciem w naszej 
krótkiej historii telewizyjnego od­
bioru. Świadczy o przeminięciu o- 
kresu neofickiego. bezkrytycznego 
entuzjazmu, czasów niemowlęctwa, 
zarówno telewidzów jak  i telewizji. 
Z tym jednak, że telewidz wydoroś­
lał, na swój sposób, szybciej niż 
telewizja, stal się krytyczny i wy­
magający. Jej daieko do doskonałoś­
ci...

Inne wnioski, które można wysnuć 
na  podstawie powyższego, z na­
tury raeczy ograniczonego, m ate­

riału , pozostawiamy spostrzegawczo^ 
cl Czytelników.

Jak w y g lą d a  praw da o  p racy  z a ­
w od ow ej k ob iety?  I le  z  n ich  zn ajd u ­
je  się  fa k ty c zn ie  na  odipow iedzla lnycń  
sta n o w isk a ch ?  Czy n ie  w p ły w a  to  
n iek o rzy stn ie  n a  Ich ży c ie  rodzinne, 
n a  p o czu c ie  o so b is teg o  szc z ę ic ła ?  Ja­
k ie  Jest m ie jsce  k ob iety  w  d z is ie j­
szy m  ś w iec ie?  K im  w in n a  b y ć  — 
w sp ółp artn erem  m ężczy zn y  w  k sz ta ł­
tow an iu  św ia ta , a k ty w istą  z a w o d o ­
w y m , sp o łeczn ym  — czy  w esta lk ą  d o ­
m o w eg o  o g n isk a ?  C o m a  p rzew ażać  — 
a m b icje  zaw od ow e, n a u k o w e, arty ­
s ty czn e  — c z y  p rzyn a leżn a  je j , w e ­
d łu g  trad ycji rola m atk i, żo n y  1 go ­
sp od yn i?  Jak so b ie  radzi k o b ieta  w  
d z is ie jsz e j organ izacji św iata?  Jakie' 
m a szan se?  W jak im  sto p n iu  d o ty czy  
Jej rów n ou p raw n ien ie  obycza jow e?  
Czy o w o  rów n ou p raw n ien ie  Jest dla  
n ie j k orzystn e?

Co je j w oln o?  Co z y sk a ła  — c o  
straciła?  •

C zy — pośród ra f tru d n eg o , w sp ó ł­
c ze sn e g o  św ia ta  — pam ięta  o  o b o ­
w iązk u  db an ia  o  sw ó j w y g lą d , o  roz­
w ój c ia ła  i du ch a? Czy n ie  rezygn u je  
r  KOBIECOŚCI — bądź czy  n ie  go­
d zi s ię  z  n iższą  p o zy c ją  zaw odow ą, 
sp o łeczn ą , o b ycza jow ą?  Jak czę sto  
sam a je s t w in n a  — k ie d y  w arunki 
sa „p rzec iw  n ie j“ ? Co m ożna  zm ie ­
n ić?  Co p op raw ić?

O to — n a jogó ln ie j zasygn a lizow an e  
sp ra w y , k tóre  będą sta n o w iły  tem at  
n in ie jsze j rubryk i. T em at n aszych  fe ­
lie to n ó w  o  „ k o b iec ie  w  św ięc ie  m ęż­
czyzn " .

rv =» on n o w e g o  o r l e a n u
DO W ASZYNGTONU

Na p rzełom ie  XIX i X X  w ie ­
ku b lu es  sta l s ię  u lu b ion ą  for­
mą inu zyk ojvan ia . Z n alazły  w  
nim  m iejsce  zarów n o „rozgad a­
ne", im p row izu jące  i p row a-  
dząoe n iek o ń czą cy  s ię  d ia log  
m elod yczn y  in stru m en ty , jak  i 
p osiad ający  oparcie  w  p otocz­
nej m ow ie , a k o m en tu ją cy  co­
dz ien n e  w yd a rzen ia  g lo s  lud z­
ki.

T y p o w y  b lu es  sktada s ię  z  
szeregu  12-taktow ych zw rotek*  
p o d zie lo n y ch  każda na 3 w ie r ­
s z e  po  4 tak ty . T reść p ierw ­
s z e g o  w iersza  zw rotk i pod kre­
ślona  je s t n iem a l id en ty cz n y m  
p ow tórzen iem  w  w ierszu  dru­
g im  — trzec i zaś zaw iera p o in ­
tę , rozw iązan ie  tem atu . Oto ory  
g in a ln y  przykład:
„ I ’m g o in ’dow n and  la y  m y  
head on th e  railroad track i 
„I’m R oin’dow n and  lay  m y  
head o n  th e  railroad track» 
W hen th e  train  com e along, I ’m  

gonn a sn a tch  it  b a ck “ .
„P ójd ę  na dw orzec, dz iec in o i | 
i  p o łożę  g ło w ę  na szynach#  
P ójd ę  so b ie  na dw orzec, 
dziec in o , i  potożę g łow ę  

na szyn ach .
A gd y  zobaczę, że p ociąg  
r'adehodzi, o c zy w iśc ie  szyb k o  

ją  p o d n io sę “ .
(L. H ugh es — ¡.W ielk ie m o­
rze'1 — tłu m . J u liu sz  K y­
dryńsk i).

Z najd uje tu m ie jsce  rozw in ię­
ta zasada ..ca li'' (zaw ołan ie  — 
p ierw sze  dw a w iersze) i  „re­
sp o n se"  (od zew  — w iersz  trze­
ci), pozw alająca , a n aw et na­
rzucająca w y k o n a n ie  b lu esa  
przez w ięcej n iż  jed n ą  o so b ę . 
J est tak że  m ie jsce  dla dia logu  
z  in stru m en tem , k tóry  w  ta­
k im  uk ład zie  w yp ełn ia  p o  d w a  
k o ń co w e  tak ty  każdej frazy .

N ic  w ięc  też dz iw n ego , że  
blu es, k tóry  o tw iera  szero k ie  
m ożliw ości im p row izow an ia  za­
rów n o  te k sto w e g o  ja k  i m elo ­
d yczn ego , a poza tym  tk w i sw ą  
Istotą i  treśc ią  w  cod zien n ym  
życiu , p rzeżyw a o k res  bu rzli­
w ego  rozw ojy , R oznoszą go  po  
P ołudniu  w ęd row n i handlarze#  
zaw odzą na bru d n ych  u licach  
N ow ego  O rleanu żeb racy , sk u ­
piają  p rzygod n ych  k lien tó w  w 
p od łych  k n ajpach  czarni śp ie ­
w acy . w n osta lg iczn ych  m elo ­
d iach  skarżą s ię  na  w y z y sk  
w łaścic ie la  p lan tacji baw ełny#  
prześlad ow an ia  rasow e, tęp o tę  
policjan ta , zdradę u k och an ej k o  
b iety , ok ru c ień stw o  w ięz ien n e­
go strażn ika . T em aty  są c iąg le  
te  sam e, traktują  o o d w iec z ­
nym  dla M urzyna p rob lem ie  
n iesp ra w ied liw o śc i. Z m ien iają  
s ię  te k sty , m elod ie  1 w y k o n a w ­
cy . K ażdy z ty s ię c y  b ez im ien ­
n y ch  tw órców , po k tórych  pa­
m ięć  ludzka przek aza ła  je d y n ie  
d źw ięczn e  p seu d on im y  w  ródza  

..R ed D evil" , czy  ,.H on ey  
Dripper" stw a rza  jed n ak  coś  
n ow ego .

•¿■••Jeśli k to k o lw iek  zap yta  Cię 
kto n a p isa ł tę  p leśń , 

O dpow iedz, że n ie  w iesz , a le  
że  „Ma" R ain ier  ją śp iew a...^
brzm i tek st w y k o n y w a n y  przez  
G ertrudę „M a“ R ain ier  w  „L ast 
M inute B lu e s“ .

W m iarę ek sp a n sji Jazzu na  
p ółn oc, w  m iarę p rzen ikan ia  w  
in n e  środ ow isk a , s ty k a n ia  s ię  
z in n ą  rzeczyw istośc ią  dyk to­
w aną przez b iegn ący  czas t 
n o w e  w aru n k i sp o łe cz n e  b lu es
sta je  s ię  ......kron ik ą n ajw ażn iej
szy ch , d o tyczących  ca łe i A m e­
ryk i w yd arzeń .,."  (L eopold T yr  
m and). w cza s ie  pok oju  k om en  
tu je  strajk  d ok erów  w  N ow ym  
Jorku, proces sąd ow y , b itw ę  
gan gsterów , w czasie  .w ojn y  o -  
piew a b oh atersk ie  czy n y  m ary­
narzy  na P acy fik u  lu b  k lę sk ę  
sp ad och ron iarzy  pod A rnhcim . 
W d ob ie  w a lk i o  in teg ra cję  
P łyn ie  nad g łow am i u czestn i­
k ó w  m arszu na W aszyngton:
„ ...zan im  zostan ę  n iew o ln ik iem  

— p ójd ę  raczej do grobu# 
D o B oga, I b ęd ę  w o ln y ..."

Taki Jest b lu es  — p ieśń  b ę ­
dąca zaw sze  p leśn ią  sw o ich  cza  
sów .

ANDRZEJ KRÓLIKOWSKI



ST A N IS ŁA W  

K A SZ Y f ÎSK I

Pomysł pewnego redak­
tora: urządzać w  bombo­
nierkowym  intérieur Te­
atru Nowego na pięter­
ku seanse strtp-teasowe, 
nie został, co łatwo spraw 
dzić, zrealizowany. Myśl 
ta, jakkolwiek, by ją  oce­
niać, wyrosła niewątpliwie 
z  niezłego rozeznania sy­
tuacji „na rynku" i poza 
komercjalną otoczką, mia 
ła uzasadnienie w  po- 
trzebkach i smaczkach 
pewnej części publicznoś­
ci. Jesteśm y zby t mądrzy 
i dalekowzroczni, by fol­
gować podobnym za- 
chcianlcom. Na chwałę 
miasta, w  którym  ży je ­
m y wytrwale, Mała Sala 
zdołała sobie przylwlubić 
interesujący zespół odbior 
ców i zanosi Się, iż  scen­
ka przejm ie z  czasem  
funkcję  sławnego ongi 
Teatru Kamerainego. 
Tym czasem  od w i ja się 
tam niestrudzenie od kil­
ku m iesięcy „Cale życie" 
w  żawieszonych w stydli­
w ie okruszynach, w  któ­
rych p. Bohdana Majda 
ze  sw ym  partnerem uka­
zują z  w dziękiem  blaski 
i  cienie m atrymonialnej 
krzyżów ki. Ku pokrze­
pieniu zapracowanego na 
rodu.

Wychodząc od p ikant­
nej substancji — zawsze 
od czegoś trzeba zacząć 
i naw et w ie lk i Stendhal 
nie mógł ponoć posta­
wić zdania, nie odbiwszy 
się pierwej od cudzej 
m yśli — m iałem  na uw a­
dze problem wcale poważ 
ny, szeroki i zawiły, bo­
daj czy do rozsupłania. 
Od lat zadaję sobie i in ­
nym  pytańia: co przesą­
dza o .poiDodzeniu sztuki, 
jak ie  postaci, tematy, za­
gadnienia, budzą zainte­
resowanie, przyjm owane  
są z  aplauzem, a  co lub 
kto „kładzie“ bezapela­
cyjn ie ieattr?

W warunlcach naszego 
teatru, hojnie subwencjo­
nowanego przez państwo  
i uznającego w  granicach 
rozsądku wymogi kasy, 
nie dostrzega się tak ;aV  

' krowo ja k  np. na Zacho­

Kaprys czy prawidłowość?
dzie mechanizmu klap  i 
sukcesów. Sztuka zawsze 
dociąga do m inim um  30 
spektakli; m inęły bezpo­
wrotnie czasy, kiedy n a , 
trzecie przedstawienie 
przychodziła zaledwie 
garstka upartych. Mamy 
tu do czynienia niechyb­
nie ze  znaną wszędzie 
przewrotnością tej muzy, 
ale cecha ta  je s t ty l­
ko bardzo czułym  
w skaźnikiem  przewrotno ś 
ci widowni. Na dobrą 
sprawę n ik t jeszcze nie  
rozgryzł do kości je j na­
tury i  tak pozostaje to 
nadal dręczącą zagadką 
dla kierowników  scen. 
Jatko że  n ie  dość jest 
znać szereg momentów, 
takich ja k  chwila histo­
ryczna, środowisko; dla 
którego pracuje teatr, czy

tu spowodowało rezo­
nans? Chyba nie zachwyt 
j pooracie dum y z  posta­
wy m ężów  daw nej Rzecz­
pospolitej, i n ie przepije h 
kostium ów i w nętrz kom ­
nat wawelskich, i  nie 
wiersz urokliw ie w ycyze­
lowany przez nieśpieszne- 
go i rzetelnego pseudo- 
klasyka. A  m oże miłość 
Barbary, zmarnowana 
szansa w ielkiej miłości? 
A  m oże ludzie chodzą do 
teatru, aby wywołać w  
sobie, poprzez instynkt 
sprzeciwu loobec własne­
go życia, jakąś a n ty  rze­
czywistość, rzeczywistość 
świąteczną!? A  m oże sta­
le potrzebują odblasków  
czy powtórki własnej co­
dzienności, z  małą po­
prawką na miłość, na 
szczęście? I dlatego walą

chopnie a kysz! na ero­
tyzm , bo n im  stoi m. in. 
teatr, czy  chcem y to 
uznać czy nie, ale — re­
zygnujem y z  „szału ciał", 
czyli „Konduktora wago- 

' nów sirpialnych", jakkol­
w iek bliźniaczo grzeszna 
„Dama od M aksyma" do­
stąpiła ostatnio rehabili­
tacji w  TV. Klasycy, hm..

Poza Szekspirem , który 
się n ie  spodziewał, że 
czterysta lat po swoje) 
śmierci uwolni dyrekto­
rów teatrów od części 
udręk repertuarowych, 
więc poza w iełkim  Albioń  
czykiem , jatki klasyk za­
pewni teatrowi tę  liczbę 
widzów, bez której scena 
nie m oże istnieć? Tak, 
szereg nazw isk jest w  
dalszym  ciągu żywych:
Sofoklesi Arystofanes;

aktualność lub moda na 
autora, wziętość aktora, 
popularność reżysera.
Trzeba i uwzględnić w  
rachunku porę roku, 
współgrającą silniej, niż 
byliśm y skłonni sądzić, z 
„chadzaniem" na tealrum. 
1 ia k  melodram aty są 
nieśmiertelne n ie  liczące 
się z  klimatem, natomiast 
tragedie trzeba serwować 
jedynie w  co chłodniejsze 
miesiące.

Po co ludzie przychodzą 
do teatru? D ejm ek przed 
decyzją wystawienia „Bar 
bary Radziwiłłówny" dłu­
go medytował, radził się 
dofoiriadczeńszych ieatral- 
ników, obwąchiwał i  skru  
pulatnle w ażył zw ietrzały 
srodze i zleźały nabój. I 
gdy w ystrzelił go z  no­
woczesnej im jrzutni tra­
fił precyzyjnie w  cel. Te­
go nolltreffera n ie  da się 
całkoioicie wyjaśnić. Co

tłum nie na -„Całe iycie"i 
ja k  przed paru laty na 
„Dwoje na huśtawce"? W 
tej potrzebie utożsamie­
nia się upatruję sukces 
każdej poprawnie skom ­
ponowanej aktualności 
repertuarowej. O awan­
gardach w szelkiej maści 
wolę na razie n ie  pisać.

Są wreszcie widzowie 
ciekawi zdarzeń i osob- 
nilców egzotycznych, im  
spnaurt satysfakcję auten­
tyczna do przesady ja- 
pońszczyana „Kataki", 
gdzie p. Czesław Przyby­
ła, Nlppończyk doskonały, 
zapomniał doszczętnie 
polszczyzny.

Proszę darować bluźnier 
cze zestawienie: moim  
zdaniem pew ni, klasycy i 
sztuczki z  rozległą am pli­
tudą drgań erotycznych  
będą jeszcze długo atrak­
cją dla szerokich kręgów. 
A le n ie prycham tu po-

Łope de Vega; Schiller; 
Goethe, Gorki, Czechow, 
O'Neill, Pirandello. Zau­
w ażm y jednak, proszę, z 
punktu, że  gra się ich, 
przynajm niej na łódzkich 
scenach, w yryw kow o. By­
najm niej nie dlatego, że 
reszta ich spuścizny obu­
marła. D zieje się tak 
w sku tek  niezrozumiałe) 
niechęci, lenistwa do pow  
tórnych lektur, z  braku 
odwagi, a  czasem z po- 
wodlu słabości artystycz­
nej zespołów. W styd to 
wykrztusić: Łódź nie prze 
żyła do tej pory ani jed ­
nej tragedii greckiej! O 
paradoksie, z  rodzimych 
klasyków  r.ie zauważono 
prawie Żeromskiego. Po­
dobnie z  Goethem, dano 
jedyn ie  „Wsipółwinnych", 
i w łaściwie red. L. Beck 
uratował honor miasta, 
pokazując w  swoim te­
a trzyku „Karuzeli‘i frag-

m enty -„Fausta". Nie za­
prezentowano te ż  ani 
Strindberga ani Haupt- 
manna. Nie pokazano 
nam zupełnie O'Nei!la; 
am bitny Teatr Ziemi 
Łódzkie) zrobił -„Annę 
Christie"; jedną ze  słab­
szych sz tuk  tego Am ery­
kanina. Pirandello poka­
zał się raz: „Sześć posta­
ci w  poszukiwaniu auto­
ra".

Nie świdruję dalej, tyl­
ko nadmienię jeszcze, że 
kilka tytułów  zdołano 
powtórzyć, powtórzyć — 
w ybijm y to  słowo v  B o ­
rze j, choćby „Krakowia­
ków  i górali‘S „Moralność 
pani Dulskiej", „Celesty­
nę" czy  ostatnio „Marię 
Stuart".

Znamienne. Na naszych  
oczach, równoległe z  po­
w rotem  czy  ponownym  
św itaniem  w ielu klasy­
ków  (nadchodzi nieunik- 
nienie renesans Grabbego 
i  Buchnera) dokonuje się 
ostry odwrót niektórych  
z  nich — ze  scen  ł z 
wyobraźni. Pokryło głu­
che m ilczenie takie gwiaz 
dy przełomu w ieków  jak  
d ‘Anrmnzio, Maeterlinck, 
Tagore i bodaj Oskar 
Wilde. Czy aby jednak  
pewne, że  nasza współ­
czesność skazała ich nie­
odwołalnie na śmierć, czy  
któreś z  dzieł tych pisa­
rzy  — i uHelu innych — 
nie ma, nie m iałoby w  
zręcznych dłoniach insce- 
nizatora szans powodze­
nia u widowni. Rzekliś­
m y, je j zainteresowania­
mi, je j sm akiem  rządzą 
kaprys i  przekora; a m o­
że  prawidłowość zm usza­
jąca do szacunku, kształ­
tująca się w  atm osferze

A  dzisiejszej wrażliwości.
“  Warto sprawdzić. Choćby 

ryzykiem  prowokacji, za 
cenę m niejszej frekw en­
cji. 1 gwoli eksperym en­
tu; i  dla wywołania z 
nieznanych partytur nie­
wiadomych; to  znaczy 
zawsze bezcennych tezo? 
nansów.

Gdzie jest

Burta Lancastera, bożyszcze serc 
niewieścich, mężczyznę o „najpięk­
niejszym uśmiechu świata“ pamię­
tamy i  wielu filmów, takich choć­
by jak „Trapez", „Vera Cruz“, 
„Karmazynowy pirat" i ostatnio 
„Lampart". Ten 49-lelni aktor prze­
żywa teraz niewątpliwie szczytowy 
okres swej kariery artystycznej. Od 
ról wymagających li tylko ujmują­
cej aparycji i sprawności fizycznej, 
przeszedł Lancaster do trudnych i 
bardzo złożonych psychologicznie 
kreacji aktorskich w „Więźniu z

Atcatraz", ,,Siedmiu dniach w maju" 
i „Lamparcie". W ciągu dwóch lat 
■znalazł się w czołówce aktorskiej 
świata.

O Lancasterze mówią, ie  jest 
wielkim samotnikiem i że dysponu­
je siedmioma iście szatańskimi 
wcieleniami. A to: Lancaster zagad­
kowy; poczciwy papa Burt; gbur; 
pedant, markiz de Lancaster; Lan­
caster jadowita bestia; Mr Hyde — 
wyrafinowany okrutnik. Prawdziwa 
osobowość Lancastera ukryła się w 
cicniu tych m ase.. W istocie jest

człowiekiem niezwykle zamkniętym 
w sobie. I mimo iż należy do naj­
ważniejszych osobistości dzisiej­
szego Hollywood nikt o nim właści­
wie nic nie wic.

Zycie miał burzliwe i bogate, jak 
bohaterowie jego filmów. Uwielbiał 
włóczęgę i nienawidził spokojnego, 
ustabilizowanego życia. Wstąpił do 
cyrku. Wędrował więc po Stanach w 
poszukiwaniu wrażeń i przygód, 
gnany ciągłą tęsknotą i wewnętrz­
nym niepokojem. Był twórcą słynne 
go numeru akrobatycznego „Lang 
i Cravat".

Po wojnie występował w niewiel­
kich rólkach na Broadwayu. Wtedy 
to los zetknął go z „agentem literac­
kim" Haroldem Hechtem. Hecht 
chciał koniecznie zostać impresa- 
ricm i ofiarował swe usługi Lancas­
terowi. Marzyli obaj o  wielkiej ka­
rierze i oczywiście o filmie. W ja­
kiś czas potem Lancaster podpisał 
swój pierwszy kontrakt filmowy. Za 
debiutował w „Mordercach" — fil­
mie opartym na opowiadaniu He­
mingwaya,

Po drugim filmie Hecht i Lan­
caster założyli własną spółkę pro­
dukcyjną. Miała ona na swym kon­
cie szereg interesujących f ambit­
nych pozycji, między Innymi „Vera 
Cruz“ i „Marty“. „Marty“ — mówi 
Lancaster — zdobył cztery „Oscary". 
Ale początkowo uważano nas za wa 
riatów. Kogo mogłyby interesować 
miłosne perypetie rzeźnika? — mó­
wiono. Nikogo nie obchodzą brzyd­
cy ludzie.

Ostatnimi czasy w Hollywood co­
raz częściej obserwować można zja 
wisko przeistaczania się aktorów fil 
mowych w producentów. Lancaster, 
sam aktor - producent tłumaczy to 
zjawisko w sposób bardzo prosty: 
„Kiedy dystrybutor idzie do banku 
by otrzymać kredyty na film, pyta­
ją go kto gra w nim główną rolę. 
Nazwisko aktora decyduje o tym czy 
bank da pieniądze czy nie. No, i 
aktorzy doszli do wniosku, że mo­
gą śmiało obejść się be* dystrybu­
torów i zwracać się do banku oso­
biście".

Marzenia Hechla i Lancastera 
spełniły się. Zdobyli sławę i zaro­
bili mnóstwo pieniędzy. Sześć ory­
ginalnych Rouaultów zdobiło willę 
Lancastera. Hecht zadowolił się 
Utrillem i Corotem. Ale żywot spół­
ki produkcyjnej nie był zbyt długi. 
Po jej rozwiązaniu wytwórnia MG!\I 
zaproponowała Lancasterowi rolę 
Ben Hura. Odmówił. „Ten film sta- 
nowił wielkie wydarzenie w prze­
myśle filmowym. Ale mnie to nie 
interesuje. Wolałem rolę Elmcra 
Gantry, bo uważałem ją za coś bar­
dziej wartościowego".

Lancaster ceni filmy mówiące o 
rzeczywistości, filmy o dużym ła­
dunku Ideowym, moralnym, huma­
nistycznym. Swoją twórczość ak­
torską traktuje w pewnej mierze 
jak posłannictwo. Chce służyć lu­
dziom. Mimo swego rzekomego sâ  
motnictwa tkwi bardzo mocno w 
sprawach tego świata. Kilkakrotnie 
uczestniczył w wystąpieniach na 
rzecz Murzynów. Pragnie kiedyś 
zrealizować film o problemie mu­
rzyńskim w Ameryce.

Obecnie, jak wiadomo, przebywa 
we Francji, gdzie gra rolę francus­
kiego kolejarza w filmie Johna 
Frankenheimera „Pociąg". Akcja 
filmu rozgrywa się w czasie oku­
pacji niemieckiej. Lancaster przy­
jął tę rolę ponieważ. uważa. że 
sprawa walki z uciskiem wroga, jest 
tematem uniwersalnym i obchodzą­
cym każdego kto kocha wolność. 
Stara się zawsze grać postacie blis­
kie jego własnym poglądom na 
świat i ludzi. Dlatego też drogą by­
ła mu postać Strouda, bohatera fil­
mu „Więzień z Alcatraz“ J. Fran­
kenheimera. Stroud należał bowiem 
do ludzi, którzy za wszelką cenę 
dążą do tego, by być takimi jakimi 
chcą być, dążą do swobodnego wy­
boru własnego ja. Tak jak stworzo­
na przez niego postać więźnia z Al­
catraz — Lancaster pragnie pozostać 
zawsze wierny samemu sobie.

Mówiąc o  swych ulubionych fil­
mach i rolach wymienia znakomity 
aktor „Elmera Gantry“ — film go­
dzący w amerykański fideizm, 
„Wielki szantaż“ -  obnażający „me­
tody“ działania niektórych amery­
kańskich dziennikarzy, '„Proces w 
Norymberdze" — dzieło o  wielkich 
walorach humanistycznych, „Siedem 
dni w maju" -  świetny film poli­
tyczny ostrzegający przed militaryz 
mern i antyradziecką histerią gru­
py wyższych oficerów Pentagonu, 
spiskujących przeciwko mądremu 
i prowadzącemu pokojową politykę 
prezydentowi.

Nawiasem mówiąc, film podobnie 
jak i książka Knebela i Bailey‘a. na 
podstawie której został on zreali­
zowany, nabrały szczególnie zna­
miennej wymowy w związku z tra­
giczną śmiercią prezydenta Kenne­
dyego.

Za jedną ze swych najtrudniei- 
szych ról uważa Lancaster rolę 
księcia Saliny w „Lamparcie". Naj­
trudniejszą. a zarazem i najbardziej 
udaną. Bo śmiało można zaryzyko­
wać stwierdzenie, że jest to jedna 
z najlepszych kreacji aktorskich, ja­
kie mieliśmy możność osiadać na 
orzestrzeni ostatnich kilku lat,

Spracowała M. K.

Popularny

Od pewnego czasu w  zapowie- 
dziach piątkowych widowtsk tea­
tralnych telewizji zzuw& zyt o°zy 
n a  niezbyt rzucającą się _ w oczy 
zm ianę: zapowiedziom nie w w a 
rżysz y stwierdzenie spikera, ze wi 
dowisko prezentow ane jest przez 
T eatr Popularny. Zmiana ta doty 
czy zresztą nie ty lko  szyldu, k tó ­
ry  dotychczas reklam ow ał określo­
nego rodzaju widowisko. Coraz rea- 
dziei w program ie ogólnopolskim 
pojawia się spektakl przygotowy­
wany przez Łódzki Ośrodek Tele­
w izyjny. W ystarcza to  przeciętne­
m u widzowi do stw ierdzenia, ze 
dość pieczołowicie upraw iany tea tr 
zakończył swoją karierę . A tak i 
fak t upraw nia (przeciętnego właś­
nie widza) do k ilku  refleksji na 
tem at tego, co i jak  przedstawio­
no, dlaczego skończyło się po kil­
kunastu przedstaw ieniach i wresz­
cie, co ptrzymaliśmy w zamian.

W ydaje się. że naczelną zasadą 
k ierującą doborem rep ertu aru  Tea­
tru  Popularnego była możliwie jaK 
najw iększa komunikatyw ność p re ­
zentow anych pozycji. Nie bvlo to 
oczywiście jedyne kry terium  do­
boru. Łączyło się z nim  przeświad­
czenie. że musną to  być pozycje o 
wysokich w alorach artystycznych. 
Wymagania, jak  widać, niem ałe 
Nic też dziwnego, że n ie  zawszo 
udaw ało się wynaleźć pozycję, k tó ­
ra  zadow alałaby ogólnie pojęte w y­
mogi estetyczne widza, a jednocześ­
nie spełniała w arunek masowego 
odbioru. T eatr Popularny bowiem 
miał pozyskać sobie szeroką publicz­
ność, wśród której znaleźliby 
się i d .  k tórzy  z teatrem  stykJł-i 
się po raz pierwszy, ł ei, RtórSy 
z łatwością przyjm ują rzeczy tru d ­
niejsze. I publiczność taką  z pew ­
nością pozyskać mu się udało. 
Świadczy o tym  chociażby pokaźna 
ilość listów, k tóre napływ ały do 
łódzkiej telew izji po każdytn 
spektaklu. W ocenach telewidzów 
stały  obok siebie pochwały dla 
„Ojca Goriot” i „Ścieżek chw ały” , 
„Rozbitków” i „M irandoliny”. 
adaptacji Iwaszkiewicza i Insceni­
zacji Calderona, i Szekspira, wresz­
cie uznanie dla reżyserii Antcza­
ka, Broniewskiej. Kanickiego, Wo- 
rontkiew icza. Hübnera. T eatr Po­
pu larny  spełniał swoje zadanie, w  
identyczny zresztą sposób, w jaki 
spełniał swoje zadanie te a tr  po­
niedziałkow y, gdizie można było 
zetknąć się z repertuarem  innego 
rodzaju, przede wszystkim z do­
robkiem  polskiej ł św iatowej aw an 
gardy tea tra lnej. Z repertuarem , 
k tó ry  niew ątpliw ie w ym agał od 
swego odbiorcy pewnego przygoto­
wania. T eatr Popularny był teatrem  
łatw iejszym , jego klasyka i współ­
czesność w ywoływały m niej opo­
rów wśród piątkowej publiczności 
I  jego program  musiał zakładać 
pewną dozę dydakty im u. Ale czy 
dydaktyzm  ten przeszkodził „Ścież­
kom  chw ały” zdobyć opinię jed­
nego z najlepszych przedstaw ień 
telew izyjnych, czy obniżył wartość 
literacką i tea tra lną  „Rozbitków’* 
lub „M askarady"? Zapewniano mu 
przecież najlepszą reżyserię, sta­
rannie .dobierano obsadę aktorską. 
Wespół z widowiskami poniedział­
kowymi i przedstaw ieniam i „Stu­
dio 1963” T eatr Popularny two­
rzył, raz lepiej raz gorzej, polski 
te a tr  telew izyjny. Zyskiw ał sobin 
stałego odbiorcę, którego w tej 
chwili zdezorientowano. W ponie­
działek ogląda „Doktora Judym a”, 
a w piątek „Głupiego Jakuba" lub 
„Rozbójnika”. Gdzie m etoda po­
rządkująca przedstaw ienia te a tra l­
ne? Gdzie T eatr Popularny, a gdzie 
najnow sze osiągnięcia sztuki d ra­
m atycznej? Co sie stało  z uznany­
mi już łódzkimi widowiskami?

Chwila uwagi zaspokaja gorącz­
kow e pytania: T eatru Popularnego 
nie ma. ale nie ma też św iatowej 
i polskiej aw angardy tea tra lne j, nie 
ma ambitnych przedstaw ień ponie­
działkowych, nie ma Różewicza, 
Groch owiaka, Mrożka, nie ma też 
Dürrenm atta, Ionesco. Giraudoux.

Zmiany w program ie teatralnym  
telewizji obejm ują nie tylko wyco­
fanie nazwy, za k tórą odnajdowa­
ło się zazwyczaj określonego ro­
dzaju inscenizacje. T eatr Popularny 
święci pośmiertne triumfy, nie ma 
w prawdzie *Teatru Popularnego 
Telewizji, ale iest w telewir*' tp^tr 
popularny. MIKS
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Rozmowa z Lechem Kunką

„Tysiące obrazów , ko m  
pozyc ji, rzeźb... Co się 
z  n im i dzieje?  Jakie  
m iejsce za jm u ją  w ż y ­
ciu  spo łeczeństw ? Jaki 
m ają  w p ły w  na  w y ­

gląd św iata?"  — PO ­
L IT Y K A , B. M ajew ska ,

■ y/ł ».»a};»* y/;>,

Czas: rok 1956- Miejsce: wnętrze 
rom ańskiej kolegiaty w Tumie pod 
Łęczycą, rozryte do granic osta­
tecznych. A ktorzy: w wykopie — 
fragm ent fundam entowego m uru z 
kam ienia polnego, nad wykopem
— trzej archeolodzy z zafrasowa­
nym i m inami. Przyczyną zafraso­
w ania całej tró jk i (chodzi o ze­
spół Pracowni Archeologicznej Zie­
mi Łęczyckiej) nie byi bynajm niej 
sam  fak t odkrycia m uru. Cale 
w nętrze kolegiaty pełne było m u­
rów i m urków  różnego rodzaju, od 
późnych osiemnastowiecznych krypt, 
aż po czcigodne, z początku jede­
nastego wieku pochodzące funda­
m enty łęczyckiego opactwa Panny 
M arii, najstarszej m urow anej bu­
dowli w naszych stronach i jed­
nego z najstarszych klasztorów w 
Polsce. M ur — spraw ca am barasu 
by ł jednak m urem  niezwykłym. 
Niczego nie dźwigał, z niczym się 
n ie  wiązał w jakikolw iek logiczny 
układ. W yrastał pod kątem  pro­
stym  z fundam entów  południowej 
ściany dwunastowiecznego kościo­
ła. przecinał boczna naw ę I nagle 
bez żadnego sensu uryw ał się. Nie 
by ł zniszczony przez późniejsze 
wkopy, ani przecięty przez Inny, 
młodszy m ar. Po prostu kończył 
się tak , jakby budowniczym znu­
dziło się dalej układać kamienie 
ł  zalewać je zaprawą, jakby przer­
wali roboto w połowie, przekona­
ni o jej zupełnej bezużytecziiośa.

Przez długi czas łam aliśm y so­
bie głowy, aby znaleźć jakieś sen­
sowne wytłum aczenie tej zagadki. 
Na próżno! Spraw ę w ypadało odło­
żyć ad acta. jako nierozwiązaną. 
I  tylko między sobą, na pryw atny, 
w ew nętrzny użytek mówiliśmy, że 
ekscentryczny m ur to... w ynik pra­
cy w poniedziałek. Widocznie czyn­
na tu  „brygada" m urarska, w nie­
dzielę gorliw ie korzystała z usług 
insty tucji, k tórą w średniowiecznej 
łacinie zwano „taverna". pol­
sku — karczm a, N azajutrz dwuna- 
stowiccznj budowlani staw ili się 
w prawdzie do pracy, ale w na­
stro ju  zbyt sm utnym , albo zbyt 
wesołym, W każdym razie kopalt 
rów  i kładli fundam ent tak  jak  to 
serce dyktowało, a nie tak jak  to 
sobie w yobrażał k ierujący budową 
arch itek t. Ktoś wreszcie położył 
k res zabawie, przerw ał w połowie 
„radosną twórczość". Pozostał po 
n ie j ślad: zasypany ziemią frag­
m ent fundam entu. który niczego 
nie dźwiga.

Ładna bajeczka? Może i ładna,

ale w łaśnie jako bajeczka. Z punk­
tu widzenia nauki nie posiada ona 
właściwie żadnej wartości. Ma wa­
gę zwykłego domyshi nie poparte­
go dowodami. Kto chce może wie­
rzyć. albo i nie wierzyć. N ikt ni­
kogo nie przekona.

Przed dwoma la ty  archeolodzy z 
K atedry Archeologii Polski UŁ, 
prowadzący badania w Odrach, w 
woj. bydgoskim dokonali niezwykle 
ciekawego odkrycia. Dokonali go 
zresztą właściwie na marginesie 
swego głównego zadania. Tu jed­
nak trzeba powiedzieć parę słów
o Odrach, może się to nam jeszcze 
przydać. Od daw na zatem wiedzia­
no, że w tej właśnie miejscowoś­
ci, wśród pięknego lasu z n a j d u j e  
się skupisko zagadkowych kręgów 
kam iennych. Amatorzy starożyt­
ności snuli na tem at owych krę­
gów najdziw niejsze domysły. Wi-

ANDRZEJ  NADOLSKI

W labo ra to rium  — pracow ni
L echa K unki py tan ia  te  tra cą  
sw oje retoryczne znaczenie. Nie 
m a tu , co p raw da, tysięcy o b ra ­
zów, nie ma rzeźb, jednak płó t­
na — b arw ne  pejzaże s tru k tu r  
biologicznych zape łn ia ją  ca łkow i­
cie pokój. P racow nia  pozbaw iona 
sprzętów  tak ich  jak  stoły, stołki, 
k rzesła  i szafy, da je  w rażenie  
n iepokojącej mnogości. P łó tna  le­
żące na podłodze i te  rozpięte na 
sz talugach , gotow e i ledw o za­
częte, tw orzą  jeden  organizm . 
Oko a rty s ty  św ieże i zdum ione 
dostrzega n ieznane dotychczas 
efek ty  wewnętrzne*: s tru k tu rę  a to ­
m u, k o n strukc ję  p ierw iastka . O b­
nażanie tych organizm ów  stało  
się n ieus tanną  pasja  tw órcy.

Lech K unka stud iow ał m a la r­
stw o w P aństw ow ej W yższej 
Szkole Sztuk P lastycznych  w Lo­
dzi w la tach  1945—48. W la tach  
1948—49, jak o  s typendysta  rządu  
francusk iego  znalazł się w p ra ­
cow ni F ern an d a  L egera. Ten 
w ielk i m alarz  ob jaw ił mu całą  
filozofię kubizm u. M oim zdaniem  
m alarstw o  L echa K unki w yw odzi 
się bezpośrednio  z kubizm u nie 
w sw ojej tem atyce  (kubizm  do­
strzegał często efek ty  zew nętrz­
ne, ksz ta łt przedm iotu), a le  w  ca­
łej sw oje j istocie, duchu  i m eto­
dzie. W ty m  po jm ow aniu  K unki 
zadań i cech sztuki naszego w ie­
ku — szczególną ro lę  odegrała  
jego n a tu ra  silnego człow ieka z 
ludu i stąd  chyba p łynący bezpo­
średni liryzm , sz tukę  jego u fo r­
m ow ał też bez w ątp ien ia  w strząs, 
jak i w nim  w yw ołała  w o jna  
o raz  osiągn ięcia  w spółczesnej 
nauki, zn a jd u jące  w yrazis te  odb i­
cie w jego obrazach .

Lech K unka, dz is ia j docent i 
p ro rek to r PW SSP w Lodzi m a już 
za sobą 54 w ystaw y  (w tym  12 in ­
dyw idualnych). O becnie w ystaw ia  
w Z agrzebiu, m a także  zaprosze­
n ie  do S tanów  Z jednoczonych. 
F a k t uczestn ic tw a w ty lu  w ysta ­
w ach należy szczególnie p o dk re­
ślić. T ylko  w  ten  sposób — dzieła 
m a la rsk ie  o siąga ją  sw oją w łaśc i­
w ą  fu n k c ję  i w ym iar. B rak  w y­
staw  je s t przyczyną rodzen ia  się 
m itów  zaw sze fałszyw ych i w  
każdym  przypadku  szkodzących 
sztuce.

— Proszę pana , m im o że m e­
tropo lia  i pew ne grupy  m alarsk ie  
są w pozycji up rzyw ile jow anej, 
to  jed n ak  ogólna sy tu ac ja  tw ó r­
ców je s t podobna w e w szystk ich  
środow iskach ku ltu ra lnych . 'Test 
ona  — ja k  w iem y — nie n a jlep ­

dopatrzyli się rezultatów  orki 
sprzed wieków. Pogląd ten został 
ogólnie przyjęty i 1 słusznie! jakaż 
inna racjonalna czynność ludzka 
mogłaby pozostawić tak ie  ślady? 
Oczywiście, zgodnie z założeniem 
pominęliśm y czynności Irracjonal­
ne. Te jednak trak tu jem y  jako 
w yjątk i. Można by na upartego za­
łożyć. że bruzdy z Odrów to rów­
nież rezu lta t w yrafinowanych h a r­
ców pradziejowego alkoholika, ale 
każdy przyzna, że to tłumaczenie 
naciągane, Lepiej przyjąć to pierw  
sze, zgodne ze zdrowym rozsąd­
kiem , skoro je dostrzegam y.

Jest jednak cała obszerna I waż­
na dziedzina ku ltu ry , k tóra nie 
mieści się w ramach racjonalnego 
rozum owania, dziedzina w ierzeń i 
kultów . Zawodzą nas tu ta j k ry te ­
ria w ystarczające w badaniach nad 
uprąw ą roli, rzemiosłem czy uzbro­
jeniem. Reguły ku ltu  układają się.

ZWIERZENIA
ARCHEOLOGA

(II)

dzieli w nich ślady przeróżnych 
religijnych I astronomicznych wy­
czynów dawnych mieszkańców Po­
morza. Odczytywali z nich cały 
kalendarz słoneczny. Doszukiwali 
się bodaj wpływów fenickich. Póź­
niej w ykopaliska, metodyczne, ais 
prowadzone na ograniczona skalę, 
w yjaśniły, iż chodzi tu  przed» 
wszystkim o cmentarzysko, na któ­
rym kurhany  — kopce nagrobno 
otoczone są pierścieniami ułożony­
mi z narzutowych głazów- To właś­
nie cm entarzysko bada od dwóch 
la t łódzka ekspedycja. I oto pod 
nasypam i kurhanów  dostrzegli na­
si koledzy dziwne zjawisko. P ier­
wotna powierzchnia gleby, ta  po­
wierzchnia, na k tórej niegdyś 
spiętrzono kopce nagrobne Jest jx>" 
żłobiona bruzdam i, ciągnącym! sic 
równolegle jedna obok drugiej. Nie 
bede sie tu wdawać w szczegóły. 
W ystarczy jeśli stw ierdzę (ohoi za­
czynam przybierać profesorskie to­
ny!), że odkrywcy w bruzdach tych

rzecz jasna, w logiczne związki, ale 
drogi jakie do tych związków wio­
dą, są bardzo zaw ikłane i bardzo 
trudne do odcyfrowania, nawet 
tam , gdzie m ateriał archeologiczny 
jest obfity i na pozór jednoznacz­
ny. Ot. weźmy choćby z w y c z a j e  
pogrzebowe, z którymi archeolog 
styka się nieustannie.

Dawne to  Już czasy, gdy jako 
początkujący student (I w jednej 
osobie asystent, taka to była ory­
ginalna epoka, ten rok 1946). na 
pierwszei swojej praktyce wyko­
paliskowej, w Łubnej w Sieradz­
kiem, spotkałem sie z sympatycz­
nymi osobnikami, znanym i w a r­
cheologii pod wdzięczną nazwą 
„zm arli pochowani w pozycji skur­
czonej". Ci dobrzy znajomi archeo­
logów prezentują się w postaci 
szkieletów ułożonych na boku z 
podkurczonymi kolanam i 1 rękam i 
zgiętymi w łokciach. Jakież przy­
czyny skłaniały ludzi z epoki ka­
m ienia 1 początków epoki brązu,

sza. W ja k i sposób m ożna b y  Ją
popraw ić?

LECH K U N K A : —  Sądzą, że 
m ożna by odpoioiedzieć bardzo  
kró tko : n iezb ęd n y  je s t p raw id ło  

w y  m ecenat państw ow y, po trzeb ­
ne są m uzea, w ysta w y  i p rzy ­
chyln iejsze  stanow isko  k ry tyk i. 
A le  sprawa ta w ym aga p ew ­
nych w yjaśn ień . W spółczesny  
artysta  m alarz jes t m ało eksp loa ­
tow any. Oprócz budzenia za­
ch w ytu . k tó ry  jes t bezpośrednim  
celem  m alarstw a , m alarz w in ien  
być ko nstruk to rem  i dekora to­
rem  naszej epoki. Jesteśm y  
spokrew n ien i duchow o i fiz y c z ­
nie z m istrzam i renesansu. N ę­
cą nas w szys tk ie  rzem iosła: ce­
ram ika , rzeźba po lichrom ie  zna, 
tka n in a  i fi lm . Tw órczość  nasza 

w inna  prom ien iow ać poprzez 
przedm io ty . Z n ikn ę ła b y  w ted y  
rozbieżność m ięd zy  w rażliw ością  
estetyczną  w iększości odbior­
ców , a propozycjam i tw órczym i 
m alarstw a  abstrakcyjnego . Poda­
łem  ju ż  renesans jako  p rzyk ład  
harm onii różnych  s z tu k  z życ iem  
społecznym ...
— W łaśnie, zapew ne P an  spo­

ty k a ł się czasem  z n iezrozu­
m ieniem  sw ej sztuki ze strony  
w idzów , a może n a w e t n ie  n a j­
lepiej przygotow anych do swego 
zaw odu k ry tyków . Sądzę, że 
w y jaśn ien ie  podstaw  pańskiego 
m alarstw a , jego sensu filozoficz­
nego w  znacznym  stopniu  u ła ­
tw iłoby kon tak ty  z odbiorcą. Są­
dzę, że P an  sam  n a jlep ie j i n a j­
w nik liw ie j określiłby  e lem enty  
sw ej este tyk i i w zm ocnił tym  
sam ym  znaczenie użyteczności 
społecznej tego m a la rstw a?

LECH K U N K A : — N iegdyś  
m ożna było  m yśleć , że  „ użytecz  

ne spo łecznie“ są płó tna o w y ­
raźnej tzw . anegdocie czyli m a­
larstw o  fig u ra tyw n e , operujące  
zn a ka m i ikonogra ficznym i. Dla 
m nie  w ażn ie jsza  jes t stru k tu ra , 
budow a św iata, tego m ałego  
św ia ta  — m ikrokosm osu  — i te ­
go dużego św ia ta  — malcro- 
kosm osu. M oje przygody i em o­
cje są p rzekazyw ane  bezpośred­
nio, p rzez barw ę, przez uk ła d  
ko listych  form . Jest to stosunek  
tw ó r ca-odbior ca, bez użycia  zna ­
ku  ja ko  przekaźn ika  w zruszeń . 
W  m oim  w yp a d ku  w prow adze­
nie tego trzeciego m o m en tu  — 
pośredniego  — rozb iłoby m ó j 
za m ysł tw órczy. N iek tóre  np. z  
m oich prac w yraża ją  lęk  znany  
nam  w szys tk im , lęk przed ka ta ­
strofą, przed w ojną. N ie m ogę

bo o nich mówimy, do tak osobli­
wego trak tow ania swoich drogich 
nieobecnych? Gdybyśmy chcieli do­
patryw ać się tu  jakichś pobudek 
racjonalno-praktycznych, moglibyś­
my co najw yżej podejrzewać, że 
chodziło o zaoszczędzenie siobie 
pracy przy kopaniu jam y grobo­
wej. Spraw a nie przedstaw ia się 
jednak tak prosto. Przecież jam a 
przeznaczona dla nieboszczyka wy­
prostowanego jest w prawdzie dłuż­
sza, ale za to węższa. W sumie na 
jedno wychodzi. Analogie zaczerp­
nięte ze studiów nad obyczajami 
niektórych, współczesnych nam lu­
dów o prym ityw nej kulturze, skło­
niły  archeologów do tłumaczenia 
cale] kwestii względami wierzenio­
wymi, nakazam i ku ltu  zmarłych- 
Na to  godzą się wszyscy, ale i na 
tym  koniec zgody. Jedni chcą wi­
dzieć w skurczonej pozycji szkiele­
tu  naśladownictw o typowe) pozy­
cji człowieka śpiącego. Śmierć to 
sen, więc zmarły powinien leżeć 
tak, aby mógł śnić spokojnie. In­
ni twierdzą, że prahistoryczne 
przedsiębiorstwa pogrzebowe ukła­
dały swych klientów  w postawie 
embriona: po zgonie człowiek 
wraca do łona m atki — ziemi. 
Jeszcze inni. widocznie pesymiści, 
dopatru ją  się tu  pobudek upior­
nych. w ścisłym znaczeniul tego

• słowa. Człowiek pierwotny, powia­
dają, czuł się nieustannie zagrożo­
ny przez mroczne siły pozagrobo­
we. Każdy zm arły dziadek czy w uj 
mógł sie ocknąć jako upiór i — 
wydusić całą rodzinę! Perspektyw a 
fatalna, ale na wszystko jest ra­
da: zatem działając niejako w 
obronie koniecznej, krępowano u- 
m arłego delikw enta sznurami w 
ten sposób, żeby naw et drgnąć nie 
mógł i dopiero tak obezwlad- , 
nionego zakopywano w ziemi. W 
efekcie mamy dziś grób ze szkie­
letem skurczonym.

Ten drobny przykład w ystarcza­
jąco chyba scharakteryzow ał tru d ­
ności na jakie natrafia  archeolog 
in terpre tu jący  zjaw iska wchodzą­
ce w zakres minionych wierzeń. 
Nie tu jednak koniec kłopotów. 
Szczególnie naukowcy obdarzeni 
nieco bujniejszą wyobraźnią (a nau­
kowcy — też ludzie, byw ają róż­
ni) narażeni są na poważną po­
kusę przy śledzeniu dawnych oby­
czajów religijnych. Oto obyczaja­
mi tym i da się w yjaśnić dosłow­
nie wszystko, nawet, najbardziej za­
gadkowe, niejasne odkrycia. przy 
czym będą to niem al z reguły wy-

inacze) w yrazić  tego stanu ja k
ty lk o  s tru k tu ra ln ie . U ka zu ją c  

rozbicie m aterii, podstaw ow ych  
cząstek  z k tórych  zb udow any  
je s t św ia t, rozpady ich. I to jes t 
też realizm , ro zum iany szerzej, 
zgodnie z naszą naukow ą epoką. 
G d yb ym  fig u ra tyw n ie  (ja k im ś  

tzw . „c zy te ln y m “ obrazkiem ) 
chciał oddać groźbę w o jn y  n u ­
k learnej — s tw o rzy łb ym  co n a j­
w yże j groteskę.

S ły szy  się n ieraz zdania, że  
m alarstw o  abstrakcy jne  w y m y k a  
się w artościow aniu , że je s t w  
p e w n y m  sensie „ łatw e“ do upra­
w iania , bo — rzeko m o  — n ie  
w ym aga nam ysłu , w ysiłku , w ie ­
le pracy. Biorąc w ys iłe k  tw órczy  
za m iern ik  w artości — m uszę  
pow iedzieć, że m o je  obrazy k o ­
sz tu ją  m nie  dużo pracy, n a m y­
słu, naw et w ahań. T ych  sk ru p u ­
łów  nie m ia łem  k iedyś  — gdy  
m alow ałem  w  ko n w en cji p rzed ­
m io tow ej. M ogłem  w ted y  d zien ­
nie nam alow ać dw a  duże p łó t­
na, teraz praca nad je d n y m  obra­
zem  trw a  całe m iesiące.
T en stan  rzeczy, o k tó ry m  m ó­

w i L ech  K u n k a  n ie  budzi jed n ak  
w  nim  niepokoju , przeciw nie, 
w yw ołu je  ja k  tw ierdzi on sam  
stan  w zm ożonej energ ii i uczucie 
harm onii z o taczającym  św iatem .

— P an ie  docencie, w iem  jak  
w ie le  do rozszerzenia po jęcia  rea ­
lizm u w niosła na w skroś „ab­
strak cy jn a "  sztuka m alarsko , czy 
m ógłby P an  raz jeszcze podać 
możliwości pow iększenia obszaru 
oddziaływ ania te j sztuki tak , aby  
sta ła  się sz tuką  m asow ą?

LECH  K U N K A :  — T y m  ra­
zem  odpow iem  kró tko : W alka  ze  
szm irą , p la s tyka  u ży tko w a , d e ­
zin tegracja  sz tu k : a w ięc arch i­
tek tu ra  p lus rzeźba p lus m alar­
stw o  na usługi ludzkości. K on­
f l ik t  m ięd zy  spo łeczeństw em , a 
w spó łczesnym  m a la rs tw em  je s t  
sz tuczny, je s tem  przekonany, ze  
zn ikn ie  on k iedyś bezpow rotnie. 
W ted y  sz tu ka  dzisiejsza  now o­
czesna w ejd zie  w  życie społe­
czeństw a, ta k  zresztą  ja k  ju ż  
dziś w chodzi.

— T ak, dow odem  tego  je s t 
choćby dzieło P ańsk ich  rąk  w łą­
czone w  tzw . obieg życia codzien­
nego, dekoracja... B iblio teki U ni­
w ersy teck ie j przy ul. N arutow icza.

LECH  K U N K A :  — No w łaśnie.
I ( i w .  Jii

Kozmawl^ł;
ZBIGN IEW  K O SIŃ SK I

Jaśnienia efektowne, pełne polotu. 
Każde zjawisko niezrozumiałe, al­
bo-.. nieprzestudiowane do końca 
można wytłum aczyć koniecznością 
przestrzegania nakazów kultu . Dla­
czego ludność k u ltu ry  łużyckiej 
spalała swych zmarłych na stosie? 
Bo tak  nakazyw ały w ierzenia. 
Dlaczego na niektórych cmentarzy­
skach z wczesnego średniowiecza 
mężczyzn kładziono głową ku 
wschodowi, a kobiety ku zacho­
dowi? Bo tak  nakazyw ały wierze­
nia. Dlaczego w słynnym  Bisku­
pinie wszystkie domy były zwró­
cone drzw iam i w stronę południo­
wo-wschodnia? Bo tak nakazyw ały 
wierzenia... Otóż to! Czy rzeczywiś­
cie? Czy raczej nie wchodziły tu  
w grę zupełnie inne, czysto prak ­
tyczne, racjonalne względy, nie 
obce i dzisiejszym architektom ? 
Czy nie szło po prostu o zapew­
nienie możliwie najw iększego do­
pływ u słońca do w nętrza domostw? 
Przyjęcie pierwszego, „wierzenio­
wego’’ tłumaczenia równałoby się 
w tym . przejaskraw ionym  zresztą 
przypadku, pójściu po linii najsłab­
szego oporu, zrezygnowaniu z bar­
dziej w nikliw ej in terpre tacji ob­
serwowanych zjawisk. Łatw o wpaść 
w form alny nałóg 1 dostrzegać w 
końcu ślady ku ltu  tam , gdzie Ich 
w ogóle nie ma i tam, gdzie w praw  
dzie zachowały się, ale w skali 
znaęznie skrom niejszej od tej, k tó ­
ra rysuje sie w oczach archeolo- 
ga-fantasty. Każde palenisko aw an-' 
su je  wówczas do rangi świętego 
znicza, każde skupisko kości zwie­
rzęcych (może wyrzuconych nie­
gdyś na śm ietnik) — do rangi krw a 
wej ofiary, a... kręgi kami enne 
w Odrach staja się pomnikiem 
staroegipskiej, ta jnej wiedzy 
pwiażdzlarskiej, przeniesionej na 
daleką Północ za pośrednictwem 
fenickich żeglarzy. Czysta m etafi­
zyka-



Polska ksi;
S iedząc prasę n ie m ieck ą  stw ierd za ­

m y  z sa ty sfa k cją , ż e  w  N iem czech  
zach od n ich  uk aza ło  s ię  w  m in ion ym  
d z ie s ięc io lec iu  w ięce j d z ie l p o lsk ich  
autorów , n l i  k ied y k o lw iek  przedtem . 
Z ain teresow an ie  n ie m ieck ieg o  c zy te l­
n ik a  dla p o lsk ie j litera tu ry  w zrosło  
szczegó ln ie  po  roku  1956; w  u tw orach  
literack ich  d o szu k iw a n o  s ię  w ów czas  
a lu z ji p o lity czn y ch , a  w  ob rach u n ­
k ach  p o lsk ich  p isarzy  z  ep ok ą  sta ­
lin izm u  ch cian o  w id z ieć  p ro test prze  
c iw k o  ob ozow i so cja lizm u . W krótce  
jed n ak  p ry sły  w sze lk ie  r ew iz jo n lsty cz  
n e  z łu d zen ia , k ry ty k a  i  czy te ln icy  
d o ść  szy b k o  zorien tow ali s ię , że  za­
ró w n o  „P iek ło  w y b ru k o w a n e 4* B rau­
n a , jak „M atka K rólów “ B ran dysa  
i  „C iem n ości k ryją  z ie m ię “ A ndrze­
je w sk ie g o  ni© u sp ra w ied liw ia ją  b y ­
n ajm n ie j tak p o ch o p n y ch  w n iosk ów . 
N iem n ie j ob u d zon o  ju ż  za in te re so ­
w a n ie  n iem ieck ich  w y d a w có w  dla  
p o lsk ie j literatu ry  n ie  o s ła b ło , w  
NRF u k azu je  s ię  coraz w ięce j p o l­
sk ich  k siążek  w  d ob rych  n a  o g ó l 
tłu m aczen iach , c zy tan ych  i  k u p ow a­
n y c h  w id o czn ie  d la  ich  w a lorów  arty  
s ty czn y ch  i  pozn aw czych .

Z nany k ry ty k  litera ck i G ü n ter Z eh m  
w  c iek a w y  sp osób  om aw ia  w  p ow aż­
n y m  h am bursk im  d zien n ik u  „D ie  
W elt“ cztery  k siążk i p o lsk ich  a u to ­
rów , k tóre  w  roku  1963 c ie sz y ły  s ię  
zn aczn ym  p ow od zen iem . Są to : „K o­
c h a n k o w ie  z M aron y“ Jaro sła w a  Iw asz  
k iew icza , „B osk i J u liu sz“ Jack a  B o­
ch eń sk ieg o , „P od róż“ S tan is ław a  D y ­
gata  (w yd an a  pod „ ło p a to lo g iczn y m “  
ty tu łem  „R ozw iane m arzen ia“ ), — 
oraz „P rzejśc ie  przez M orze C zerw o­
n e “ Z ofii R om an o w iczo w ej, m ieszk a­
ją ce j sta le  w P aryżu .

G ün ter Z ehm  zazn acza  n a  w stęp ie , 
że  m y ln e  Jest m n iem an ie , ja k ob y  poi 
sk a  litera tu ra  sta le  i n iezm ien n ie  
„ tk w iła  n a  b a ryk ad ach “ . A rsen ał Jej 
m ie śc i n ie  ty lk o  broń k ry ty czn ą , 
obecnie, litera tu ra  p o lsk a  p ow róciła  
do „ p o w szed n ich  dni kraju“ .

„W tom ie  op ow iad ań  Iw a szk iew icza  
„  K och an k ow ie  z M arony“ — p il  z© 
Z eh m  *— o b ja w ia  s ię  n a jw yraźn ie j  
c i ą g ł o ś ć  p o lsk ie j litera tu ry . Tom  
za w iera  op o w ia d a n ia  z  k ilku  d z iesię ­
c io le c i, a le  c zy teln ik  bez trudu do­
s trzeże , iż  op ow iad an ia  z  la t o sta t-

n ich  pod  w zg lęd em  tem a ty k i, form y  
1 nastroju  n ie  o d b iega ją  zb y tn io  od  
u tw orów  z  la t d w u d zies ty ch  i tr zy ­
d z iesty ch ... Są to z Jednej stron y  za ­
b arw ione n ieco  n a tu ra llstyczn le  h isto ­
r ie  z śro d o w isk a  w ie jsk ie g o  z lap idar­
n ie  i o stro  z a ry so w a n y m i w ie lk im i 
k o n flik ta m i, p rzyp om in ającym i cza­
sem  T o łsto jow sk ą: „ P o tęg ę  c iem n o ty “ . 
Z drugiej zaś stro n y  zn ajd u jem y  tu  
op ow iad an ia  o  ta k im  „zam ęcie  u czu ć“ # 
ja k ie  Stefan  Z w eig  u m ieszcza ! za zw y ­
czaj w  lu k su so w y ch  h otelach  S zw aj­
carii lub  na  J a sn y m  B rzegu; u  
Iw a szk iew icza  n a tom iast w sz y s tk o  dzle  
Je s ię  w krę^u p o lsk ie j p row in cjo ­
n a ln ej In te ligen cji, na tle  osp a łej pro­
w in cjon a ln ej n u d y , k tóra gd zien ie­
g dzie  p an u je  za p ew n e  1 d z is ia j...“ .

„F ak t, że  w  o b ecn y c h  czasach  Iw asz  
k iew ic z  naw iązu je  do  p o czą tk ó w  sw o ­
je j  tw órczośc i w y k racza  d a lek o  p oza  
o so b istą  sp raw ę p isarza: Jest d ow od em  
z g o d n o ś c i  p o lsk ie j literatu ry  z 
je j s iln y m i trad ycjam i, które w  spo­
sób  w ręcz d o sk o n a ły  u c ie le śn ia  Iw asz­
k iew icz  — n esto r  p o lsk ie j literatu ry  
w sp ó łcze sn e j“ .

W d a lszym  ciągu  sw o ich  w yw od ów  
G lln ter Z ehm  z d u żym  u zn an iem  
o m a w ia  „ B o sk ieg o  J u liu sza “ Jacka  
B o ch eń sk ieg o : „ ... tę  n iezw y k łą  d ow ­
c ip n ą  in terp retację  k la sy c zn y ch  ła c iń ­
sk ich  tek stó w  za ła tw ia  B o ch eń sk i po­
przez  fik cy jn ą  p ostać  a n ty k w a riu sza , 
k tóry  d y sp o n u je  n ie  ty lk o  so lid n ym  
w y k szta łcen iem  k la sy czn y m  1 filo zo ­
fic zn ą  śc is ło śc ią , a le  p on ad to  tak  w n i­
k liw y m  sp ojrzen iem  na  rea lia  h istorii, 
że „ b o sk o ść “ W ielk iego  J u liu sza  roz­
p ły w a  się  w  n ic o ść ...“  W zorem  dla  
B o ch eń sk ieg o  b y ła  n ieza w o d n ie  p o ­
w ieść  B rech ta: „ In teresy  P an a  C eza­
ra“ p isze  Z ehm  1 d od aje: „tu taj Jed­
n a k że  k om en tarz d z ie ln eg o  a n ty k w a ­
r iu sza  sta je  s ię  Jakby c y n iczn y m  po­
rad n ik iem  d la  w szy stk ich  o b ecn y ch  1 
p r zy sz ły ch  d y k ta to ró w , k tórzy  ch c ie li­
by  zostać b o g a m i“.

W p o w ieśc i D ygata  „P od róż“ k ry ­
ty k  n iem ieck i d ostrzega  przed e w sz y s t  
k im  „ iro n iczn e  od b rązow ien le  m itu  
d a lek ieg o  Z ach od u “, m itu zrod zon ego  
z  tra d y cy jn ej tę sk n o ty  p o lsk ie j e lity  
in te lek tu a ln ej do F rancji 1 W łoch. Za­
chód  — tw ierd z i Z eh m  — Jest b ow iem  
dla  P o la k ó w  o w ą  czarod ziejsk ą  w o-

dą. lctóra (zgodn ie  ze  zn a n y m  n lem lec  
k im  p o w ied zen iem ) , ja k ż e  by nam  
sm ak ow ała , gd y b y  b y ła  za k a za n a “ . 
O to p isarz z P o lsk i L udow ej w y je ż ­
dża n a reszc ie  do W łoch, a le  w raca  — 
g łęb o k o  rozczarow an y . Ni© p rzeży ł 
ła d n e j z o w y c h  w y śn io n y ch  w ie lk ich  
p rzygód , w y o b ra źn ia  o k aza ła  s ię  b o ­
ga tsza  n iż  rzeczy w isto ść ; w  drodze  
p ow rotn ej sp o ty k a  u rzęd n ik a  m in ister- 
r ia ln eg o , k tóry  za p ew n e  p rzeży ł ©oś 
* tego , o  czym  nasz p isarz m arzy ł. 
A le, o d z iw o , ten  pan też  czu je się  
rozczarow an y W łocham i i  w  o g ó le  
Z ach odem . Sen s p o w ieśc i w y d a je  się  
b a n a ln y: dobrze Jest tam , gdzie  nas 
n ie  m a. B ezsp rzeczn a  o ry g in a ln o ść  Dy 
gata  m ieśc i s ię  Jednak w  iron lczno- 
m cla n ch o lijn e j to n a cji p o w ieśc i, w  
a tm o sferze  m ą d rego  sm u tk u , k tóry  to ­
w a rzy szy  p rzec ież  w sz e lk im  straco­
n ym  z łu d zen iom .

T en  sam  sm u tek  d ostrzega  n lem lec  
k i k ry ty k  w  p o w ie śc i Z ofii Romano* 
w ieżo w ej „P rzejśc ie  przez  M orze Czer 
w o n e “ . T ę p o w ieść  o sn u tą  n a  tl© auten  
ty czn y ch  p r z e iy ć  d w óch  P o lek  w  h it­
le r o w sk im  o b o z ie  k on cen tra cy jn y m  
n a zy w a  Z ehm  „a rcy d zie łem  p o lsk ie j  
l itera tu ry  w sp ó łcze sn e j“ .

P raw ie  ró w n o cześn ie  uk aza ło  s ię  Jed 
nak w  N iem czech  d z ie ło  in n eg o  p o l­
sk ieg o  p isarza , k tóre b ez  porów nania  
bardziej n iż  p o w ieść  R om anow iczow eJ  
w strzą sn ę ło  o p in ią  pu b liczn ą  N iem iec . 
M ow a o  op ow iad an iach  ob ozow ych  
T ad eu sza  B oro w sk ieg o  „K am ien n y  
ś w ia t“ . K rytyk a  n iem ieck a  od d a ła  
w  petn i sp ra w ied liw o ść  a r ty sty czn em u  
m istrzostw u  zm arłego  p rzed w cześn ie  
pisarza: w  p aźd ziern ik u  1961 grono  
litera ck ich  ju rorów  w  D arm stadt przy  
z n a ło  k sią żce  B o ro w sk ieg o  za szczy tn y  
ty tu ł: „k siążk i m iesią ca “ .

We F ran k fu rcie  n ad  M en em  toczy  
s ię  o b ecn ie  g ig a n ty czn y  p roces  p rze­
c iw k o  p ok aźn ej grup ie  S S -o w sk ich  
k a tó w  z  O św ięc im ia . W tym  sa m y m  
czasi© p ew n a  liczb a  m łod ych  n lem lec  
k ich  dz iew cząt 1 ch łop ców  p rzeczyta  
zap ew n e tak ie  opow iad an ia  m łod ego  
P o la k a  B o ro w sk ieg o  jak  „D zień  n a  
H arm en zie“ , „P ro szę  p a ń stw a  do  g a ­
z u “ i  in n e .

Jak ie  m y śli n a su n ie  im  ta  lek tu ra?  
Jak  u k sz ta łtu je  s ię  w  N iem czech  św la  
d om ość  d z is ie jsz y ch  d w u d ziesto la tk ów ?

O dpow iedź na  te  p y ta n ia  p rzy n ie ­
s ie  n am  dop iero  p rzysz ło ść .

ICZ

POLONICA
PO LSKIE FILMY 
W OBERHAUSEN

CO KUPOWAĆ?

C zy k u p o w a ć , c o  k u p o w a ć  1 
ja k  k u p ow ać?  Z astanaw ia  s ię  
n ad  ty m  w  o sta tn im  n u m erze  
(„Żyda L itera ck ieg o “ , w  arty ­
k u le  „Z ak u p y i  Z ach ęta“ J e ­
r zy  M adeysk i. P rob lem  n ie  je s t  
b ła h y , ja k o  że  n ie  o  parę  b u ­
tó w  c z y  m ię so  tu  ch od zi, a  o  
d z ie lą  sz tu k i. O  d z ie ła  sztuk i; 
c z y li ob razy , za k u p y w a n e  od  
m ala rzy  p rzez  R zeczp osp olitą . 
P rzez  R zeczp osp olitą , a  w ię c  

pien iąd ze  przez  n as  w szy st­
k ich  zap racow an e. P rzez  Rzecz­
p o sp o litą  je d y n eg o  d z iś  m ece ­
n a sa , sp ra w u ją ceg o  o p ie k ę  nad  
a rtystam i. M ato k o g o  stać  d z iś  
n a  to  — sp raw a to  znana — 
b y  k u p ić  obraz w sp ó łczesn eg o  
m alarza . A m oże  i  n ik ogo . A  
przetc , p ok ąd  n ik ogo  n a  k u ­
p o w a n ie  o b razów  je s z c z e  n ie  
s ta ć , p ok ąd  ś c ia n y  n a sz y ch  
m ieszk a ń  zd ob ią  ty lk o  rep ro ­
d u k c je , ob razy  m u si n am  k u ­
p o w a ć  R /ócz.pospolita . A b y śm y  
m o g li p łó tn a  N o w o sie lsk ieg o  
c z y  G łow ack iego  o g ląd ać  w  
m u zea ch , w  św ie tlica ch , w  
szk o łach . N o  tak , a le  k o g o  k u ­
p ow ać?  J a k ie  obrazy? I c zy je  
obrazy? K ogo  R zeczpospolita  
w in n a  pro tegow ać?  J ak i kksru- 
mek, ja k ich  m alarzy? I c zy  w  
o g ó le  w in n a  k o g o ś  protegow ać?  
N a  co , n a  c z y je  p łó tn a  o w e  
p ien ią d ze  — n asze, bo  R zecz­
p osp o litej p ien iąd ze  — w in n y  
b y ć  obrócone?

„S p raw a ni© p rzed staw ia  s ię  
p rosto , ja k o  ż© sa m o  zagadnle- 
, i i e  Jest m ocn o  sk o m p llk o w a - 

j n© I nl© pozb aw ion e  p ow ażn ych  
zn ak ów  zap ytan ia . Z ahacza z 
jed n ej stron y  o  m u zea ln ictw o , 
z  d ru g iej s ty k a  s ię  z p rob le­
m em  is to ty  m ecen atu , je g o  ro­
l i  1 zadań, k o n ieczn o ści doraź­
n e g o . sp o łeczn eg o  o d d zia ły w a ­
nia oraz trw a łych , in teresam i 
c h w ili n iew y m iern y ch  sk u t­
k ó w “ ,

, 3 ^  p isz e  M adeysk l. A  p o -  
n jć\yaź sp raw a  n ie  przed staw ia  
s ię  prosto , p on iew aż m ecen a s  
m a sw o je  n iezap rzecza ln e  ra­
c je  (artystyczn o  i w y ch o w a w ­
c ze) i a r ty śc i m ają  sw o je  n ie ­
zap rzecza ln e  ra cje  (artystyczn e  
i  w y ch o w a w cze), a zap ew n e  
m a ją  sw oje  ra cje  rów n ież  i  ci; 
k tó r z y  ob razy , zak u p ion e  przez  
m ec en a sa , c h c ie lib y  ogląłdać, 
[ponieważ w ie le  je s t k ierun­
k ó w  (a w szy stk ie  m oże w ie le  
w arte , a m oże n ic  n ie  w arte) 
i  w ie lu  m alarzy (a w sz y scy  
3td.), M adeysk i p rop on u je  W y­
d zia łom  K ultury, k tó re  w  ow ej 
k w e st ii  d ecyd u ją , szu k a n ie  z ło ­
te g o  środka:

„T ak w łaśn ie  Jak to u czy n ił 
k ra k o w sk i W ydział K ultury, z a ­
k u p u ją c  prac© należące  d o  naj­
rozm aitszych  gatunków' obrazo­
w a n ia  i n a jrozm aitszej rangi 
a r ty sty czn ej. P ojm u jąc  szeroko  
za słu g i, położono d la  rozw oju  
a r ty sty c zn eg o  m iasta , sp row a­
d zon o  do  jed n eg o  m ian ow nika  
tw órców  w n o szą cy ch  istotn e  
w a rtośc i p la sty czn o  I tw órców  
sztu k ę  tę  u p ow szech n ia jących , 
tych  bez k tórych  w sp ó łu d zia ł” 
n a jw y b itn ie jsze  n a w et o s ią g n ię ­
c ia  p o zo sta ły b y  m artw ą ozdoba  
p u sty ch  sa l m u zea ln y ch . Din- 
teg o  też na w ystaw ie  zakup ów  
P R N  m . K rakow a, ob ok  d zie l

w y b itn y ch  tu b  _ ch o ćb y  ty lk o  
pon ad  p rzec ię tn y ch , znalazła  
s ię  n iem a ła  Ilość prac zd e cy ­
d o w a n ie  n ied ob rych , w tórn ych , 
ni© am b itn ych  1 ni© o d k ry w ­
czy ch . Cóż jed n ak , Ich zakup  
n a leży  trak tow ać jak o  w y ró ż ­
nieni© nl© tyl© a rty stó w , ii© 
d z ia łaczy , czasem  ja k o  sw o jeg o  
rodzaju  zap om ogi lub  od zn acze­
n ia  ju b ileu szo w e , c zy  też  w  koń  
c u  jak o  czy n n ik  m a ją cy  p rzy ­
w rócić  p e w n y m  Jednostkom  
w iarę  w© w ła sn e  s i ły .  T ak czy  
in aczej za k u p y  t© w yk azu ją  
d ość  precyzyjn i©  trosk ę m e c e ­
n a sa  o  praw d ziw ie  i  szerok o  
p o ję ty  rozw ój a r ty sty czn y  m ia ­
sta , w id z ia n y  w  ca łej z łożon o­
śc i p rob lem u  i w sze lk ich , n ie  
su b iek ty w n y ch  1 n ie  za c ieśn io ­
n y ch  a sp e k ta ch “.

M ad eysk i m ó w i o  K rakow ie, 
a le  sp raw a ak tu a ln a  Jest c h y ­
ba 1 w  L odzi. N ie  w iem  c o  
p raw d a, ja k  prob lem  zak u p ów  
d z ie l sztiuki w  L odzi je s t  roz­
w ią z y w a n y , c z y  ob ow iązu je  
p ięk n a  zasad a  zło tego  środka, 
c z y  ró w n ie  p ięk n a  zasad a  stron  
n iczośc i?  W arto ch y b a  pro­
b lem  ów  p rzem y śleć , a  m oże  
i  p rzed y sk u to w a ć  p u b liczn ie . 
P am ięta jąc  jed n ak  o  ty m , że  
p ięk n a  (skądinąd) zasad a  z ło ­
te g o  środ k a  n ie  p ow in n a  ch yb a  
w  p a ń stw ie  S z tu k i o b o w ią zy ­
w a ć . M ecenasi aaw sze  b y li 
s tro n n iczy  i  n ic  w  ty m  d z iw ­
n e g o : p e w n e  d z ie ła  sz tu k i p o ­
d o b a ły  im  s ię ,  a  p e w n e  n ie . 
M ecen as •— n a w e t je ś li je st  
n im  R zeczp osp o lita  — p o w i­
n ie n  w ię c  i  d z iś  b y ć  stron n i­
c zy . C hoćby d la tego , ż e  s tro n ­
n icza  je s t  N atura: je d n y ch  ta­
len te m  ob d arza , a  d ru gim  ta­
len tu  skąp i. C hoćby d la tego , że  
stron n icza  (a i n ieu b łagan ie  
stron n icza) je s t  S ztu k a: p ie ­
c z ę ć  sw o ją  d a je  termu, c o  o d ­
w a żn e , c o  na  n ow o  p om yślan e  
i  n a  n ow o  zob aczon e.

DNO

„Ni© w y w o zim y  dob rych  
w sp o m n ień  z  Innsbruicka — p i­
s z e  w  o sta tn im  n u m erze »»Kul­
tu ry “ , w  „L iśc ie  z  In n sb ru ck a“ , 
z a sm u co n y  B oh d an  T om aszew ­
sk i. — Jak  to  s ię  m ó w i, p rze­
brała  s ię  czara go ry czy . P asm o  
p orażek  i  n iep o w o d zeń . P o czą w ­
s zy  od  e lim in a cy jn e g o  m eczu  
h o k eis tó w  z  N iem ca m i, p op rzez  
sta r ty  na  torach  sa n eczk o ­
w y c h , tn asacli n a rc iarsk ich , 
bieżn iach  ły żw ia r sk ich , zaw sze  
b y ło  gorzej n iż  o czek iw a li na­
w et sc ep ty cy . K toś z  naszej 
e k ip y , zd eterm in ow an y  w  In n s- 
b rucku , r zu cił n a w et rozp aczli­
w ą u w a g ę , ż e  p o lsk i zesp ó ł 
zn a laz ł s ię  na  d n ie “ .

S m u te k  r ep o rta ży sty  Jest z  
p ew n o ścią  u zasad n ion y . U zasad  
ni on e  s ą  r ó w n ież  w n io sk i na  
p rzysz ło ść:

„W niosk i, Jak w ydaj©  m l s ie , 
p o w in n y  p ó jść  W, k ierunk u  
a n a lizy  o b e cn eg o  usrtawdenla 
p racy  w  n aszym  sp o r c ie , p rze­
łam yw an ia  p e w n eg o  zru tyn izo - 
w an ia , sch em atu  o rg a n iza cy j­
n eg o  i  szk o len io w eg o , zm ian y  
n ie jed n ej m etod y , k tóra w  ro­
k u  1964 ju ż zaw odzi, n ie  p rzy ­
n o s i tak ich  e fe k tó w , jak  przed  
k ilk u  la ty “ .

C zek ajm y p rzeto  n a  e fek ty , 
m o że  s ię  d oczek a m y , a  m oże  
n ie , a tym czasem , p ro si B o h ­
d an  T o m asze  w sk  i :

„ N ie  p eszm y  s ię  d og łęb n ie  
In n sb ru ck lem . P op racu jem y  te­
raz lep ie j, rów n iej. U m asaw iaj- 
m y  1 s tara jm y  s ię  zdobyw ać  
m ed ale“ .

O tóż to. U m asa w i aj m y  m< -̂ 
d ale . A  gdy m ed a le  zostaną  
u m aso w ion ę , b y ć  m oże, ch oć  
jed e n  z  n ich  przypnd nie  k ie ­
d y ś  w  u d zia le  i  n am .

M ięd zyn arod ow y F estiw a l
K rótk ich  F ilm ów  w  O berhau­
s en  zak o ń czo n y , n agrod y  roz­
dań© (P o lsk a  zo sta ła  g łów n ym  
lau rea tem ), w iem y  o  tym  
w szy stk im  z d o n ies ień  prasy  
cttdzietinej. W arto jed n ak  z a cy ­
to w a ć , co  o  p o lsk ich  film ach  
p isa ł k ry ty k  H elm u th  de H aas 
w  „D ie  W elt“ (8 lu teg o  br.), 
k ied y  fes tiw a l trw ał Jeszcze 1 
Jury n ie  m o g ło  pod jąć żad n ych  
u ch w a ł w  sp raw ie  nagród . W 
recen zji pt. „ P o lsk a  s ięg a  po  
palm ę z w y c ię s tw a “ czy tam y:  
„W szystk ie  s ied em  p o lsk ich  po  
zy cjl co do jed n ej („D iab eł“ 
U rb ań sk iego , n ie z w y k ły  rep or­
taż sp ortow y  o w y śc ig u  p o p ie l 
n lczek ) są dobre i  god n e u - 
w agl. O w acje w zb u d ził r y su n ­
k o w y  film  tr ick ow y  „C zerw one  
l czarn e“ W itolda G lersza — 
sa ty r a  n a  corrid ę 1 k ib icó w  
rek ru tu jących  s ię  sp ośród  k o ­
biet. „P ow rót o k rę tu “ M arzyń  
sk leg o  to w zorow y  film  d ok u ­
m en ta ln y  o  p rzy jeźd zle  a m ery ­
k a ń sk ich  P o la k ó w  do  o jczy zn y . 
„Ź ród ło“ Ja w o rsk ieg o  je s t  ro ­
d za jem  spraw ozdan ia  film o w e­

g o  ze  w si, k tórej m ieszk ań cy  
p ozb aw ien i w od y , p o k łó c ili się  
m ięd zy  so b ą , gd y  n a g le  na  Jed 
n y m  *■ pól w y tr y sło  ¿ródło. „P o  
Jed yn ek “ M ich a lsk iego  uk azu je  
w a lk ę  na p is to le ty  m ięd zy  A - 
m eryk an ln em  1 P o lak iem , w i­
dzianą przez lu p ę , co  daje  
n ieo czek iw a n e  e fe k ty “ .

P o  o m ów ien iu  p o zo sta ły ch  fil 
m ów : „K rzesła“ D an ie la  Szcze- 
ch u ry  i „ N ieb e zp ie cze ń stw a “ Je 
rzego  K o to w sk ieg o , H elm u th  de 
H aas stw ierd za : „T ak Jak rze­
czy  sto ją , Jest w ięce j n iż p ew ­
n e , ż e  P o lsk a  zd ob ęd zie  g łó w ­
ną  n a g ro d ę“.

T ak s ię  te ż  sta ło .

LITERATURA POLSKA  
AMERYCE

W cza so p iśm ie  „A m eryk a"  (nr 
61) uk aza ł s ic  zn a k o m ity  arty ­
k u ł pt. „L iteratu ra  p o lsk a  w  
A m ery ce“ . A utor artyk u łu . Ed 
m und G ordon, op o w ia d a  h lł lo -  
rtę p rzek ład ów , za in teresow ań  I 
recep cji u tw orów  p o lsk ich  p isa ­
rzy  w  S tan ach  Z jed n oczon ych  
od  czasów  M ick iew icza  aż  po  
dzień  d z is ie jszy . A  o to  za k o ń ­
czen ie  artyk u łu : „ N ie  u leg a  
k w estii, t e  litera tu ra  p o lsk a

sd o b y la  sob ie  p o cz esn e  m ie j .e e  
w  życiu  k u ltu ra ln ym  A m eryki. 
Z w a ży w szy , że P o la cy  ży w o  In­
teresu ją  s ię  literatu rą  a m ery ­
k ań sk ą , d ob rze s ic  s ta ło , że w y  
m ian a k u ltu ra ln a  m ied zy  obu  
narodam i rozw ija  rtę o b e cn ie  
n a  zasad zie  w zajem n ości" .

POLSKIE K SIĄ *K I  
W PLANACH  

CARL HANSER VERLAG

Jak w y n ik a  z zap ow ied z i wy­
d aw n iczych , firm a  Carl H anser  
V erlag w M onach iom  projektu  
Je w y d a n ie  w  rofcu 1»6ł na­
stęp u ją cy ch  p o z y c ji z  litera tu ­
ry p o lsk ie j: „N ow e  m y il i  n ie ­
u czesa n e “ S ta n is ła w a  Jerzego  
L eca , „ P a m iętn ik  a n tyb oh atera“ 
K ornela F ilip ow icza  oraz p o e­
m at J erzeg o  H arasym ow icza  
i,P raw d ziw y  p ortret autora  dla  
sw o jej m atki"  w  p rzek ład zie  
z a słu żo n eg o  Karla D ed eciu sa  l 
z  d w u stom a ca łostron ico ­
w y m i d rzew orytam i G. B . Fuch  
oa. P on ad to  do a n to log ii n o w e­
l i  eu r o p e jsk ie j, p lan ow an ej 
przez to  sam o  w y d a w n ic tw o , 
w ejd ą  opow iad an ia  p o lsk ie: 
„ Ś w ia tło  I m rok" F ilip ow icza  
l „M orderca“ W itolda W lrpszy.

W SŁOW ACJI O POLSCE

W sto licy  S łow acji, B ra ty sła ­
w ie , uk aza ła  s l -  nak ład em  w y ­
d aw n ictw a  p a ń stw o w eg o  k s ią ż ­
ka  R udolfa  H offm an n a  pt.

„ P o lsk a  w czoraj ł  d z iś“ , p o ­
św ieco n a  p ow ojen n ym  dziejom  
P olsk i. A utor a n a lizu je  n ie  ty l­
k o  w yd arzen ia  p o lity czn e , k sląż  
ka je g o  je s t  tak że  próbą u k a­
zan ia  przem ian sp o łeczn y ch , 
g osp od arczych  1 k u ltu ra ln y ch  
n a sz eg o  k ra ju  p o  w ojn ie.

M EDAL
DLA PROF. SZYROCKIEGO

In sty tu t Im. G oeth ego  w  M o­
n ach iu m  od zn aczy ł prof. M arla  
na S z y ic k ie g o  z U n iw ersy te tu  
W rocław sk iego  sreb rn ym  m eda  
lem  G oeth ego  za zasłu g i p o n ie ­
s io n e  w  d z ied z in ie  nau czan ia  
Jeżyka 1 literatu ry n iem ieck ie j  
w  P o lsce .

FREDRO I ZAPOLSKA  
PO NIEMIECKU

N akład em  H en sch elyer lag  w  
B erlin ie  w sch od n im  u k a za ły  s ię  
n astęp u jące  u tw ory  teatra ln o  
p o lsk ich  p isarzy  w  n o w y ch  
p rzek ład ach  V lctora M lkł: „S iu  
b y p a n ień sk ie“ 1 „M ąż 1 żo n a ”  
A lek san d ra  Fredry oraz „Ich  
czw oro“ l  „Z atm sla” G ab rie li 
Z ap o lsk iej. W arto tu p rzyp om ­
n ieć , ż e  zm arły  przed parym a  
la ty  w  n aszym  m leśeje  sce n o ­
graf 1 tea tro log  W itold M ał­
k o w sk i, dok onał przek ładu  na  
n iem iec k i „ Z em sty“  Fredry* 
P rzek ład  te n , n aszym  zdaniem *  
je s t  k o n g en ia ln y . S zkod a ty l­
ko, że w  N iem czech  n iezn a n y .

Notatnik kulturalny
PONIEDZIAŁEK

W sw o im  c za s ie  w  p e w ­
n y m  k lu b ie  p racow n ik ów  
handlu  ek sp o n o w a n a  b y ła  
przezabaw n a w ystaw k a. 
P on iew aż w y staw k a  b y ła  
teg o  rodzaju , ż e  ca ły  je j 
sm aczek  d o stęp n y  m ógł 
b y ć  tym , k tórzy  o  historii 
m alarstw a co n ieco  w ie ­
dzą , w  k lu b ie  p racow n i­
k ó w  han dlu  przeszła  ona  
bez ech a . B y ła  to  m ian o­
w ic ie  d ość  o ry g in a ln a  e k s ­
p ozycja  — pok azała  b o ­
w iem  Jak w y g lą d a ły b y  
s ły n n e  d z ie ła  s ły n n y c h  m l 
strzów , gdyb y  o w i m lstrzo  
w ie  h o łd ow ali zacn ej m a­
n ierze  „Jelenia na ryk o­
w isk u “ . W ystaw a — p astisz  
a u torstw a  p. G rzyb ow sk ie­
g o  p ow ęd row ała  w ięc  ry ­
ch ło  d o  p iw n ie  SPATIF-u, 
g dzie  ob razy  le ż ą  d o  dzl*. 
I w ła śn ie  d z iś  p rzech od ząc

ob ok  e k sp o n o w a n y ch  na  
B a łu ck im  R ynku  o d p u sto ­
w y ch  m ak atek  % Jasiem  I 
M ałgosią tu dzież  w sze lak ą  
zw ierzyn ą  — pom yśla łem , 
ż e  parodiom  G rzyb ow sk ie­
g o  d z ie je  s ię  k rzyw d a. Po  
m yśla łem , że trzeba k o ­
n ieczn ie  o trzep ać  Je z  ku  
rzu  i  pow tórn ie  tym  ra­
zem  przed szerszą  p u b li­
czn o śc ią  w y sta w ić . M yślę , 
ż e  n ie  Jest to  z ły  pom ysł.

WTOREK

K in om ani o d etch n ęli. Już 
p o  F estiw a lu  F estiw ali F il­
m o w y ch  1 m ożna w reszcie  
odp ocząć . A  jeflt po czym . 
N ie  m am  o czy w iśc ie  na  
m y śli film ó w  — te  ja k ie  
b y  w  k oń cu  n ie  b y ły  no­
szą  n a  so b ie  s ignum  fe s ti­
w a lo w y ch  w y różn ień . M ógł 
bym  np. n arzek ać, że  na  
„ P ięk n y m  m aju" w y n u d zi­

łem  się  se tn ie , a le  to  b y ć  
m oże sp raw a m o jej n ie- 
w r a ż liw o śd . R zecz w  czym  
:nnym . K in om ani od etch n ę  
U po  org a n iza cy jn y ch  przy­
jem n ośc iach  fe stiw a lu  prze  
rzu can ego  z  ja k ich ś  ta jem ­
n iczy ch  p rzy czy n  z kina  
d o  k in a. T ak  w ię c  k in om a­
n i o d etch n ęli. Jeśli za  rok  
f ilm y  fe s tiw a lo w e  og lądać  
b ęd ziem y  k ażdy  w  in n y m  k i 
n ie , będzjie to  na  pew no  
w y n ik iem  etchej u m ow y  
M iejsk iego  Z arządu Kin z 
T ow arzystw em  T u rystycz­
n o-K rajozn aw czym .

ŚRODA

T rad ycja . K iedy  do­
tk n iesz  tego  s ło w a  czu jesz  
szorstk ość  p a tyn y . M ało w  
tym  m ieśc ie  trad ycji 1 
rzad ko od św ięta  ty lk o  pa­
da  to s ło w o . T rad ycja  — 
s ło w o  z  p a tyn ą  a le  na  to  
s ło w o  1 na  tę  pa tyn ę  pra­
c u ją  w sp ó łcześn i. C ieszę  
s ię  za w sze  ilek roć  w idzę  
p róby  tw orzen ia  w  tym  
m ieścił* trad ycji c zy  c h o ć ­
b y  ty lk o  trad ycy jk i. In ­
tym n e środ ow e spotkan ia  
p isarzy  7, c zy teln ik a m i w  
k sięgarn i przy  P io trk o w ­

sk ie j 103 — są  ch y b a  taką  
próbą. I  n ie  Jest w ażn e  
przec ież , ż e  d z isia j M arian  
P iech a l 1 T adeusz G icgler  
p od pisa li za led w ie  k ilkanaś  
c le  sw o ich  tom ik ów  — 
w ażn a je s t  próba.

CZWARTEK

D ziś w  m u zeach  dzień  
trad ycy jn ej d arm och y . I 
w ła śn ie  d z iś  o trzym ałem  z 
d y rek cji M uzeum  Sztuki 
d w a  ład n ie  w yd an e  in for­
m a to ry . P u b lik acje  te  sa  
bardzo b ogate  w  In form a­
c je . bardzo p rzejrzyste  I 
na p ew n o bardzo p otrzeb­
n e  — w ię c  u c ieszy łem  s ię . 
ż e  są , ż e  M uzeum  o  n ich  
pom yśla ło . A le sp ojrza łem  
n a n ak ład , a nak ład  in for­
m atorów  m alu tk i — 2 ty ­
s ią ce  l 5 ty s ię cy . A  p rze­
cież  w arto by  Je w y słać  
d o  w szy stk ich  łódzk ich  
szk ó ł, d o  k lu bów  1 d om ów  
k u ltury  — w arto  by  z a ­
in teresow ać n im i w o je ­
w ództw o — a w ięc d a lsze  
ty s ią ce  szk ó ł, k lu b ów  I d o ­
m ów  k u ltu ry , O atrakcjach  
M uzeum  Sztu k i w  gru n cie  
rzeczy  w iem y  n iew ie le .

PIĄTEK

O dw iedziłem  d z iś  m oją  
zn ajom ą k ierow n iczk o  p cw  
n ej św ietlicy . S k arży ła  s le . 
ż e  m a k ło p o ty  — rew id en ­
c i  d o szu k a li s ię  jak ich ś  
n ied ok ład n ośc i w  k sięg o ­
w o śc i. O czyw iśc ie  rzecz  
Jest śm ieszn a  — ja k ieś  gro  
szo w e  w yd atk i na  ora n ­
żadę d la  zesp o łu  am ator­
sk ieg o  — trud no przecież  
żądać rach u n k u  za  parę 
b u te lek  — w  gorączce  
przed w y stęp em  któż o  
tym  m y śli. A le  p o  m ies ią ­
cach  przych odzi kontroler  
1 m ów i — u k rad łeś. Kon 
troler Jest u rzęd n ik iem , 
n ie  p ó d l  *lę w  szyb k im  
tańcu na scen ie - n ie  prze­
żyw ał em ocji am atorsk ie­
go su k cesu  — Interesuje  
go (» tw ier d z e n ie  tam tego  
w ieczoru  w  p ostaci rachun  
ku za  parę b u te lek  oran ­
żady . I w  koń cu  m a ra­
cję ., m a sw o ją  służbow ą  
r ację , tak  jak m oja  znajo­
m a m a sw o ją  su b iek ty w ­
ną rację. G dzież Jest w lec  
p u nkt » tyczn y  tych  dw u  
racji w  ż y c iu , k tóre  nie  
Jest ta k ie  proste , jak urzę­
d o w y  form u larz 1 n ie  za

k a żd y  n asz g e s t  od w d zię­
cza s ię  rach u n k iem  z  p ie­
czątką  „zap łacon e“ .

SOBOTA

K sięgę hu m oru  ży d o w ­
sk ie g o  H oracego  Sfcfrina 
pt. „P rzy  sza b a so w y ch  
św iecach"  zd ob y łem  prze*  
z w y k le  k u m oterstw o. B yła  
'e<fną a k siążek -w łd m  o  
k tórych  c o  praw da d u żo  się  
m ów i, a le  które norm alną  
drogą  są  d o  n a b y cia  n ie ­
d ostęp n e . B ardziej Już d o ­
stępna b y ła  Im preza w  
KMPIK p .n . „W ieczór p le ś ­
ni 1 hu m oru  ży d o w sk ieg o “ . 
T ow arzystw o Sp ołeczno- 

K ulturalne Ż ydów  w ysz ło  
ze sw e g o  k lubu na W ięc­
k o w sk ieg o  d a ją c  łodzia­
nom  p ięk n y  w ieczór  — 
nazw ałbym  go  w ieczorem  
w sp om n ień  — na  teren ie  
otw artvm . Stara Lódż b y ­
ła m iastem  w ie lon arod o­
w ym  1 m y ślę , że w szy st­
k o  c o  n a leży  d o  ży d o w ­
sk ieg o  fo lk loru  Jest nam  
bardzo b lisk ie , Jest jaką< 
cząstk ą  sta rej L odzi, b ez  
p ow rotn ie  od eazłej Lo<lzl.

NIEDZIELA

W yciągasz s ię  w  fo telu , 
b ierzesz  p lik  gazet d o  ręki. 
(P on iew aż o sta tn io  w  pra­
s ie  o b serw u jesz  za lew  ar­
tyk u łów  na  tem at szk o d li­
w ośc i p a len ia  ty ton iu , pa­
p ierosa  n ie  zap alasz  żeb y  
s ię  n ie  iry tow ać). C zytasz  
ł... ocw>m n ie  w ierzysz. 
Ju tro  od b ęd zie  s ic  na  P o ­
litech n ice  Ł ódzkiej obrona  
p racy d ok torsk iej pt. „K o- 
p o lim eryzacja  sem i-w in y -  
łnw a m etak ry lań u  m ety lu
1 fen y lo d w u c h lo r o fo s ln y “ . 
P rzyp om in asz  so b ie  h u m o­
resk ę  T u w im a gdzie  to  
„Z  p o w o d u  k ajll n a  
Iberlaufle trych ter  rob iony  
b y ł na  s-zoner, a  n ie  k rat­
kowany*4 t p ostan aw iasz  
p ó lść  ju tro na PL  a b y  d o  
w ied zieć  s ię  c o  s ły ch a ć  w  
świecAe kop oU m eryzaejl 

sem i-w in y lo w ej. A le to  ty l­
ko  p ierw szy  odruch . W iesz, 
ż e  n ie  pójdziesz . N ie  bę­
d z ie sz  m ia ł odw ag i. Sw lat 
m etak ry lan ów  n ap aw a c ię  
strach em .

J.W.
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posłuchać
G łów n ą  a trak cją  X X V III kon  

cer tu  sy m fo n iczn eg o  F ilharm o­
n ii  Ł ód zk iej — 21 i 22 II. 61 
r . — je s t  u d zia ł ja p o ń sk ie j p ia ­
n is tk i K iy o k o  T anaka. 22 luteRo 
♦o roczn ica  u rod zin  F ryd eryk a  
C hopina (1810 r .), d la tego  T a­
n a k a  *rać b ęd z ie  z ork iestrą  
(koncert e -m oll ten  sam , k tóry  
przed  d z iew ię c iu  la ty  w  War­
sza w ie  zap ew n i! Jej za szczy tn e  
m ie jsc e  w śród  lau rea tów  V 
M ięd zyn arod ow ego  K onk ursu  
C h o p in ow sk iego . Z nany p isarz  
J e rzy  B ro szk icw icz , ó w czesn y  
fe lie to n ista  m u zy czn y  „P rzeg lą

du ku lturalnego'* ta k  p lsa l o
je j  w y stęp ie : „K oncert e-inoll 
K iyok o  T anaki p rzyp om n ia ł, że 
je st on a  jed n ym  z n a jb ogat­
szy ch , najbardziej sa m o d zie l­
nych  ta len tów  K onk ursu . Kon 
cert e -m oll nabrał d z ięk i n iej 
now ych  barw  1 św ie tn o śc i. W 
dłon iach  azczu p łej, drobnej 
d z iew czy n y  zm ężn ia ł 1 urósł — 
niczego  przy tym  n ie  tracąc z 
najbardziej su b te ln y ch  u roków . 
I)o Jego śp ie w n o śc i, do  ca łego  
blasku fak tury  T anaka  dodała  
w y ra zis ty ch , ry tm iczn y ch  p u l­
sów , w sp an ia le  p rzygotow yw ała  
g łó w n e  a k c en ty  k o n stru k cy jn e  
— ob u d ziła  w  p rze llry zo w a n y m  
zazw ycza j K o n cercie  p oryw czą  
od w a g ę  m łod ego  rom antyka . 
N o i d źw ięk  — tak  Jasny, t e  
pełen  rad ości, 1 tak bogaty , te  
m ów iący  t e i  w szy stk o , o ... 
smutku**.

O prócz kon certu  e-m oll K iyo- 
ko T anaka w y k o n a  k ilk a  in ­
n y ch , g o lo w y ch  u tw orów  Cho­
p in a.

P o zy cją  o rk iestrow ą , zresztą  
Jedyną, k tóra  w  ca ło śc i w y p e ł­
n i I c zęść  k on certu  będzie  IV

sy m fo n ia  A -du r, tzw . W łoska*  
F elik sa  M en d elssoh n a . P od obnie  
jak  „ S zk o ck a “ , sy m fo n ia  „W ło­
sk a“ in sp irow an a  b y ła  w ra że­
niam i /. p od róży. E fektem  po­
dróży m łod ego  k om p ozytora  do  
W łoch (1830 r.) Jest k ilk a  „p ieś  
nl bez s łó w “ kan tata  „ N o c  
W alpurgii“ do tek stu  G oeth ego  
i w łaśn ie  sy m fo n ia  A -dur. Sw a  
nazw ę zaw d zięcza  on a  przede  
w szystk im  częśc i IV P resto , w 
której tętn ią  ży w io ło w e  rytm y  
lu d ow ego  tań ca  w ło sk ieg o  »,sal 
tare llo“ a tak że częśc i I bar­
dzo p ogod n ej, p e łn ej w igoru  i 
radości ż y c ia , o d zw ierc ied la ją ­
cej s ło n eczn y  obraz P ołudnia . 
C zęść II A ndan te w g relacji 
M o sch elesa  oparta Jest na  p ieś  
n i m oraw sk ich  p ie lgrzym ów , na  
tom iast III — M enuet p rzyp o  
m in a sch u b erto w sk ieg o  laende  
ra.

P rzy  p u lp ic ie  d yry g en ck im  zo  
b a czy m y  po  d ość d łu g iej n ie ­
o b e c n o śc i — w yj*zd v  zagra ­
n iczn e  i k ra jow e — k ierow n ik a  
a r ty sty c zn eg o  F ilharm onii Lódz 
k ie j S tefa n a  M arczyka.

Z. G.

S n
ej m ć

W b ieżą cy m  ty g o d n iu  te le w i­
z ja  zn o w u  p otw ierd za  sw oją  o- 
b ieg o w ą  n a zw ę  „o k n a  na  
św ia t" . B ęd ziem y  m ie li tran ­
sm is je  7. L en ingradu  — „SM ÓŁ  
N Y  — SZTA B REWOLUCJI" w  
so b o tę , 22 lu teg o , i z M osk w y  
— ..INSTY T U T M EDYCYNY U - 
ZDROW ISKOW EJ" w e w torek , 
25 lu tego . Od Środy. 26, roz­
p o czn ą  s ię  tra n sm isje  m i­
s trzo stw  św ia ta  w  jeżd zle  fi­
g u ro w ej na  lod zie  z D ortm un­
d u . M yślę , że to  p rzen o szen ie  
s ię  — d zięk i te le w lz il — z m ie l  
s c a  n a  m ie jsce  dobrze potra fi  
o d erw a ć  n as  o d  cod zien n ości. 
IJaje zn a k o m ite  od p rężen ie , 
ż w a w o  i  och o czo  w yru szam y  
w ię c  n aza ju trz  do pracy.

W tym  roku n areszc ie  ak cja  
te le w iz ji z m ierza jąca  do  p op u ­
la ry za cji sp ortów  z im ow ych  
p rzy b iera  sen so w n y  k szta łt. 
R ów n ież  m ie jsco w a  rea lizacja  
Jest p ięk n ym  p rzyk ład em  teg o :  
d z ie c i o b ejrzą  w  w a rsza w sk ich  
p rogram ach  W idow isko pt: 
^.NAJPRZYJEM NIEJ JEST T A Ń ­
CZYC N A  LODZIE" (sobota , 22. 
II.) i „BAW IM Y SIĘ NA  LO­
DZIE" (n ied ziela , 23. II.).

W sob otę  po  p o łu d n iu  W ro­
c ła w  n a d a  k o le jn e  „CIEKA­

W OSTKI M ATEM ATYCZNE“ . T o  
racjon a ln e  p rzy g o to w a n ie  okaże  
s ię  n iezb ęd n e  dla zn ie s ien ia  ir­
racjon a ln ego  nad m iaru  ga tu n ­
k o w o  p ok rew n ych  program ów  
ro zry w k o w y ch  — p oczą w szy  od  
„PRZY SOBOCIE PO ROBO­
CIE“ (z K atow ic) przez n ie ­
d z ie ln e  „SPO TK A NIE Z ORKIE 
STR Ą  JAZZOW Ą POLSKIEGO  
R A D IA ” do w y stęp u  kab aretu  
„M IK S“ tak że  w  n ied z ie lę , 23 
lu teg o . W ybór przy tak im  n ad ­
m iarze je s t  k o n iec zn y , p o leca m  
„M lk s“ . W praw dzie w  k a tow i­
ck im  „P rzy  sob ocie  po  robo­
cie" za p o w ied z ia ły  sw ó j ud zia ł! 
d u ń sk a  p iosen k ark a  z Sop otu , 
B irk e  W ilke i  H ank a B ie lick a , 
a  do w tóru  ork iestrze  Jazzo­
w ej PR śp iew a ć  będą, em a ­
b low an e przez L ucjana K ydryń  
sk lcg o , trzy p an ie: Ewa D e­
m arczyk , S ła w a  P rzy b y lsk a  i 
W anda W arska, k tóre  rów n ież  
m ają  za  sob ą  zagran iczn e  su k  
ce sy , ja  Jednak — cóż na  
to  poradzę — w olę  m lk so w y ,  
c ien k i g ło jik  E lżbiety  C zyżew ­
sk ie j, parod ie  J a n o w sk ie ) 1 
sex -a p p ea l K orsak ów n y . A le  to  
m ój „p ryw atn y"  gu st.

S p ek tak le  teatra ln e  na  ten  ty  
dzień zap ow iad an e są aż  trzy . 
W pła tek , 21 lu teg o , Łódzki 
Teatr TV p rezen tu je  B ertolda  
B rech ta  „P A N  PUNTILLA I JE  
GO SŁUGA M ATTI“ . R eżyseru ­
je  — Jest to  Jego reży sersk i  
d eb iu t w  te lew iz ji — T adeusz  
M inc. G rają m . In. B ohdana  
M a)da 1 Jan u sz  K ło siń sk i. R call 
zacja  te lew iz y jn a  M ieczysław a  
M ałysz, scen o g ra fia  Hemri P ou -  
laln .

P o  a leg o r y czn y m  B rech c ie  —

miniúneqo tygodnia
f i l m  ,

WŁÓKNIARZ -  ..Pechowiec na prerii" : T 24.338 widzów 
POLONIA -  „Julio, jesteś czarująsa“ (3 dni) 8.490 widzów

T E A T R
NOWY — „Maria S tuart" Słowackiego 

(2  spektakle)
• Most“ Szaniawskiego
(2  spektakle) 800

POWSZECHNY — .Szkota obmowy" Bogusławskiego 
(5 spektakli) 2.320

JARACZA — „W pustyni i w puszczy" wg. Sienkiewicza 
<3 spektakle) 2.100
..Zaproszenie do zamku“ — Anouilha 
(3 spektakle) 1.500

OPERA — „Bal maskowy“ Verdiego
(1 spektakl) 620
„Cyganeria" Pucciniego
(1 spektakl) 420

OPERETKA — „K ankan“ Portera
(7 spektakli) 4.200

FILHARMONIA — Koncert symfoniczny orkiestry 
Wyższej Szkoły Muzycznej (1 koncert)
Koncert muzyki dawnej 
Orkiestry Kameralnej „PRO MUSICA"
(1 koncert)

1.400

300

w  p o n ied zia łek , 21 lu teg o  zob a­
czy m y  w  w arszaw sk im  T eatrze  
TV w id o w isk o  op racow an e  w /g  
g łośn ej w  d w u d ziesto lec iu  m ię  
d z y w o jen n y m  p o w ieśc i Z b lgn le-  
w a U n iło w sk ie g o  „W SPÓ LNY  
POKÓJ“ . P rzed  k ilk u  la ty  po­
w ieść  ta b y ła  rów n ież p o d sta ­
w ą n o szą ceg o  tak i sam  ty tu ł 
film u W o ic iech a  H asa (z G u­
staw em  H olou bkiem ). Sp ek tak l 
te le w iz y jn y  reży seru je  Jerzy  
A ntczak , scen ogra fia  Jerzego  
M asłow sk iego . G rają R yszarda  
H anin , B arbara K lim k iew icz , 
E w a K rasn odębska , K azim ierz  
O palińsk i, M arian K ocin lak , Jan  
M atyjaszk iew lcz , M ichał P a w li­
ck i, S tan is ław  Z aczyk , A ndrzej 
Z arn eck l i W ładysław  K ow al­
sk i.

W reszcie  trzec i sp ek tak l, z Ka  
to w lc , w e  w torek . 25. II., — 
sztu k a  A n n y S w lrszczy ń sk ie j  
„O RFEUSZ“  w  reży ser ii A ndrze  
ja  S za flań sk lego .

M am y ę a te m  w  b ieżącym  ty ­
god n iu  n a w a ł rozryw k i, du żo  
teatru  1 — k o n tyn u acja  ser ii  
Claira. P o  dw óch , n ied aw n o  po  
k a za n y eh  film ach  R en* C laira, 
„P od  dacham i Paryża" i  „14 
lip ca" , w  so b o tę  22. II. o b e jr zy ­
m y trzec i, „N iech  ży je  w o l­
n o ść “ . F ilm  „N iech  ż y le  w o l­
n o ść“ p o w sta ły  w  r. 1932, po­
ru sza  p rob lem y w ciąż o d ży w a ­
jące  — n ie w o le n ia  cz łow iek a  
przez m a szy n ę  i  p rob lem  „ n o ­
w o czesn o śc i" , k tóre  dop row adzi 
ły  sp raw ę fu n k cjo n a ln o śc i ar­
ch itek tu ry  I p rzed m iotów  co ­
d z ien n eg o  u ży tk u  — jak  p isa ł 
k rytyk  — do  „ rozp aczliw ej kuł 
m tnacjl" . Z aw artością  m y ślo w ą  
film  Claira łą czy  s ię  z „D zi­

s ie jszy m i czasam i"  C haplina 1 
„M oim  w u jaszk iem "  T atiego .

N a w torek , 25. IŁ, za p o w ie ­
dziany  Jest reportaż E u gen iu sza  
P ach a  o pracy p o g o to w ia  m ili­
cy jn e g o  pt. „28, 24, 24". C elne  
1 au ten ty czn e  rep ortaże  P ach *  
rzad ko, n ie s te ty , po jaw ia ją  się  
na ek ra n ie . N ie  p o w in n o  się  
ich  p rzeoczyć .

J. M.

NEGO
O d w ołan i«  łód zk iego  k on ­

certu  G ilberta B ecaud b y ­
ło  d la  m n ie  d u żym  z a sk o ­
czen iem . W p ołow i«  grud­
nia  bow iom  łódzka  „Estra  
da" w  p orozu m ien iu  z Pa- 
gartem  u sta liła  term in  
k on certu  teg o  zn ak om itego  
pieśn iarza , k om p ozytora  i 
ak tora , ro zw ies iła  w m ie j­
cie  a fisze  i w  lu tym  roz­
p oczęła  sp rzed aż  b iletów .
I na  n iesp e łn a  tydzień  
przed k on certem  nastąp iło  
je g o  odwołanie*. O garn ię­
ty  n iep ok ojem  p o sp ie szy ­
łem  d o  E strad y, ab y  z a ­
sięg n ą ć  tak  zw an ego  je ­
żyk a . I o to  co  m l pow ie­
d ziano.

P agart „od stęp u jąc"  p io ­
sen k arza  na w y stęp  żąda  
— c o  Jest rzeczą  zrozum  la 
Ią — ek w iw a len tu  fin a n so ­
w eg o . Su m a ta , w  w y p a d ­
k u  G ilberta B ecaud  zresztą  d o ś ć  w y ­
so k a , » tan ow i czę śc io w o  honorarium  
p iosen k arza , c zę śc io w o  w yn agrod zen ie  
tow arzyszącej m u o rk ie stry  o raz  poikry- 
w a k o sz ty  zw iązan e  z  przejazd em  ca łe j  
ek ip y  itp . K o le jn ym  w yd atk iem  o rg a n i­
zatora w y stęp u  — w  ty m  w ypadk u  
I6dzkiej E strady — Jest k o sz t w y n a j­
m u sa li, a fisze , p orządkow i itp . „drob­
n e  w y d a tk i“ , k tó re  w  su m ie  sk ładają  
s ię  na w ca le  n ied rob n e ty s ią ce . N atu­
ra ln ie  organ iza tor  lic zy  na  p ok ryc ie  
o w y c h  z ło tó w k o w y ch  e k s  p en sów  w p ły ­
w am i za sp rzed an e b ile ty .

A lo w p ły w ó w  n ie  by ło . W c ią g u  
d w óch  ty g o d n i p rzed sp rzed aży  łod zia ­
n ie  k u p ili za led w ie  500 b iletów , c o  s ta ­
w ia ło  Estradę przed  n ie z b y t m iłą  p e r ­
sp ek ty w ą  d e fic y tu  sza co w a n eg o  o r ie n ­
ta cy jn ie  na n ieb a g a teln ą  su m ę 100.000 z ł. 
Jeśli dod am y, ż e  p rzed sięb iorstw o  p o zo ­
s ta je  n a  w ła sn y m  rozrachun ku , to  Jas­
n ym  sta n ie  s ię  d la czeg o  G ilberta  B ecaud  
pod ziw iać  b ęd zie  W arszaw a, K atow ice  
i Z akopan e, a  Ł ódź n ie .

A w ła śn ie  — ja k  to  w y g lą d a  w  Innych  
m iastach?  O tóż przed e w szy stk im  p o ­
siad ają  o n e  sa le  n ie  tak  p o jem n e  Jak 
łód zk a  (m yślę  tu  o  H ali S p ortow ej, bo  
F ilh arm on ia  Jest zn o w u  z a  m ata) w 
zw iązk u  z  c zy m  e k w iw a len t d la  Pagar- 
tu. w yrażon y  Jest k w otą  o  w ie le  n iższą . 
P o  d ru g ie  — p o w ied zm y  so b ie  s®e*erze, 
Inne m iasta łak n ą  d ob rych  im p rez. Na 
dod atk ow y  k on cert B ecaud  w  W arsza­
w ie  (organ izow an y k osztem  „ łód zk iego"  
term inu ) b ile ty  zo sta ły  rozch w ytan e  w

c ią g u  k ilk u  godzin . I to  b ile ty  k o sz tu ­
ją ce  p rzec ię tn ie  o k o ło  40 z l. V  nas prze­
c ię tn a  c en a  w y n o s iła  15 z l. (!)

I tu  ch y b a  n a leża ło b y  zadać py tan ie , 
n a  k tóre  zresztą  n ie  je s te m  w  sta n ie  
o d p o w ied zieć : Jak ich  im p rez  m u zy cz­
n ych  m y , ło d z ia n ie  p otrzeb u jem y?  — N a  
k o n cerc ie  o rk iestry  sy m fo n iczn ej ze  
Sk op je  d y ry g o w a n ej przez  Igora  M ar- 
k ev itch a  sa la  F ilharm onii św iec iła  że­
n u ją cy m i ły s in a m i p u stych  k rzese ł — 
s ły n n a  fran cu sk a  gw iazd a  p io se n k i Da- 
Itda k łan ia ła  s ię  w  u b ieg łym  roku  u k ry  
w an ym  w sty d liw ie  w  c iem n o ścia ch  w o l­
n y m  rzędom  k rzese ł P a łacu  Sp ortow ego . 
C hyba ty lk o  Jeden „m a estro “ M arino  
M arlni potrafi w zb u d zić  z b iorow y  en tu ­
zjazm ...

Szkod a , t e  n ie  p o tra fim y  d o cen ić  *ztu- 
k i przez w ięk sze  „ 8 "  śp iew a n ej c zy  
gran ej, szk od a , bo m u szę  p ań stw u  na  
za k o ń czen ie  p ow ied z ieć , t e  przez  o d w o ­
ła n y  k on cert G ilberta B ecaud  str a c iliś ­
m y  tak że  w y stęp  S a ch y  D lste la , k tóry  
p rzy jed z le  d o  P o lsk i w  marcu* a k tó re ­
g o  łód zk a  E strada z  w y ż ej o p isan ych  
p o w o d ó w  nl© sp row ad zi d o  n a sz eg o  m ia­
sta .

A  zd an ie  „Jakich im p rez  m u zy czn y ch  
m y , łod z ian ie  łakniemy** p ozostaw iam  
n a  razie  z e  zn ak iem  zapytania* Mam  
D^dzifję» t e  m o*e k toś z  czy te ln ik ó w  
p ok u si s ię  o  d a n ie  nań  od p ow ied zi — 
Ja zaś k łan iam  s ię  p ięk n ie  1 jad ę  do  
Z ak op an ego  — n a  k on cert G ilberta B e­
cau d ...

AN D R ZEJ 'KRÓLIKOWSKI

ej rzec'
W śród ak tu a ln y ch  p rem ier 

film ow ych bezsporn ie  dom i­
n u ją  film y polskie. Z aczn ij­
my od n a jb a rd z ie j in te resu ­
jącego, na jam b itn ie jszego  — 
„W IA N A “ Ja n a  Ł om nickie­
go, k tó ry  jak o  znany  doku­
m en ta lista , tw órca  m. in. 
„N arodzin  s ta tk u “ i „Suity 
po lsk ie j“ zrea lizow ał swój 
p ierw szy film  fabu la rny . 
W spółczesna tem a ty k a  w ie j­
ska, ja k  do  te j chw ili, w 
po lskiej k inem atog rafii n ie 
by ła  d la  reżyserów  a tra k c ją  
i po p rostu  „n ie  ch w y ta ła“. 
U nikano  je j i n ik t o statn io  
poza reż. D ziedziną („M am 
tu sw ój dom “) nie odw ażył 
się do tknąć  w ie jsk ich  sp raw (

Jan  Ł om nicki n ie  z ląk ł się 
i zrealizow ał film  bardzo 
praw dziw y. U kazał boha te ­
rów  bez upiększeń, w ypo­
sażył ich w  ludzkie  naw y­
ki i z łe skłonności, pokazał 
w codziennym  dzia łan iu . W 
„W ianie“ w idać sporo zna­
kom itego m a te ria łu  ’ obser­
w acyjnego, obyczajow ego . W 
suku rs  Ł om nickiem u przy­
szły dośw iadczenia  do k u ­
m en ta lis ty , podsuw ając  m u 
szereg ciekaw ych chw ytów  
i rozw iązań  fo rm alnych  w 
realizacji pierw szego film u 
fabu larnego . Zofia K uców ­
na stw orzy ła  w  „W ianie“ 
jed n ą  ze sw oich najlepszych  
ról film ow ych. Z djęcia  K u r­
ta  W ebera bez zarzu tu .

Na osta tn im  F estiw alu  
Festiw ali F ilm ow ych k ine­
m ato g rafia  św iatow a ogólnie 
s tw ierd za jąc  zaprezen tow ała  
tzw . film y sm utne . W arto 
w ięc w śród  zagran icznych  
pozycji ak tu a ln eg o  rep e rtu ­

a ru  zw rócić uw agę na  z re ­
a lizow aną  w  1957 roku 
„G W IAZD Ę SZERY FA “ 
A nthony  M anna, tw órcę  
„W inchestera  73“, Dziki Za­
chód — m łody szery f s ta ra  
się zaprow adzić porządek  w 
m ieście opanow anym  przez 
sp ry tn ą  bandę, uznającą  
w szystk ie chw yty  za dozwo­
lone w w alce o w ładzę. 
Oczywiście, m łody szery f m a 
rów nież sprzym ierzeńców  1 
w szystko kończy się ta k  jak  
w w este rnach  p rzysta ło  — 
happy  endem . A nthony 
M ann n ie  bez przyczyny  u- 
w ażany  jes t za jednego  z 
w yb itn iejszych  tw órców  We­
sternu, toteż tempo akcji 
„G w iazdy szeryfa", je s t m o­
m en tam i p raw ie  b łyskaw icz­
ne. N iem niej reżyser dba  
także o bohaterów , k tórych  
sylw etki św ie tn ie  różnicuje  
ukazu jąc  k ilka  znakom itych  
w  ry sunku  psychologicznym  
postaci.

O tym  jed n ak , że naw et 
w yb itnym  reżyserom  zdarza­
ją  się także  n iew ypały  
św iadczy film  M ario Solda- 
tiego „PRZEM Y TN IK  Z 
PIEM O N TU “. Aż tru d n o  u- 
w ierzyć, że ten  dośw iadczo­
ny i  am b itn y  tw órca  film o­
w y, a u to r  „Ucieczki do F ra n ­
c ji“ i kap ita lnego  w  sw ej 
roli film u „O.K. N ero!“ z re ­
alizow ał kicz w  kostium ach  
w ziętych chyba ze w szyst­
kich dostępnych rekwizytorni. 
P o m ija jąc  ju ż  abso lu tn ie  
b zd u rn ą  fabu łę  tego „film o­
w ego n ieporozum ienia" na le ­
ży napisać, że zabaw ny  i ża­
łosny jes t w  sw ej ospałości 
i d rę tw ocie  ciała, znany  1 
ceniony skąd in ąd  R af V al- 
lone w roli francusk iego  J a ­
się na m arg inesie  rozpow ­
szechn ian ia  tego film u uw a­
ga, kto coś tak iego  i za czy­
je  p ien iądze przem yca na 
nasze ek rany?

A. N.

z i / t d n i U i c

JESZCZE JEDEN U S T  
W SPRAW IE K ASPRZYK A  

•„Pan, p od p isu ją cy  s ię  p seu d on im em , 
b y ć  m oże n a zw isk iem  P u nch , rozw a­
ża  m o ż liw o śc i p o n o w n eg o  dop u szcze­
n ia  do b ok su  M ariana K asprzyka, 
zd o ln eg o , zn a n eg o  p ięściarza  a  Jesz­
cze  bardziej ch u ligan a  — p isze  p. A. 
IPiklerskl z Ł odzi. N ie  ty le  rozw aża  
«  raczej Jest p rzek on an y, ż e  m alu cz­
k o  a d o w iem y  s ię . że K asprzyk  Jest 
k a n d y d a tem  na ,,T o k io “ Pan ,.P u n ch ‘S 
■w sp o só b  w p rost w zru szajacy  rozta­
cza przed czy te ln ik a m i obraz teg o  
p ięśc ia rza , bada Jego m oż liw ości, w  
koń cu  dochod zi do  w n io sk u , że  pasu  
Jc Jak u la l do n aszej rep rezen tacji 
o lim p ijsk ie j.

P rz y to czę  k lik a  zdań a r ty k u łu :  
5,S k azan o  K asprzyk a . O dsiedzia ł sw o­
je . W yszed ł z  c e li. D laczego  m a n ie  
bok sow ać?" .

D alej au tor u ży w a  argu m en tów  
w p rost żen u ją cy ch . P orów n u je  przy­
k ła d o w o  u ch yb ien ia  sto larza  czy  fry ­
zjera  1 s tw ierd za , że  „ są  to  p rzestęp  
s tw a  zaw od ow e" . A  K asprzyk  prze­
c ież , Jak m ów i, sęd z ió w  po  ringu n ie  
g o n ił a  w ię c  n ie  p o p ełn ił tego  „prze­
stęp stw a  zaw od ow ego" .

T utaj p o z w o lę  so b ie  w trącić  m oje  
sk rom n e  zd an ie . P ięśc iarz , na k tórego  
tren erzy  zw racają  szczeg ó ln y  u w agę , 
p ięśc ia rz  rep rezen tan t, na tren in gach  
za p ew n e  p rzy sw a ja  sob ie  u m iejętn o ­
śc i o d p o w ied n ieg o  u n ice stw ien ia  prze­
ciw n ik a  za  pom ocą c iosu  w  podbró­
dek, żo łąd ek  czy  Jak s ię  to  m ów i 
„w  sam  pu nkt" . B o  w  b ok sie , żeb yś  
m y n ie  w iem  co m ów ili o  tzw . ,,ćzy -  
stej"  w a lce, w ła śn ie  o  to  chodzi. A 
w ięc, w raca jąc  do tem atu , pięściarz, 
k tóry  w y k a zu je  s ię  p o w y ższy m i um ie  
Jętnośclam l u ży tym i w  ringu, zapew  
ne jest dobrym  p ięściarzem . A le  gdy  
pięściarz  w y ch o d z i z ringu, s ta je  s ię  
z w y k ły m  o b y w a te lem  1 m usi prze­
strzeg a ć  o g ó ln ie  o b o w ią zu ją cy ch  norm  
praw a. A K asprzyk  u m iejętn o śc i p ię ­
ściarsk ie , n ab yte  m. in . na tren in gach , 
w y k a z y w a ł n ic  ty lk o  sw y m  przec iw ­

n ik om  w  rin gu , a le  rów n ież  przechod  
n lo m  na  u licy . T ak w ię c  w b rew  te ­
m u co  p isze  p . „P u n ch " , d op u ścił 
s ię  „p rzestęp stw a  zaw od ow ego" . Tu­
taj też  w łą czę  s ię  w  to k  porów n ań , 
p. „P u n ch a" . J eże li jak iś  p rzyk ład o­
w y  k ie ro w n ik  lu b  k s ięg o w y  p op ełn i 
d elra u d a cję , zo sta n ie  osąd zon y  1 ka­
rę sw ą  od b ęd zie , czy  w o ln o  nam  z 
c zy sty m  su m ien iem  p o w ierzy ć  m u sta  
now in ko k ierow n ik a  lub  k sięg o w eg o ?  
W ydaje s ię , że  n ie . A  K asprzyk a, 
m istrza  p ię śc i w o ln o  nam  w p row a­
dzać p o n o w n ie  w  a tm o sfe rę  s iły  1 obi 
Jania b liźn iego . R ów n ież  ch yb a  n ie.

N o tak , a le  zosta ł sk a za n y , karę  
o d b y ł a O lim piada b lisk o . Na lito ść  
b osk ą , p u śćm y  M ariana K asprzyk a  
na ring, m oże  p rzy w iez ie  Jakiś m e­
d al. N ie  o d b iera jm y  mu ręk aw ic. 
Zróbm y to  jak  n a jszy b c ie j — tak ie  
su g e stie  dają s ię  w y czu ć  po p rzeczy ­
tan iu  a r tyk u łu . W ydaje m l s ię , że  
p. „P u nch"  zap om n ia ł, o  ty m , że  
w yjazd  na O lim piadę p ow in n o  s ię  
trak tow ać  n ie  ty lk o  z  p u nktu  w ld ze  
n la  zd ob ycia  m edali. K asprzyk n ie  
zasłu ży ł na za szczy t n oszen ia  k oszu l­
k i z  b ia łym  orłem , na za szczy t re­
p rezen tow an ia  sw e g o  kraju . W ysła­
n ie  go  na O lim piadę b y ło b y  k rzyw ­
dą dla m ozo ln ie  p racu jących  nad so ­
bą p ięściarzy  w  rodzaju Kućmlerza* 
S io d ly  czy  K nuta. Z e  s ą  s ła b si?  To

raczej n ie  w y sy ła jm y  żad n ych  zaw ód  
n lk ó w  w  tej w adze, przyn ajm n iej za­
oszczęd zim y  d ew iz . Przyk ład  L lstona, 
o b ecn eg o  m istrza  św ia ta  w szech  w ag , 
ek sg a n g stera , n ie  w y trzy m u je  p o ­
rów nania . K asprzyk  o d b y ł karę z  
pu nktu  w id zen ia  o b y w a te la , jak o  
sp o rto w iec  zd ysk red ytow a ł s ię  d o ży ­
w otn io . I kary  te j, raz n a ło żo n ej, n ie  
w oln o  zm ien iać .

N ie ;,Punch" n ie  Iron izow ał. P isa ł 
p ow ażn ie .

Jak  d on osi prasa, O kręgow y Z w ią­
zek  B o k sersk i, w  k tórym  zarejestro ­
w a n y  Jest K asprzyk , w ystąp U  o  u ła­
s k a w ien ie  tego  p ięściarza . W idocznie  
o p iek u n o w ie  d o sz li d o  w n iosk u , że  
K asprzyk  s ię  pop raw ił.

HOBBY CZY PRACA SPOŁECZNA?

P an S ta n is ła w  W alicki (Łódź, S ien ­
k iew icza  82 m . 34) dla uczczen ia  T y­
s ią c lec ia  P ań stw a  P o lsk ieg o  op racow u  
je  z  w y c in k ó w  p rasow ych  w ie lo to ­
m ow ą k ro n ik ę  n iek tó ry ch  m iast i 
w szystk ich  p o w ia tó w  w ojew ód ztw a  
łód zk iego . M ateriał d o  k ran ik i czerp ie  
g łó w n ie  z  prasy .

„W pracy  sw o jej o d czu w a m , brak  
s tarych  roczn ików  p ism  reg ion a ln ych  
w oj. łód zk iego  oraz w o jew ó d zk ich  m u  
tacji „D zien n ik a  Ł ódzk iego"  1 „G ło­
su R obotn iczego". G dyb y znalazł s ię  
oftarod aw ca  w y m ien io n y ch  p ism  dla  
u żytk u  m ojej k ron ik i, b y łb y m  za to  
bardzo w d zięczn y" .

Kto pom oże p. W alickiem u?

R ed agu je  Z espół — W ydaw ca: W ydaw nictw o P rasow e «.Prasa 
Łódzka" — A dres red akcji: Łódź, ul. P io trk ow sk a  M. T el. 244-79 
W arunki p ren u m eraty: m ies ięczn ie  z ł 4; k w arta ln ie  z l l ł .  
R edakcja n ie  zam ów ion ych  ręk op isów  n ie  zw raca. — Prenu­
m eratę przyjm u ją w szy stk ie  p laców k i pocztow e, lis ton osze  

oraz PUP1K „R uch” — z zazn aczen iem : na „O dgłosy“ , 
D ruk: RSW „Prasa" — Łódź, Ź w lfU  1?. 
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